
• 

Na 
„Dzień 

Kolejarza" 

A . 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ OAAilł QOBOTNICZD 

Nit 216 (:14łl) ROK XI l0D2, SOIOTll 10 I NIEDZl!tA 11 WRZE$ NIA "" ROKU CENA 15 GR 

' 

Plenarne posiedzenie 
KW i Kl PZPR 

W dniu 8 bm. odbyło się plenarne posiedzenie Komi: 
tetu Wojewódzkiego PZPR w Lodzi, w dniu wczoraJ­
uym zaś plena.rne posledze nie Komitetu Lódzkivł(o 
PZPR: Ob~ady obu komitetów poświęcone były sprawom 
organizacyJnym. 

Nastawniczy Wincenty Wiktor owski pracuie już od 
50 lat na stacji Zduń,ka Wola. 

Za. swą ofiarną, sumienną pracę zostal on odznaczony 
1rebrnym Krzyżem Zasługi. 

W Moskwie rozpoczęły się rozmowy 
mięQzy delegacjami rzqdowymi 

ZSRR I NRF 

Plenum Komitetu Wo,jewódzklego , PZPR - na wnio­
sek Sekretariatu KC - zwolniło tow. Michalinę Tatar­
kównę-Majkowską z obowiązków I sekretarza KW l'ZPR. 
Plenum powołało w sklad Komitetu I wybrało I sekreta.­
rzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR tow. Jerzero Pry­
mę, dotychczasowego J sekretarza Warszawskiego Komi~ 
tctu Wojewódzkiego. 

Plenum Komitetu Lódzklego - w r.wlązku z uchwalą 
Sekretariatu K~ powołującą tow. Jana Jabłońskiego do 
pruy w aparacie partyjnym w innym województwie -
zwolniło a.w .. Jabłońskiego z funkcji członka: KL I obo­
wiązków I sekretarza Komitetu Lódzkiego. Plenum po­
W?lalo w. ski~ Komitetu i wybrało I sPkretal"l.em Ko­
mitetu Lódzk1p.go tow. Michalinę 'Iatarkównę-Majkow­
ską, dotychczasowego I sekretarza KW PZPR w Lodzi, 

W posied7.enlach plenarnych KW I KL uczestniczyła -
członek Komitetu Centralncro PZPR - tow, Helena 
Kozłowska, 

I Z frontu walki o 'Pian I 
Towarzysze z Zakładu „C" ZPB im. Stalina 
koniec .roku już blisko! 

Artykuł wiceministra Kolei tow. JÓZEFA POPTELASA 
pt. „Swi~to ofiarnych kolejarzy" - czytaj na str. 2. 

Agencja TASS donosi: 9 wneśnla o rodzinie U.OO rozpoczęły słę w MMkwle rozmowy między delegacJaml 
rządowymi Związku Soe.Jallstycznych Republik Radzieckich I Niemieckiej Republiki Federalnej. 

w Lodzi uroczysta akademia 
poprzedziła „Dzień Kole.iarza" 

Rozmowy odbywają się z inicjatywy Związku Rad'llleckiego, który w nocie z .O czerwca. zaproponował normallza('ję 
stD!unków mi<:dzy ZSRR I NRF oraz omówienie w tym celu sprawy nawiązania bPzpośrednlch stosunków dyplomatycz-
nyc~ I handlowych, jak również sto.sunków kulturalnych między obu państwami. . 

Uroczysta akademia poprzedzająca „Dzień Kolejal"l.a" od­
była się wczoraj w Łodzi. W godzinach popołudniowych sala 
przy ul. Wólczańskiej za.pełniła się do ostatniego miejsca. 
Wśród zebranych przeważały galowe mundury kolejarzy, 

Ze strony z,vlą~ku Radzieckiego w r9zmowach biorą udział: przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułlt'a­
nln {przewodniczący delegacji). członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszrzow, pierwszy ·zastępca przewodniczącego Rady Ministrliw ZSRR I minister Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow, pierwsey zasti;pca W uhleglym miesiącu wiele załóg zaklad/iw pn.emyslu 
przewodniczącego Ra.dy Minlstrliw 1.SRR M. G. Pierwuchin,mlnister Handlu Zagranicznego L G. Kabanow, zastępca w_lókienniezego nie wykoualo swych zadań produkcyjnych, 
minlsłra Spraw Zarranleznnh ZSRR W. s. Slemionow. me dało społeczeństwu zaplanowanej Ilości gotowych to• war/iw. Jedną z podstawowych przyczyn była nierytmlcz• 

reprezentujących caly Okręg ŁódzkJ. 
Ze strony Niemieckiej Republiki Federalnej w rozmowach uczestniczą: kanclerz federalny dr K. Adenauer (pl"le· nnść produketi. 

wodnlczący delegacji), minister Spraw Zagranicznych dr R. von Brentano. sekretarz sianu Minisll'rstwa Spraw Zagra.-
Długotrwałe oklaski powita-...------------- nlcznyeh dr W. Hallstein, szef kancelarii kanclerza federat nego dr H. Globke, amhasa.dor H. Blankenhorn, dy rek tor Jednak zdec•ydowana wlęk• proc. wykonania planu, a ły przybylych na akademię: departamentu dr W. Grewe. naczelnik wydziału zagrank1me~o Ministerstwa Gospodarki dr R. Reinh\uth, naczelnik szość załó~ pracowała I pracu- drudzy - przeszło 102 proc, 

sekretarza KW PZPR tow. PrzvJ• .a ci ie wycfzlalu handlowr.go Ministerstwa Spraw Zagranil'Znych dr G. von Scherpenhl'r11. naozelnik wydziału kultury Mini- je nadal dobrze, z honorem Bez zarzutu pracują rów-Miśkiewicza, kier. Wyda Ko- li, „ sterstwa Spraw 7..agranicznych dr R. von Truetzschłer, ambasador F. von F.ckardt, szef protokołu Minlst.erstwa Spraw realizując swoje zobowiąza- nież tkalnia i przędzalnia od-
munikacli KŁ PZPR tow. Wy- z k .. 

11 
. . Zagranicznych poseł dr E. H. Mohr, p0seł dr von Walter, przedstawiciel Ministerstwa do Spraw Ogólnonicmieckich nia.. padkowa Zakładów im. Ku• 

pycha, dyr. Departamentu 0 OZjl rOCZnICy dr U. Mueller orar; dr H. Koch. Po wykonaniu planu w nickiego. Szkoda tylko. że nie 
Mechanicznego Minislerstwa I . B ł w rozmowach bior11 równleł odział przewodniczący koml~jl spraw za~anlrznych Rnndesratu prpmler p/ilnoenej sierpniu dobrze rozpoCl'.ęla można powiedzieć tego s.ame. 
Kolei to1V. KrzemienieckiPgo wyzwo enia u rrarii Na.drenil • Westfalii K. Arnold, przewodniczący komisli spraw za.granicznych Bundestagu K. M. Kiesinger I aastępca realizarję zadań wrześnio· go o towarzyszach z wykoń• 
wiceprzewodniczącego Woj. b przewodniczącego tej komisji C. Schmid. wył'h załoga ZPB w Ozor- czalni, którym naJbardzlei u-
RN tow. Majka oraz zastępcę 9 bm. ambasador Ludowej Rozmowy rozpoczęły się od przemówienia wstępnego N. A. Bulganina. Następnie złoży! oświadczenie kanclerz kowie. Przędzalnia średnio- trudniają wykonanie planu 
przewodniczącego Prezydium federalny dr K. Adenauer. przędna osiąga ponad 102 ciągle opóźniające się dosta-
Rady Narodowej miasta Lo- Republiki BułgarH w Polsce proc. planu, tt1alnia - 101 wy z ZPB im. Szymańsk iego. 
dz.i tow. Mroza. - Georgi Petrow wydał w proc. i tyleż wykończalnia. Ale na tym bynajmnie.I nie 

Na mównicy zająl miejsce . salach ambasady "".. Warsza- Z nlemniejszym zapałem koniec. Istnieje jeszcze dodat-

~~~l~l:w. ~~c::~~yo~~~o~ I ~~~ prz~;c;o~e~::ZJl ~~;;;:i~ Przemo" w·1en·1e H A Buł•an·1na Os' w1·adczen·1e K Aden a u Gra ~{~~~~li fi~: I~. ~r~~ ~~~=z~n:~;~~J~ari~F:z:y~~i: szczegółowo osiągnięcia Okrę- przez Armi<> Radziecką. • • 6 • W iU Łódzkiego na przestrzeni " Pierwsi osiągają ponad ł04 nika krawieckiego Sztywnik 
10 lat, uwz.ględmając szt-ze- _______ ..,...,...,. ___ ..,. ______ ..,._..,. ________ ..,.. PANIE KANCLERZU, PA- PANIE PRZEWOONl(;ZĄ· ,..-------------------------- został już wyp1·odukowany, 
&ólnie rok bieżący - ostatni ł NOWIE! CY RADY MINISTROWI 1 ale ani Centralny Zal'Ząd, ant 
ro.k Planu Sześcioletniego. Daf .okopjspm ": Mosk W V też Centrala Hurtu Teksty I• '- ' ' W imieniu rządu radzlec- Spełniam przede wszystk:m nego nie zatwierdzają reccp-

Z kolei w serdecznych sło­
wach przemówił do zeb1Bnych 
&ekretarz KW PZPR tow. Mi­
śkiewicz, życząc un daisz:ych 
aukce$OW w pracy. 

Następnie przodujący pra­
cownicy kolejnictwa zostali u­
dekorowani wysokimi odma­
czeniami państwowymi. Złote 
Krzyże Zasługi otrzymali: 
maszynista Władysław Wło­
darczyk oraz starszy nastaw­
niczy Walenty Pawlac7.yk. 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzy­
mali: Arkadiusz Caban, Ma­
rian Leśniak i Jerzy Gospo­
darz, zaś brąrnwe: Stan :slaw 
Kowalczyk, Władysław Frąt­
czak i wielu innych. 

Akademia zakończyła się 
występami artystycznymi, w 
których w2ięli udział artyści 
Pai1stwowego Teatru im. Ja­
rac'Za 1 zespuly świetlicowe 
ZZK. 

Z pobytu 
delegacji \V O KS 

w Polsce 
Członkowie delegacji Wszech­
związkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Za­
granicą (WOKS). którą prze­
bywają w Polsce z okazji Mie­
siąc.a Pogłębienia Przyiażni 
Polsko - Radzieckiej, w dn lu 
•9 bm. wzięli udział w szeregu 
spotkań i w dalszym ciągu 
zwiedzali stolicę. 

* • • 
Przewodniczący delegacji 

WOKS, mmster Szkolnictwa 
Wyższego ZSRR, doktor nauk 
i.ec\micznych, deputowany do 
Rad~ Najwyższej RFSRR W. 
r. ltlutin oraz dyrektor Pań­
r.twowego Muzeum „Ermitaż", 
doktor ·nauk historycznych 
prQf. M. 1. Artamonow podej­
mowani 'oyli lampką wlna 
przez prezesa Polskiej Akade­
mii Nauk prof. J, Dembow­
skiego. 

Włókniarze radzieccy 
pozdra ivia ią 

włókniarzy łódzkich 
Drodzy Towarzysze i Przyjaciele - Członkowie 

TPP-R. 
W pierwszym dniu tegorocznego Miesiąca Pogłę­

bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej - w imieniu 
oriechowo-zujewskich włókniarzy przesyłam serde­
czne pozdrowienia włókniarzom łódzkim - wsz:vst• 
kim robotnikom włókiertniczego centrum Polski, 
włókniarzom Piot:kowa, Biehka, Żyrardowa i Ka­
lisza, mieszkańcom odrodzonego z ruin wspaniałego 
miasta - Warszawy. 

W czasie krótkiego pobytu w Waszej Ojczyźnie -
przeżywaliśmy chwile niezwykłej radości. Oto wszę­
dzie, w zakładach produkcyjnych, w świetlicach, 
w teatrach i na stadionach - wszędzie otaczali nas 
i witali serdeczni przyjaciele. Razem z Wami rado­
waliśmy się i radujemy dzisiaj wspaniałymi prze­
mianami, jakie zachodzą w Waszym kraju. Zwie· 
dzając Wasze wielkie zakłady - z radością pozna· 
wałiśmy Wasz postęp l Waszą technikę. Wasi robot­
nic:y - nowatorzy, racjonalizatorzy, konstruktorzy 
tworzą nowe maszyny, warsztaty, modernizują sta· 
re urządzenia przemysłowe, starają się, aby coraz 
więcej maszyn wyręczało w ciężkim trudzie czło-
wieka. • 

Podczas pobytu w Waszych zakładach dzieliliśmy 
się z Wami naszymi doświadczeniami i uczyliśmy 
się od Was. Robotnicy i inżynierowie Fabryki Plu­
szów i Welwetów w Kaliszu udzielili nam wielu 
cennych rad, dzieląc się z nami po bratersku swym 
długoletnim doświadczeniem. Te właśnie rady włók­
niarzy kaliskich pozwoliły nam ulepszyć produkcję 
w naszych Oriechowo-Zujewskich Zakładach Włó­
kienniczyc;h, 

Wzajemne rady i wymiana doświadczeń - oto 
olbrzymi1;1 pomoc, prowadząca do polepszenia pracy 
naszego i Waszego przemysłu. 
Powinniśmy częściej się spotykać, częściej wy· 

mieniać nasze doświadczenia, ponieważ cel jest je­
den przed nami - produkować coraz lepsze, coraz 
bardziej wartościowe tkaniny, celem jak najpełniej· 
szego zaspokojenia stale rosnących potrzeb ludzi 
pracy. 

Wielki pisarz r.osyjski, Antoni Czechow, mówił 
tak: 

„ W człowieku wszystko powinno być piękne -
i twarz, i odzież, i dusza, i myśli". Jak więc z po· 
wyższego wynika - odzież powinna harmonizować 
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·„„„„.::i z postacią, z twarzą, duszą i myślami człowieka 

Uu lu\l Z kolei więc - odzież powinna być różnorodna, 
- - dostosowana do różnych charakterów. tempen-
: w niedzie\" § mentów i indywidualnych właściwości człowieka. 

- nn Zdrowiu j. Nad realizacją tych zadań pracujemy wspólnie, 
my, rosyjscy, i Wy, polscy włókniarze. 

w nled•ielę, n bm., o godz. "i Życzymy Wam, Przyjaciele, wielkich sukcesów 
runo, w Parku ludowym na ZdJo· :. b d Ś · W · O· wiu ro<poczną się uroczyste d<>- i W pracy nad U ową szczę Cla ąszeJ ]CZyzny. 
tynki, w którrch w••mą ud•in1 ze•- : ł Niech żyje wieczna przyjaźń polsko·radziecka!. 
poly lwieUlcow~ , .PGR, spóld11eli>I ~ MICHAIŁ CZISTJAKOW 
produkcyjnych r wsr wchodzących w : ł . 
skład terenu Wielkiej Łodzi . Uro- : 1 naczelny 1n1yn1er 
ciystośc otworiy pnemaru lror~ ~ O riechowslcich Zakład6w 
wadu doiyn1cowego I 1kłodan1e : Przemysłu Bawełnianego 

:m,":!1;1~~~;:,,.~~!!.~!?,~~.~~·n1m101111tou11•• 111: ........................ „ ''"~~~'-'"""'"'"'°._,..,....,.._,...,"°''°'°"'"' .... 

Kryzys północno-afrykański 
Jak donosi prasa francuska. w Afgerie i Maroku walka wyzwoleńcza ludności trw; 

z niesłabnącą silą. W okręgu Constant:ne toczą się walki między oddziałami wojskowym' 
a powstańcami. Miasto Philippeville jest l>Ozbawione wody wobec zniszoze~ia wodocia­
gów. Jak podaje „Humanite" . każdej nocy od.dz'aly powstańców algerskich wdziera j

0

;> 

się do miasta. które jest przez nie otoczone. Mnożą się ataki powstańców na posterunk i 
i samochody wojskowe. 

Jak donosi paryski korespondent Agencji Reutera. w Casablance wybuchły krw~we 

11tarcia w dzielnicy arabskiej. Policja francu ska oddal., szereg salw do tłumu marokań­
ikiego. Jest wielu zabitych i rannych. W Casablance o&loszono ilan wyjątkowy, 

kiego witam Pana. Panie Kan- miły obowiązek gościa . wvra- tury wykończenia I wykoń-
clerzu, 1 delegacię rządową ża1ąc w imieniu własnym I czalnia nie moze go przerobić. 
N1em 1eck1ej Republiki Fede- towarzyszącyl'h ml osób Faktem 'es,, li kierownic· 
ralnei w stolicy Zw 1 ą1.ku Ra- szrzere podziękowanie za z.a- twa niektórych układów ro-
dz1eck1ego - Moskwie. proszenie nas oraz za go~cln- .'' 

Nasze rozmowy, które roz- ność . z 1aką 1esteśmy tu przyj- wnież i w bieżącym miesiącu 
poczynaJą się dz1~1aj, puprze- mowan 1. Rząd federalny 1 ja nie dają sobie rady z trudno-
dz:ła wymiana not między sam dobrze rozumiemv i;na- ściami. na jakie natrafiały w 
rządem Związku Radz1eck1e- czenie tej wizyty Jest to minionym okresie I w dal-
go 1 rządem N1em1eck1e1 Re- pierwsze of1cralne spotkanie szym r.iąru zakłady te nie r„a. 
publ1k1 ~·ederalneJ. J;,k pa- między przedstaw1ciel„m1 llzują przypadających im za.-
nom w1ad11mo, rząd ra<lz:1et·i<1 Związku Rad7.ieck1Pgo 1 naro- dań. Nalezy do nich między 
lWroc1ł się 2 prop.i1.ycią do du n;emieck1ego, jest to o.er- 1nuym1 tkalnia ZPW w Kon-
r-aidu N1em1eck1ei Republll11 wszy kontakt nie tylko po stautynow1e. któr11 nie wyko-
Federa/nei, aby omówić pro- I wielu latach br<1ku ofic1alnvcb nala planu w u.biegłym mie-
blem naw1ąlania bet.p•>Sl'ed- stosunków między obu ~lro-
n1ch stosunków dyplłlmat.>'Cz- nami. lecz takie PO wielu wy- siącu Podobna sytuacja lSt-
nych 1 h;rndlnwych, 3ak rów- darzeniach które zrodzily I u- meJe tam obecn.e Je..zcze go• 
nież sto.unkow kultur~lnycn trzymywały uczucie od~ep„ro- rzei pracu,e Zaklad „c·· ZPB 
między na:.zymi krajami. wania 1 obcości. Oto dlaczego 1m. Stalina, ktorego zat„ga 
Rząd rad1.ieck1 wychodz.11 z zda1ę sobie Ulkże spr11wę . jak plan w ubieglym mies.ącu 

załozenia, ze naw1ąt.an1e nor- clę7.ki musi być dla nas wszy- zre<ilizowała z.aledwie w 90 8 
malnych st<"unków międi.y stk eh początek rozmów Ml- proc. Sytuacja me popr„w1la 
naszymi kraiami odp•iWtad~ mo to jednak rozmowy te są się w początkach września. W 
interesom zarówno Związku konieczne .Je~teśmy sąs iada- zakładzie codz.;enme Slo1 k1l-

k I 
k.aset krosien nll skutek bra-

Radzieckll•gu, iak 1 N1errnec- m1 - acz o wiek nie w ści~le 
kieJ Republiki ~ ederalneJ Ta- geograficznym znaczeniu .IPS! ku ludzi. Dlaczego tak jest? 
ka normalizacia 

81
,,.;unków wiele rzeczy za które ponM7ą Kto zowmił"I Niewątpliwie w 

odp1>wiada ządaruu utrwalenia odpow1edz1alnośc zarówno powaznym stoprnu k1el'Own.c-
pl)kOJU w Europie 1 dalsze~o rząd Pana jak ! mój rząd two techniczne i pol;tycme, 

wiele rzeczy. które maJą ży- które n;e putrafi zmob . 11zuw<1Ć 
wotoe znaczenie nie tylko dla z.alog1 do czynu. do pelneJ 1e-zmnie.1,iz.en1a nap1ęc1a w sto­

sunkach m1ędzynarod11wych . a 
w t.vm nie mogą nie być ży­
wctn1e 1.ainteresowane oba 
nasze kraie. 

W dwoch minionych woj-
. nach swiatowych narody 
Związku Radzie<.:kiego i Nie­
miec poniusły największe o­
fiary i straty materialne. 
I po dzień dzisiejszy nie z.o­
staly c.liłkowicie usunu:te 
skutki ogromnych znisz.C'zen 
spowodowanych ostatnią wo1ną 
światową. Jeszcze ciętsze są 
st.raty, jakie pooiosły miliony 
rodzin radzieckich, które utra­
ciły swych bliskich wskutek 
zbrndniczej awantury woien­
nej hitlerowskicb najeżdiców. 
Wskutek teJ awantury ucier­
piały również miliony rodz.in 
niemieckich. Straty le są nie­
powetowane. 

Historia świadczy dobitnie, 
że okresy wrogości I obcości 
w stosunkach między obu na­
rodami zmuszały je tylko do 
wyrzeczeń i śch1galy na nie 
nies-zczęścia. I wręcz od wrot­
nie, narody Związku Radziec­
kiego i Niemiec stale czerpały 
wielkie korzyści z dobrych 
stosunków wzajemnych i z 
wspołpracy między sobą. 

W nawiązaniu normalnych 
stosunków między Zwią1kiem 
Radtieckim i Niemiecką Re­
publiką Fed era In< za in tereso­
wane s<1 także inne narcdy 
.;uropy. Mają one wszelkie 
podstawy do przejawiania 
trosk w 11wi<1z.ku z. istniejący­
mi planami określonych kół. 
aby przeszkodzić polepszeniu 
stosunków między naszymi 
krajami, aby wykorzystać: 
brak normalnych stosunków 
w celu ~iania nienawiści mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemcami zachodnimi. Plany 
takie, które kryją w sobie 
niebezpieczeńs two nowej. ie>z­
cze bardziej niszczyciel;k;ei 
\ve>jny w Europie, zagraża ją 
bezpieczeństwu narodów euro­
pej;,kich. Dlatego też ci. któ­
rzy dązą do utrwalenia poko­
ju w Europie nie mogą nie 
pragnąć normalizacji stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim a Ni emiecką Repu­
t>lik<1 Federalną. 
Naw i ązanie normalnych ~to-

(Dalszi ciu na s&r. at 

losu naszych wlasnych naro- alizacj1 codziennych zadań. 
dów, lecz również - można to 
stw i erdzić bez przes;idy - dla 
sytuacli na c;iłym świecie W 
takich warunkach jest tvlko I 
jedno stanowisko, z którego 
można rozpocząć 1 prowadzić 
te rozmowy: stanowisko c:-ał­
kow itej szczerosci. Proszę ml 
wierzyć. Panie Przewodn iczą­
cy Rady Ministrów 1 panowie 
że przybyłem .lu z uczciwym 
zamiarem prowad1.enia tvch 
rokowań· w sposób szczery 
Tak więc. choć może to stano­
wić tylko początek - a miej­
my nadzieję, że będz'e to po­
czątek owocnej I stałej wy­
miany poglądów - chciałbym 
postarać się przystąpić od ra­
zu do samej istoty sprawy Za 
swe pierwsze zadanie uwat.am 
naszkicowanie zasadniczego 
stanowiska. określa iącego I i­
nię polityczną narodu n iem!ec­
k i ego i jego rządu. jak r6w­
n i eż siły napędowe. motywy I 
ostateczne cele, którymi się 
kierujemy. 
Największym dobrem, któ­

rego strzec powinni wszyscy 
Niemcy - j~st pokój Wiemy 
zbyt dob,rze, jak bardzo u­
cierpiały w ostatrne1 woinie, 
zwłaszcz.a naród radziecki i 
naród n iemiecki I dlatego są­
dzę. że spotkam się ze uozu­
m ien iem, gdy stwierdzę, że 
potworna obawa przed zn1sz­
czeniami nowoczesne) woiny, 
przed zagładą milionów ludzi 
przed zburzeniem domów mie­
szkalnych I 1.akładów przemy-· 
slowych, przed zniszrze01em 
m il'łst i wsi - iesl głęboko za-
korzen 'ona w świadomości I 
wszystkich. Opr~cz tego w 
Niemczech wiedzą także. iż 
po s tępy osiągn ięte po ostat­
nie.i wojnie w naukach przy­
rodn iczych I w techn .ce. w 
d>.iedzinie rozszczep:enia ato­
mu i w dziedzinach pokrew­
nych daly · człowiekowi tak ie 
~ rodk : niszczycielsk ie o jak .eh 
n esposób myśleć bez dreszczu 
~rozy t w reszcie wszyscy w 
Niemczech w i edzą że w wy­
padku konfliktu zbrOJnPgO 
kraj nasz wskutek swego po­
łożenia geogrnficz.nego będzie 
narażony na szczególne nie-

.I (Dalszy cia,i: na sir, :t) 

ZAKŁADY PRZEMYSt.OWlc JUGOSf',AWJ! 

Niepomy~lue wyniki w 
pierwszych dniach wrzes­
nia powmny być sygna· 
łem ostnt.gawctym dla 
towarzyszy z Zakładu 
„C" ZPB im. Stalina i 
szeregu innych zakła­
dów. Zbliża się koniec 
roku. Walka toczy się o 
wielką stawkę - o pelne 
wykonanie zadań ostat­
niego, decydującego roku 
Planu &·letniego Aby ie 
w pełni wykonać, aby 
jak najwcześniej przy­
stąpi(' do realizacji zadań 
następnego ruku. trzeba 
zmobilizować wszvstkie 
siły w celu ndrobienia 
powstal:vch zaległości. 
Zaś hmłźcem do wzmużo­
nego wysiłku niech bę­
diie pnvkład przoduią• 
cycb. załóg, które nie 
szczęd'ląc w:vsiłkow z ho­
norem realizuią zad:inia 
ostatnił"l!O roku Planu 
Il-letniego. 

NA ZDJĘCIU: ria1wię~~za w Ju1nsławu kopalnia oło­
wiu w Trepca. 

Łódzkie Zjednoczenie PBR 
-

na czołowym m1e1scu w kraju 
w dostawach zboin nasiennego 

Plerws·tego września br. ZJPdnoezenłe t,ódzkle Panstwo-
wych Gospodarstw Rolnych ta.meldowało 0 wykonaniu 
planu dostaw thuża nMlennego. 

Plan dr"taw żyta I pszenicy 
wykonany zo~tal w ł30 proc. 
Tym samym Z.1ednoczen1e 
Lódzk1e za1ęlo Jedno z czoło-

Powódź w Indiach 
przybrała 

katastrofalne rozmiary 
Jak wiadomo, · północno· 

wschodnią część Ind<i nawie­
dziła klęs.ka powodzi Obecnie 
nadchodzą dalS'le wiadomości 
o jej ka tastra falnych rcrim la­
rach Powierzchnia ter-=nów 
znajdujących się pod wodą 
wynosi ponad 25 tys km kwa· 
dra 1 owych Liczba ludności, 
która ucierriala na skutek 
powodzi, sięga 45 milionów 

Oo miast portow7ch no wscłtodnim 
-NYbrzeiu Indii pnylolu1q gołębie poct· 
.o 'ie wypunc1ane pne1 wladte 1tanu 
0 1 oso, ktOrr wskutek «rlewu nełi:i 
Ą.hQnad1 jest całkowicie odcięty od 
~wiatc:i . Glodujqco od 5 dni 'udnoit 
stanu Orisso prosi tq drogq o iso1tar­
. ten ie iej iywności. 

Rtqd Indii mu$ioł wprowadt:łt do 
•akcji rołownictej samoloty wo11trowe. 

Samoloty I statłci Polusłanu 1ostałJ 1kle­
rowane no południe tcroju slcqcł ewa· 
lcuujq łudnośC i iolnlerty togro;onych 
urt•z wezbrane wody neki Indus, 

••••••••••••••••••• „ •••••••••••••••••• „, . , . 
l OZIS 6 STRON i : . . ..... „ .................. 11•••••• ••••••• : 

wych miejsc w skali kra 10-
l!. eJ. Na podkreślenie za8łu~u-
1e fakt, 1ż mimo op0żn1onych 
~niw 1 skrócl}nego okre.'u o­
młotów, Z1ednnczenie Łód1.k 1 e 
plan dostaw wykonało na 8 
dn1 prted terminem. 

Na czoło wyb.iły slę nastę­
pujące ze..'poly: Łódź, Dębo­
łęka, Rogów, PodążaJą ie czo­
łówką: Babgk, Le.,mo 1 Ruda. 

~~5.::~~~!:~':1;:;1-::: :.~.;U.!JUlllUlllłlllulłtflHlltz•-~·"'"""""""'"""I 
Do oś1ągmęcla tego sukce.~u 

przyczyniła się rówmeż w nie- : • 
małym str1pniu Stacia Oeeny i w KR. o T c E 
Nasion, która współpracu .11łC ~:_' 
ściśle z dyrekqą Zjednocze-
nia P<>Przez specjalnie w tvm : k 
celu wyznarznnych ląeznrkńlN l k 
zawsze na czas wykonywała i orn Ur A 
•wiadectwa kwalir1k11cy1ne I i ~ 
niezbędne przy wysyłce zbo- i 
ie l c 

Na porttwa1ę _uis1ugu1e tak- i „ Z y Z U a S Z ~ 
że sys tern orga mzacy JDY WP"•)- : 
wadzony prz.ez d.vrekc1~ Z.1ed- i ł d • 
?'>C1.enia. a pole~a1ący na tvm. l r a y c Ie 
ze WS7..Y~t kie zespoły 1 '!łirY : 
otrz1m.vwatv mrurmacje, kie- i p • . , • 
~y I 1ak1e ?.boże pr1.e1.nao11ne l fZYJ8Zfl} 
Jest do wysyłki , dz1ęk1 czemu ; •• i 
dyrekc1e ze.~pnlów mo~ły •()- l p O J S k O :. 
b:e wlaśc1w1e rnzplannwał i • 
prace omłotowe. i ! 

Zyczymv Łód7k1emu Ztecl- ~ radzieck1•e•i ')'q 
noc.zemu PGR dakqch suk- i · • i 
~~w~~ : : łłlltlllUlllllUlłfltłlłlłtlUtUUlłłlUtUUll11Hlllllj 



STR 2 GtOS ROBOTNICZY 

Przemówienie N.· A. Dołganina 
(Dokończenie ze str. I) 

1unków opartych na zaufaniu I 
po~.za11owan!u wzajemnych in· 
teresńw usunęlob.v przeszkody 
na drodze do poko.1owej w•DÓł­
pracy między naszymi kr~ja· 
mi i przyczyniloby się tym 
s~mym 'do utrwalenia be-1.pie· 
cz~fotwa nn rodów Europy, 

Naród radz<ecki. mimo clęż­
k'd1 ofiar i :imi,.zczeń soowo· 
dowanych ostatnią wojną nie 
żywi złych uczuć wobec 'laro­
du niemi~cl1iego. Swla<lc1.y o 
tym w S.7.czególności fakt, że 
:n:ędzy Związkiem Radz'ec­
kim a N!emieck~· Reoub1iką 
Demokrnt:·C?.ną uk„ztał 'owa­
ły się dobre, przyjame r.to­
sunld, które rozwijają "'le I 
k!7.2pną, opierając się na za• 
sadach równoui;:>rawni<•nia, 
W?.ejemn~go poszanowania 
suwercnnoś~i oraz nie'm!'.ren­
cjl w sprawy wewnętrzne. 
Jednakże rząd rad1.ieckl 

pragnąłby, o ile to od n 'ego 
zależy, miei: dobre sto;unki 
również z Niemieck<1 Republi­
ką Federalną. 
Sądz'my, że nie powlinno 

być przeszkód do nawią7;inla 
takich stosunków. jeżeli za 
punkt wyjścia weźmie się 
interesy narodów Zwi11tku 
Radzieckiego i Niemiec, jak 
równic~ Interesy utrzymania 
pokoju w Europie. 

Wiadomo powszechnie, że 
genewska konferencja szefów 
rządów czterech mocarstw 
pr:zyczy mia się do rozładowa­
nia napięcia międzynarodo­
wego. W obecnej chwili lepsze 
są możliwości zbliżen:a mię­
dzy państwami oraz ustano­
w:enia nie1.będnego zaufania 
między nimi. Rzecz jasna, ze 
spotkało się to z poparciem 1 
sympatią szerokich kół opinii 
publicznej w obu naszych kra­
jach. Fakt ten jes~cze w więk­
nym str>pniu dyktuje konie­
cznoM normallzacil stosunków 
między naszymi państwami w 
drodze nawiąz~ia bezoośrP<ł­
nlch sl.o5unkńw dyplomatyc;i;­
r>ych między nimi, 

Jak wiadomo, r;i;ąd radziec­
ki wyraził z11,odę na to. aby 
dokonano tu wymiany poglą­
dów w sprawie przywrócenia 
jednośc; Niemiec. Nie m(}żna 
przy tym nie liczyć się z po­
ważnymi przeszkodami, jakie 
i.'nwstaly na tej drodze po 
wejściu w życie układów pa­
ryskich, na mocy których Nie­
miecka Republika Federaln~ 
przystąpiła do pewnych ug~u­
powań wojsk(}Wych I w m1•śl 
których dokon,vwana Jest re­
m11ltaryzaeja Niemiec zachod­
nich. Oprńcz tego należy pod• 
kreśli~ co następuje: Rząd ra­
dziecki zawsze uważał, że roz. 

>Viązanle problemu przyw~ 
cenia jedności Niemiec jest 
sprawą przede wszy11tkim sa­
mych Niemców, przy czym 
trzeba su: liczyć z realnymi 
warunkami istnienia Niemiec­
kiej Republiki Federalnej I 
Niemieckiej' Republiki Demr>­
kratycznej, oraz że rozwiąza­

nie tego doniosłego zadania 
musi być zgodne z odpowied­
nimi porozumieniami między• 
narodowymi, zmierzającymi 

do zapewnienia pokoju 1 be7-
pleczeństwa w Europie. Ze 
swej strony Zwi ązek Radziec­
ki był i pozostaje zdecydowa­
nym zwolennikiem przywró­
cenia jedności Niemiec, jako 
państwa pokojowego i demo­
kratycznego. 

Rząd radziecki wyra!a na­
dzieję, że nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych miedzy 
ZSRR a NRF przyczyni się do 
rozstrzygnięcia nie uregulo­
wanych problemów, w któ• 
rych są zainteresowane obie 
strony. Nie można nie zdawać 
sobie sprawy również z tego, 
że brak normalnych stosun­
ków między naszymi krajami 
stwarza dodatkowe trudności. 
jeśli chodzi o rozwiązanie 
głównego ogólnonarodowego 
problemu narodu niemieckie­
go - przywrócenia jedności 

demokratyczneao państwa nie­
mieckiego. 

Wobec powyższego rząd ra­
dziecki proponuje nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Federalną i uzgodnienie spra­
wy otwarcia ambas.ady ZSRR 
w Bonn i ambasady NRF w 
Moskwie, jak również sprawy 
wymiany ambasadorów. 

Osiągnięcie niezbędnego po­
rozumienia między nami w 
tej sprawie przyczyni się w 
znacznym stopniu do rozwoju 
handlu międz)" naszymi kra­
jami. Proponujemy dokonać 
wymiany poglądów również 
na ten temat. Jak wladorno, 
handel między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemieclią Repu­
bliką Federalną je&t w chwili 
obecnej ba.rdzo ograntczonv 1 
nie u~tabiliwwany. Tymcza­
sem istnieją możliwości upar­
cLa tego handlu na trwalej 
podstawie ~korzyścią zarówno 
dla Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. jak i dla Związku 
Radzieckiego. Można przy tym 
osiągnąć w najbliższych la• 
tach poważne zwiększenie wv­
mian~ towarowej i rozwinąć 
korzystne dla obu stron sto­
sunki gospodarcze w oparciu 
o odpowiednie długotermino­
we umowy. 

Rząd radziecki uwał.a rów· 
nież, że nawiązanie i rozwoj 
współpracy naukowej, kultu­
ralnej 1 technicznej między 
ZSRR a NRF odpowiadałyby 
interesom naszych narodów. 
Korzystne byłoby zorganizo-
wanie wymiany delegacji 
przedstawicieli przemysłu, 
rolnictwa, handlu, nauki i 
kultury obu krajów, jak rów­
nleż delegacji 5tP0rtowycb oraz 
turystów. 

Oto zagednlenia, 'akie chcie­
libyśmy przedyskutować w 
toku obecnych rozmów. Wy­
powiadając te poglądy wy­
chodzimy z założenia, że pod­
czas wymi.any not rząd NRF 
ze swej strony wyraził zgodę 
na omówienie sprawy nawią­
zania między naszymi kraja­
mi stosunków dyplomatycz­
nych, handlowych i kultural­
nych, jak również :rMiązanych 
z tym zagadnień. 

Na zakończenie niecha' ml 
wolno będzie wyrazić nadzie­
ję, że rozmowy nasze dopro• 
wadzą do pomyślnych wynl• 
ków, do normalizacji stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim i Niemiecką Repu­
bliką Federalną w Interesie 
naszych narodów, w Imię u­
trwaleni.a pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie. 

Oświadczenie I{. Adenauera 
(Dokończenie ze str. 1) 

bezpieczeństwo. Dlatego też 
nie znajdzie się w Niemczech 
niitt - nie tylko wśród odpo­
wiedzialnych polityków, lecz 
także wśród cale.I ludności -
kto by dopuszczał nawet cień 
myśli. że któryś z wielkich pro­
blemów polltycznych dotych­
cza11 nie rozwiązanych może 
być rozwiązany w drodze woj­
ny. Ożywiające ludzkość gorą­
ce pragnienie, aby wojna z u­
wagi na swoje potwome skut­
ki stała się przeżytkiem, tkwi 
mocno I głęboko również w 
sercach Niemców. Dla roz­
wiązywan la sporów I konflik­
tów trzeba znaleźć nowe środ­
ki, środki op.arte na między• 
narodowym poczuciu solida.r­
ności i na wspólpra<:y między­
narodowej. Jest to najbardziej 
::.zlachetne zadanie, jakie po­
winni rozwiązać mężowie sta­
nu doby obecnej. Wszystko to 
nie jest dla nas tylko marze­
niem lub teorią. Wszędzie, 
gdzie mój rząd, prowadząc 
swą politykę, miał oka;i;ję 

dilatan!a w ten sposób - z.a­
waze to ~zyniL 

Pozwolę sobie przypomnieć, 
że Republika Federalna w 
specjalnym oświadczeniu zo­
bowiązała się do n;estosowa• 
nia sily. 

Ponadto pragnę przypom­
nieć, że Republik.a Federalna 
z własnej woli wyrzekła się 

w zawartych przez nią ukła­
dach obronnych produkcji 
broni atomowej, biolog:cznej i 
chemicznej. 

Jednnkże po to, aby pokój 
przyniósł wszystkie swe do­
brodziejstwa, nie należy nara­
~ć go na niebezpieczeństwo, 
należy go zapewnić. Tragizm 
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej polega na tym, że ua­

nią, normal1zację stosunków 
m!ędzy Związkiem Radz1ec• 
kim a Niemiecką Republiką 
Federalną. Sądzę, że tym sa• 
mym sprecywwal Pan to, cze­
go I my pragmemy w celu u­
kształtowania naszych ~to• 
sunków z narodami Zw!ązk!.1 

Radzieckiego, a mianowicie: 
pC1k6j, bezpiec:>.eń5two, współ­

praca gospodarcza t unikanie 
nap1ęc1a, 

l dlatego tl"ł. oczywHcle stu„ 
sz.ne Jest, jak stwierdza Pan 
w swej nocie, że n(}rmal1zacJI 
tej wymaga.Ja „interesy po!w­
!U I bezpieczeństwa europej­
skiego tak samo, Jak narod•,„ 
we interesy narodu radl.1ec• 
kiego i niemieckiego". 

Cót motna uczynić, aby zapo­
czątkować normalizację tych 
stosunków? Nie uważam, !:i 
wystarczy zakazać wojny, 
stworzyć systemy bezpieczeń· 
stwa I w pewnej mierze drr>· 
gą mechaniczną nawiązać st11-
sunki dyplomatycr.ne, gosp;1„ 
rlarcze I kulturalne. Jestem ~A· 
czej głęboko przekonany, te 
prawdziwa norma!lzacja st<ro 
sunków mote nastąpić Jedynie 
w tym wypadku, jeźel! zbada 
się przyczyny, które powodu;ą 
obecne nienormalne stosunki 
między nami I Jeżeli do!otv 
się wszelkich starań, aby 
przyczyny te u!tunąć. Przecho­
di;ę w ten spo~ób do dwńch 
1rnmpleksów tal?adnleń, ktMe 
?.Ostały wymleołone w noc•" 
rządu federalne~o z 12 sierp­
nia, jako wymagające przedy­
okutowanle. Z wdz\ęcznośc11' 
clowiedziehśmy się z 'odpow•e­
dzi rządu radzieckiego i 19 
sierpnia, te nąd Pana, Panie 
Przewodntcuicy Rady Mint­
ftrńw, me zamierza uchyłac! 
się tu od tch omówienia. 

że Jedność Niemlec musi być 
przywrócona. Sądzę, że zga• 
dzamy się również co do tego, 
Iż przywrócenie tej je<l rioścl 
jest obowiązkiem wypływają­
cym ze ws.pólnej odpowie­
dzla lnośc! z.a całe Niemcy. Ja· 
ka spoczywa na czterech mo­
carstwach. które N kles<:e 
Niemiec narodowo • socjnlis­
tycznych przejęły władzę 
zwierzchnią w Niemczech Po­
wołuję się na ten obowi~zek. 
Wiem, że gdy proszę Pana, 
aby poświęcił Pen ws.zy~tkie 
siły jak najs.zyl:oszemu roiwią­
zaniu tego problemu. to mó­
wię w tej s.prawie także ł 
przede wszystkim w Imieniu 
ogółu Niemców, a nie tylko w 
imieniu ludności Republ\ki 
Federalnej. 

W duchu tej odpowiedzial­
ności osiągnął Pan porozu­
mienie z mocarstwami za-
chodnimi co do puedy-
skutowanla równie! I tej 
sprawy w Genewie. Nie 
zamierzam komplikować 
te,.go procesu, który powinien 
doprowadzić do zjectnoc;.enia 
Niemiec, rozpoczyna'jąc tu 
dwustronne r01.mowy, nieza­
leżnie od pertraktacji czte-rech 
mocarstw. Jednakie mój bez­
Wl.ględny obowiątek polega na 
tym aby wykorzystać to ,1pot­
kanie w celu przedstawienia 
Panu całej powagi tego pro­
blemu \ omówienia go i Pa­
nem aby ułatwić Pańsk'.e za· 
danjf w Genewie I przyczyni~ 
się ~ jego wykonania, Gdv 
cztery mocarstw8 utorują ku 
temu drogę, przed narodem 
niem~eckim stanie zadani'! u­
kończenia budowy od "'ew­
nątrz I od zewnątrz gmachu 
państwa ogólnon Iem lec:ktego 
- w drodze swobodnego sa• 
mookreślenia I w ~ocr.udu 
swej odpowiedzialności za 
stwol'7.cnie stosunków dobre­
go sąs!edztwa w Europie ora:z 
za utrwalenie pokoju na ca• 
lym św;ecie. 
Muszę tu raz Jeszcze powtó­

rzyć: nie wysuwam żadnych 

„warunków wstępnych", mó­
wię o samej normali7.acjl. 
Rozbicie Niemiec jest zjawi­
skiem nienormalnym. Jest ono 
sprzeczne z prawem boskim I 
ludzkim oraz z prawem natu­
ry. Nie uważam za pożyiecz­
ne wysuwać w toku rozmów 
z Panem argumentu, iż po­
dział ten jest „rzeczywisto­
ścią", albowiem decydującym 
realnym czynnikiem jest po­
wszechne przekonanie. iż roz­
bicie t-0 nie może i nie oowin­
no się utrzymać. Spróbujmy 
więc w toku naszych rozmów 
poczynić w tej sprawie krok 

• naprzód. W przeciwnym ra­
zie istnieje niebezpieczeń­
stwo, że w sercu Europy u­
trzymane zostanie niezwykle 
poważne ognisko napięcia. W 
Europie nie może być praw­
dziwego bezpieczeństwa bez 
przywrócenh jedności Nie­
miec. Powinniśmy usunąć to 
niebezpieczne ognisko kryzy­
sów, wokół którego łatwo mo­
gą rozpalić się namiętności 
i w porę zatroszczyć się 0 to, 
by zaspokoić elementarny po­
stulat narodu niemieckiego. 

Znane mi jest zastrzeżenie, 
że zjednoczone Niemcy mogły­

, by stanowić niebezpieczeństwo 
dla Związku Radz'eckiego. 
Niech ml wolno bl:clzie przede 
wszystkim odpowiedzieć na 
to, że zgodnie z jednomyślną 
opinią wszystkich uczestników 
układu niemieckiego, a miano­
wicie Republiki Federalnej, 
Stanów Zjednoczonych, W el­
kiej Brytanii I Francji, spra­
wa. czy Niemcy będą należa• 
ty do jakiegokolwiek systemu 
sojuszów I do jakiego, powin· 
na być całkowicie swobodnie 
rozstrzy gnlęta przez rząd o­
gólnon iemlecki I parlament o­
gólnoniem1ecki. Jeżeli Zwią­
zek R<ldzlerki uważa, iż wsk u­
tek zjednoczenia Niemiec jego 
bezpieczeństwo będzie narażo­
ne na szwank, jesteśmy cał­
kowicie gotowi uczynić wszy­
stko, co od nas zależy. „by u­
czestniczyć w systemie bez· 
pieczeństwa", usuwającym 
także I te obawy. 

Zdaje ml się, te 'ednoc:ześ-

nie z roz:rnowami dotyeJ:ącymJ 
sposobów przywrócenia jedno­
ści Niemiec należy przemyśleć 
system bezpieczeństwa dla 
Europy. $wiadomość tej ko­
nieczno~ci powinna być dla 
nas wytyczną w chwili, gdy 
przystępujemy do wspólnego 
przedyskutowania problemów 
nawią?<1nia stosunków dyplo­
matycznych, gospodarczych i 
kulturalnych. Rząd federalny 
podziela pogląd. że nawiąza­
nie takich stosunków może 
być niezmiernie pożyteczne 
dla obu krajów i dla ich wza­
jemnych stosunków. Bezpo­
średni kontakt między obu 
rządami przyczyni się 11iewąt. 
pliwie do znalezienia przez o­
bie strony bardziej sprecyzo­
wanych koncepcji. opartych 
na właściwym zrozumieniu ! 
ocenie realnej rzeczywistości. 
Niewątpliwie w warunkach 
gospodarczych obu krajów 
tkwią możliwości wza lemnego 
uzupełniania się. Przywróce­
nie wymiany dóbr kultural­
nych I prac naukowych rów• 
nież jest celem &odnym powi­
tania. 

Niech ml wolno będzie, Pa• 
nie przewodniczący Rady Ml· 
nistrów. w nas tepujący S1)0sób 
zreasumować Istotę teg!> co 
powiedziałem: 

Z wdzięcznością witam mo­
żll waść szczerych rozmów. 
Zdaie sobie sprawę z trudno• 
ścl tych ro~mów. które mogą 
być tylko poczatkiem Sena 
tych rozmów widzę w tym, 
bv rozpatrzyć problem no;·ma­
Uzacii naszych stosunków w 
przedstawionym przeze mnie 
kontekście Jako jedną całość. 
Wyrażam nadzle.lę I pragnę. 
aby po zakończeniu naszej 
wizyty w Moskwie rozmowy 
mogly być kontynuowane w 
sposób, który możemy ustalić. 
Jestem przekonany. że w tym 
wypadku nasze wysiłki do­
prowadzą ostatecznie do ta­
kiego rezultatu, .laki· będzie 
korzystny nie tylko dla repre­
zentowanych przez na9 naro. 
dów. lecz również dla 11prewy 
pokoiu I bezpieczeństwa na 
całym świecie. 

• 

Józef Popielas 
wiceminister Kolei 

Swięto ofiarnych kolejarzy 
Jutro, w drugą niedzielę września, ko­

lejarze po raz drugi obchodzą swoje 
święto. Polska Ludowa, uznając trud kole­
jarzy, wyróżmła ich zaszczytnie, przyznala 
im specjalne prawa i przywileje oraz nadala 
temu świętu spec,falnie uroczystą I rado..ęną 
oprawę. Akademie, zabawy I festyny, połą· 
cwne z odznaczeniami i nagradzaniem naj­
lepszych kolejarzy, odbywają się w tym 
dniu wszędzie tam, gdzie żyją I pracują ko­
lejarze. 

W tegorocznym ,,Dniu Kolejarza" mCY.ie• 
my mówić nie tylko o osiągnięciach roku 
bieżącego, lecz także o pomyślnie realizo­
wanych zadaniach Planu 6-letniegc>. Już w 
czerwcu br. Polskie Koleje Państwowe qlo­
sily wykonanie planu przewozów pasażer­
skich Sześciolatki, które wzrosły w tym o­
kresie o ponad 104 proc, Już dzlslaj można 
stwierdzić, że do końca roku zostaną wy­
konane zaplanowane przewozy towarów, 
które wzrosły w sześcioleciu o ponad 70 
proc. W okresie tym pracowaliśmy coraz •>­
szczędniej, coraz ra<:jonalnlej. Dzięki lep.. 
szemu obrotowi wagonów i lepszemu wyko­
rzystaniu ich ladownogci możemy obecnie 
przewozić w ciągu roku (nie biorąc pod 
uwagę wzrostu taboru towarowego, jaki 
miał w tym czasie miejsce) o około 40 mi­
lionów ton ładunków więcej niż w roku 
1949. 
Zwiększenie o ponad 8 proc. ciężaru po­

ciągów towarowych, poprawa o ponad 14 
proc. dobowego przebiegu parowozów w 
ruchu towaro"Nym oraz obniżenie zużycia 
węgla w parowozach o ponad 12 proc„ po­
zwoliły kolei wykonać zadania przewozowe 
przy nieznacznym wzroście liczby parowo• 
z6w, drużyn parowozowych I pocią)lowych, 
a ponadto dały gospodarce narodowej w 
sześcioleciu osu::z;ędność około 4,2 millc>na 
ton węgla. 

Dzięki poprawieniu przeble~u dobowe~o 
wagonów osobowych 0 ponad 28 proc. I do­
bowego przebiegu parowozów w ruchu pa­
sażerskim o ponad 24 proc., mogliśmy w­
spoko!ć stale rosnące potrzeby ruchu p11~a­
żerskiego, zwłaszcza podmiei~klego. któ.r.v 
w latach tych wzrasta! szczególnie gwałtow­
nie. Zabezpieczyliśmy dojazd pracujących 
do !eh uikladów pracy I naszej młodzieży 
do s1.kól. 

O rozmiarach wzrostu wydajno~cl pracy 
na kolei w okresie Planu 6-letniego niechaj 
świadczy to, że wykonanie zadań przewoz.<:•­
wych, przy wydajności pracy z roku 1949, 
wymagałoby przy.Jęcia na kolej dodatknwo 
ponad 100 tys. pracowników, co byłoby l'Z€­
czą niewykonalną. 

Niewątpliwie Wielki był wysllek kilkmet• 
tysięcmei rzeszy kolejarzy przy realizacji 
wdań Planu 8-letnlego. Rozmiarów tego 
wysiłku me są w stanie dootatecz.nie zobra. 
znwać żadne hczby Na wyniki, jakie osiąg­
nęllśmy. składała się codzienna, ofiarna pra­
ca, wykC1nywana niekiedy w nlezwvkle 
trudnvch warunkach atmosreryc!'mych dnia 
I nocy oraz różnych pór roku. W tej pracy 
nie ZAbraklo tadnego VJwndu lmle1arskiego: 
czlonkoWle drużyn paroworowych i drużvn 
konduktorskich, ruchowcy, handlowcy. me­
ch.anlcy. \'\'at'sztatowcy, drogowcy t ełek1rv­
cy lącmie z calym kierownictwem techni­
cznym I administracją rożnych szczebll. 
.wszystkich dyrekcji kolejowych, oddi:tałów 
I Jednostek, współzawodniczyli ze sobą o 
Jak naJlepsz.e wynlk1, o palmę pierwszeń­
stwa w tej szłachetnej rywalizacji. 

Jakkolwiek nie wykonaliśmy wszystkleiw. 
co było zaplanowane na okres •ześclolecia 
w dziedzinie postępu techntcznego, inwe­
stycji, modernizacji I rozbudowy naszych 
węt.łów, jak 1 mechanizacji prac załadunk,„ 
wych I wyładunkowych, to jednak w okre­
sie tym posunęliśmy się poważnie naprzód 
w unowocześnieniu naszego taboru parowo­
zowego I wagonowego oraz urŁądzeń tech­
nJczn.vch, 1.abezpieczenla ruchu pociągów. 
Przemysł krajowy dostarczył nam setki wa­
gonów osobowych, nowoczesneJ konstrukcji 
stalowej, gwarantujących większe bezpie­
czeństwo I wygodę podrófowanla. Szczegól­
nie duże pos:ępy uczymliśmy w elektryfJ­
kacjt linll kolejowych. Elektrytlkaeja ruchu 
pasażerskiego w rejonie warszawskhn, 
Gdańska I Gd.vnt oraz na linii Warszaw11-
Piotrków z odgałęz1eniemiido Łodz.1, powRi• 
nie u5prawnila ruch pasażerski w tych re-

jonach, stwarzając jednocześnie pracowni­
kom kolejowym znacznie lewze wa run kl 
pracy. Ponadto przeprowadziliśmy szereg 
t11kich prac, poprzedniC> nieprzewld;i;ianyd1 
planem, które okaialy się pilniejsze I waż­
niejsze oraz bardziej skuteczne dla zwi~k­
szenla potencjału przewozowego kolei I za­
s~okoJenia potrzeb gospodarki narodowej. 

Obok sukcesów mie!l~my w naszej pracy 
również braki. Oto zadania w dziedzinie 
przyspieszenia obro:u wagonów, szybkości 
handlowej pociągów towarowych i pa~ażer-
5k;ch oraz wykoraystanle ładowności wagC1-
nów towarowych, me zostały wykonane w 
pełni. Zaważyły tu poważne trudności 
pierwszych trzech lat Planu 6-letniego, któ­
ryC'h nie potratillśmy przezwyciężyć dn.ta­
teczn!e szybko. Umożliwiłoby to nam osiąg­
nięcie jeszcze większego wzrostu zdolnoś;:i 
"Przewozowej kolei oraz zwiększenia oszczęd­
ności węgla i taboru. 

Jest jencze jedno zagadnienie. które za­
prawia goryczą nasze rozważania w ,.Dniu 
Kolelarza". Tym za~adnteniem jest sprawa 
bezp1ec2eństwa przewozów na kolei. Nie­
wątpliwie i na tym odcinku obserwu.iemy 
w ciągu ostatnich lat poważną poprawę. 
A_waryjność na kolei ma tendencje wyra:t­
me maleiące. Je.•t to wyni1'iem stale wzmac­
niające.I się dyscypliny pracy, jak f pocln1e­
s1_cma stanu urządzeń zapewniających bez­
pieczeństwo ruchu pociągów oral. poprawy 
stanu technicznego taboru. Gdyby 1)8trzeć 
tylko na liczby, to można by iednak doj•ć 
zbyt łatwo do pewne1rn s;;mouspokoiema. 
które w pracy kolei .!est bardziej niebe7-­
pieczne aniżeli izdziekolwiek indziej, A prze­
cież każda nawet naimniejszR awaria, to naj­
częściej wynik lekceważącego stosunku czę­
•cl pracowników koleiowvch. na szczęście 
coraz mniej licznych. do za~ad bezpieczeń­
stwa ruchu, a wlęe lekceważącego stosunku 
d? wielkich 1 odpowiedzialnych obowląt.• 
kow zawodowych i społecznych kolelarey. 
Każdy koleJarz, szczególnie w dniu naszego 
święta, powinien sobie uzmy~lowi~. że prz:;­
należność do wielkiej rodziny kolejarskiej, 
i:e noszenie munduru kolejowego, nawPl b!!1. 
odznak honorowvch, zobowiązuje go. ZobCl­
Wiąwje go do wzorowej postawy zawodo­
wej i społecznej, która zjednałaby mu na)­
W.YŻ.<7.e uznanie naszego społeczeństwa. 

Z dotychczasowvch wyników pracy kniei 
widać. że potrafimy coraz lepiPj pracowat' 
I pokonywać trudności, które przed nami 
się p\ętną. Wyniki nasze) pracy, mimo 
wszystkich braków, cieszą się dużym uzna­
mem naszej partii \ ri.ądu. Jak f calego sp:,_ 
leczeństwa. Właśnie niczym Innym, jak 
wyrazem tego uznanie są nadane w ubie­
głym roku prz.vwilefe dla przodu\ących 7.a­
wodów kolejarskich. z których wszyscy ko­
lejarze są dumni. l'rzywile1e te są dostępne 
dla tyrh wszystkich kolelarz.v. którzy ~oto­
wi są poglębiać I rozszerzać swoje kwalif;­
kacJe zawodowe i podejmowa~ się obowiąl­
k6w na odpowiedzialnych stanowiskach, 
wymagających nie tylko należvtego przygn­
towanla fachowego. ale tnkże wysokiego 
stopnia poczucia odpow1edzialnoSci za wy­
konywa.n" pracę, um1e\<>;tnn~c\ \ m<>\t\O"c\ 
organizowania pracy w skomplikowanym 
aparacie kolejowym oraz duźei;10 p~więce­
nia. Dla tych wszy~tkich. którzy prz.yjmu,i:i 
na siebie te obowiąikl I zadania specjalnie 
trud_nych zawodów kolejowych, są dostępne 
f te wszvstkle uprawnienia, które wyrńżnia­
ją pr7..odu1ące 7.awody kolejarskie spośród 
Innych. 

„Dzień Kolejarza" !est dniem, w którym 
robimy obrachunek naszvch osiągnięć i bra­
kńw, pod~umowu.1emy po gospodarsku na­
sze wyniki, ażeby tym lepiej pracować w 
następnym roku. Stale, cod7.1ennie, ale w 
szczególnC1ści w „Omu Kole1arza" powin­
niśmy sobie zadawać pytanie: .,Czy' w okre­
sie minionym pracowaliśmv dobrze. czy pra• 
cowaliśmy lepiej?" Całoroc:ima praca Pl'­
winna dać odpowiedź twierdzącą na to py­
tanie. Tylko w takim wypadku wvwiążemv 
się należycie z zadań, jakie nakładają na 
nas potrzeby gospodarki narodowej, tylko 
w takim wypadku nie zawiedziemy zaufania 
partit, rządu i całego społeC'zeństwa, tylkr> 
w takim wypadku „DZJeń Kole1arza" bę­
dzie dla nas prawdziwym, radosnym świę­
tem. 

sze nowe p.aństwo znalazło się Niech ml wolno będz,e roz· 
w takim świecie. na którym począć od s.prawy zwolo'.enia 
wycisnęły swe p'.ętno wielkie tych jeńców. którzy obecnie 
problemy stosunków między są jeszcze uwięzieni na tery· r----------------------------------------------------------------------:.:.::..:_::.__:_:.:._ __ _::.=== 
Wschodem a Z<ichodem. Jeże- torium Związku Radzieckiego 
li w tej sytuacji przylączyliś- lub w krajach, z.najduj,cych 
my się do większej organiuicjl się pod wplywem radzieckim 
państw, przede wszysikun lub którym w ten lub inny 
dz.ięki stworzeniu Unij Z11cho- sposób utrudnia się wyjazd z 
dnio - Europejskiej i naszemu tych terenów. $wiadomia ~ta­
przystąpieniu do paktu atlan- wiam ten problem lako 
tyckiego, to czynnikiem decy- pierw&zy, ponieważ chod;i;i tu 
dującym bylo iu wyłącznie o srrawę, która dotyczy nie· 
nasze pragnienie utrwalenia mal każdej bez wyjątku ro· 
pulwJu. Nigdy nie odgrywała dziny niemieckiej, Sz.częrze 
przy tym jakiejkolwiek roli pragnę, aby Pan wtaściwie 
myśl, iz ta orgamz.acja zacho- zrozumiał, w jakim d1Jchu 
dnia może być wykoniystana chce przedyskutować ten pro­
jako środek agresji. Sama blem. Interesuje mnie wyłitcz­
strul~iura obu ty<;h układów ' nie humanitarna 11trona tego 
nie na(l.aje się do tego, \)y siu- zagadnienia. Nie do ;i;nieslenla 
ż,yć za śJ:odek agresji. jes-t myśl, że po przeS'.!:ło 10 la-

·, N_aleiy usunąć mOiliwość naełeeo · ataku 

Ponadto układ w sprawie łach od czasu zakończenia 
titworzenia Unii Zachódnio- dz.iałail wojennych ludzie. 
Europejskiej zawiera klauzule 
przewidujące tak skuteczne 
sankcje za agresywne tenden­
<:Je, że w praktyce całkowicie 
ae wykluczają. Uważam klau­
zule te za tak ważne, że ju:i: 
kilka lat teinu stwierdzilem, 
łż zawierają one elementy sy­
stemu bezpieczeństwa, które 
ewentualn.ie mogłyby być za­
srosowane w .szerszym zakre­
sie i które w pełni m~ą p~­
czynić się do stworzenia szer­
szego systemu bezp1eczen­
stwa. Mam tutaj na mysi! 
W![X>mniane już przeze mn.e 
użycie siły, 

' Kiedy spełnione będ11 wa­
runki umożllwiające stworze­
rne systemu bezpieczeństwa, 
który z!Jkwidu.ie przepaść 
między Wschodem a Zacho­
dem, Republtłrn Federalna nie 
odmówi wz.ięcia udziału w 
tym systemie. 

W nocie z 7 czerwca, r.11w1e­
rająceJ .skierowane do nas :ui. 

proi;zenie, wysuną.I Pan, Pu• 
nie Przewodniczący Rady Mi­
ni~trów, jako myśl przewod· 

którzy w ten, czy Lnny spo· 
sób zostali wclągn.ięcl w wir 
wydarzeń wojennych, prze­
trzymywani &ą dotychczae z 
dala od swych rodzin, od swej 
ojczyzny, od swej normalnej 
pracy pokojowej, Nie l)CIWI· 
nien się Pan dopatrzyć nic 
prowokacyjnego, Jeżeli po· 
wiem: nie do pomyślenia ;est 
nawiązanie „normalnych" sto­
sunków między naszymi oań­
stwam i dopóty, dopóki spra­
wa ta pozostaje nie rozwiąza­
na. Nie s.tawiam w ten sposób 
jakiegokolwiek „warunku 
ws<t®nego", To, o czym mó­
wię, to właśnie normalllacja, 
a więc uregulujmy ostatecz.­
nle tę si:>rawę, która cod~len­
nle jest źródłem wspomnień 
przes.z.łości pelnej cierpień I 
dzielącej nas. 

Drugi problem - to pro­
blem jedności pań&tw()Wej 

Niemiec. przypuszczam. że 
ws:z.yscy z.godni jesteśmy c.o do 
\.ego, IŻ podział Niemle<: ~twa. 
rza niemożliwą sytuacJI;, i 

atomoweeo 
Przemówienie delegata ZSRR 

• 
na posiedzeniu Podkomisji Rozbrojeni owej ONZ 

7 września odbyło się koleJn e posiedzenie Podkomisji Roz­
brojeniowej ONZ, na którym przewodniczył przedstawiciel 
ZSRR A. A. Sobolew. 

Jak się dowrndu1emy, u­
czestrncy Pookon1is11 wypo­
wiedzieli swe uwagi na temat 
propozycji premiera Francji 
E. Faure'a, wy~untętych p1•ze­
zeń na konfen:ncji genews!Oej 
i przedstawionych w rozsze. 
rzonej wersji w Podkomisji 
przez przedFtawiciPla Francji 
J. MC1ch1:1. W propozycjach 
tych wskazuje się na koniecz­
nośl! zmnle.iszenia wydatków 
budżetowych na cele wojsko­
we orai przytacza argumenty 
w tej sprawie, Delegacja ra­
dziecka uważa, że propozycje 
te są interesujące I zasługują 
na poważne zbadanie. Badając 
uważnie te propozycje - pCl­
wiedział A. Sobolew - dele­
gacja radziecka kieruje si<: 
przy tym konlec7nością zblt~e­
nla stanowisk uczestników 
Podkomisji I osiągnięcia poro­
zumienia. 
Powołując ~tę ne propozycje 

radzieckie z IO maje dotycząc.oe 
problemów kontroli, przedsta­
wiciele mocarstw zachodnich 
ograniczali •lę do cytowania 
niektórych ustępów t unikall 
poru~zania wniosków, k!ńre 
rząd radziecki wy~nuwa z tych 
propozycji. Sobolew zwrócił 
przy tym uw&!'?.e na tego ro." 
dzaju obawy wyrażone przez 
przed~tawicieh1 Francji J. Mfl­
cha na Jednym i pMłedzeń 
Podkomisji oraz cytowane 
przez niego oświ11dczenle pre­
zydenta USA z 6 lipca br„ w 
którym rńwni<'? chndt• o moz· 
liwoŚć ominięcia kont,nli i 
prnduk«wanla w przed~l~blor· 
stwach etomowvd• pewnych 
zapasów materiałów wybuchu-

wych, które będą wykorzysta• 
ne do wytwarzania bomb. 

Rząd radziecki przyznaje 1 
ośwlad<l'33, że istnieją n10żli­
woścl ominięcia kontroli m'ę· 
dzynarodowe,j I zorganizowa­
nia potajemnej produkcji bro­
ni atomowej I wodorowej oraz 
że w takiej sytuacji nie moźe 
być zagwarantowane be!.pie· 
czeństwo państw, które podpi­
~ały konwencję · międzynaro­
dową, 

Wypływa z tego wn:osek, że 
należy usunąć możl1wość na­
głego ataku atomowego jedne­
go patistwa na drugie. 
PropozyC'je rządu radzledde­
go z IO maja proponują pro· 
wadzenie takiej kontroli, któ-

, re mogłaby w porę osi.rzec 
przed nlebe'l.pieczną konl:'en· 
tracją sił lądowych, lotniczych 
I morskich. W tym celu ko­
nieczne· są punkty kontrolne 
w wielkich portach, na lotni­
skach I węzłach komunikacyj· 
nych o ?:naczeniu stratei:;cz­
nym. 

Wprowadzenie takiej kon­
troli wyklucza całkow1c1e nie­
bezpieczeń:<two nieoczekiwa· 
nego ataku jednego państwa 
na drugie. Byloby to waż­
nym krokiem na drodze do 
stworzPnla warunków spokoj­
nego życla narodów, co w 
dużym stopniu sprzyjałoby 

umocnieniu zaufania między 
państwami. 

Propozycje radzieckie prze· 
widuią jednocześnie skutecz­
ną kontrolę nad redukcją sił 
ibrojny~h I zbrojeniami typu 

zwykłego oraz nad wydatka­
mi na potrzeby wojskowe. 

P1·,edstawicitł radziecki o· 
świadczył, że przy rozwiązy­
waniu problemu wProwadze­
nia skutecznej kontroli nale­
i:y uwzględniać sytuację mię­
dzynarodową. Jaka Istnieje w 
chwili obecnej. 

Wszyscy członkowie podko­
misji podkreślali. ie obecnie 
brak jest w stosunkach mię­
dzy państw.ami nlezbednego 
zaufania. Trudno ·przypuścić, 
powiedział Sobolew, aby pań­
stwa, które nie ufają sobie 
wzajemnie I pozostają w na­
piętych stosunkach, wpuściły 
kontrolerów Innych państw do 
fabryk zbro.Jeniowych I przed­
siębiorstw produkujących ma­
teriały atomowe oraz broń 
atomową i wodorową. Wąipli­
woścl takie wyrazi! niedawno 
p~ezydent USA. 
Rząd radtieckl podch0dzl 

do rozwiązania problemu kon­
troli w tak i sposób. a by z je­
dnej strony zapewnione zo~ta­
ły warunki niezbędne do u­
stanowienia zaufania miedzy 
państwami, a z drugiej, aby 
rozwiązana została sprawa 
ostrzeżenia przed nleoczeki· 
wanym atakiem jedne)!o pań­
stwa na drup;ie. Rząd radziec­
ki uważa, Iż problem wpro­
wadzenia kontroli międzyna­
rodowej oraz z.agadn 1enie 
praw i pełnomocnictw mię­
dzynarodowego organu kon­
troli należy rozwiązywać w 
~ci~łym związku z rea!lz3cją 
posunięć mających na celu 
zmniejszenie napięcia mię. 
clzynarodowego i umocnienie 
zaufania między pańistwami 
oraz pod,ięcic innych krokr\w 
dotycz.ących redukcji zbro-

jeń I zakazu 
wej. 

broni atomo-

Reali:r.acja lwsz.y!ltklch po­
sunięć w dziedzinie redukcji 
zbrojeń I zakazu broni ato­
mowej, przewidywan.vcb dlll 
pierwszego etapu programu 
rozbrojenia - stwierdził de­
legat ZSRR - pnyciyni się 
do znacznego pogtębienla za­
ufania w stosunkach między 
pań5twam1. Tym samym 
stworzone zostaną warunki 
niezbędne do podjęcia na­
stępnego kroku na drodz<? do 
międzynarodowej kontroli. w 
tym równiez kontroli nad 
zniszczeniem i wycofaniem 
z arsenałów broni atomowej 
na stałej zasadzie kontroli, 
które.i szczegółową treść win­
na określić specjalna istruk­
cja opracowana po osiągnię­
ciu porozumienia co do zasad. 
Istota nowego podejścia do ro• 
związania problemu kontroli 
polega. zgodnie z propozycją 
rządu radziecklego, na tym, 
że prawa l pełnomocnictwa 
organu kontroli ulegają roz­
s~erzeniu w miarę wykonywa­
nia programu rozbrojenia I 
realizowania pornnięć mają­
cych na celu stworzenie atmo­
sfery zaufania w stosunkach 
wzajemnych mif:diy państwa­
mi. 

• • • 
Jak się dowiadujemy, przed­

stawiciele mocarstw zachod­
nich w podkomisji oświad­
czyli, że przestudiula oświad­
czenie prZl"d~tawiciela ZSRR 
1 za.im1 'tanowisko na na· 
~1~onvrh pJdec1 zPniach pod­
koini~.ii 

8 SPORT 8 SPORT e SPORT 

Na jakim dystansie 
pobiegnie Chron1ik? 
Oto pytanie, które intryguje cały Budapeszt 
IUDA~UZT - telefon "'a"'f· 
~ ~•t"ych 9odlin tri„iomyc'h t.. 

e1yla 1i41 wc1tnoJ łfłlf•r•ncjo pol„le­
go I w119 lerskJ.§• ki•rownlciw. w 
kw&slil programu le\\o1111otrcin.go 
mec.tu. Jest to d01)rawdy podziwu 
godna wyttwalośf 'tych nlenal""od­
uycb prieciei męiów, nie1truchenle d„ 
l>otująqch pr„• wiei• god1in wśród 
nietW)łl•go upału, niepner«anie 9nę­
b1ą<ego lludel"'JtL Nie · było wiąlc-
11,ch tpraw spompch, ał• pedanterio 
lekkoatletów nie 1na granic. 

l'elacy próbowali pn.tcrsewol pro. 
gram, w.dług którego Jerzy Chro'"Hc 
onloł drli pobl„ IMt 10 km. A dopiero 
lUlro SllłłlOWOĆ " bi0911 "" I Inn I 
l)rielikodoml, 
Węgrom na.turalnle w rasadrle nie 

przeazkadtela laka kombinacja, alo 
we wuyatklch ~1och międ1'fPal\• 
siwawych ID km blago się w drugim 
dniu tawod6w. I ostatec1ńl• na tym 
łoi stanęło. 

l utoienlem programu dto ll;ob5et 
nle b1ło nojmn~Jstyc.h trudnoic:l ł 
dili odbędq się · nostępujqce lo.onku• 
rencje: 

pchnięcie kul~, 100 m, łOO m, 
4 X 100 m oraz skoki w dal ' w1wyi:. 
W menu mfłłc:ty1n: tred1a, 400 m 
ppł., 100 m, 100 m, 400 m, 1.500 m, 
dysk, trójskok, 5 km 1 4 X 100 m. 

Wielkie wraienie wywołała w auda• 
pestcie wiadomość o tgoła nieouelci· 
wonym rekorda:i~ l'ols.i w h'6J1•0\u, 
ustanowionym pr1a.1 DzieVilelskiego w 

Potnaniu. 
taden 1 ektpertów węgiertlcith nie 

tna tego toiwodnike. Mus1ę iedAoldt 
&Mlerdlić, ie Połocy byli tq il"'forma· 
c:jCł jeszc1e bardzie) skoMtłtmowonl, 
ni; nosi dtlelane. Cłlównq wl"'kcJą 
drislejuych konltu„ncll będq biegi '"' 
1.m m I 5.000 m. W plerwsrrm wę· 
gierskl IDndem rekonhi11ów łwlata 
I ha ros - Tobori mo wiele srans po­
prawienia swych nc1ytowych #J1'ik0w. 
Tcrlde po)edyMk Knrsrkowiella • pa-
1ą Beref - Szabo lł"IOie przynieść ,.. 
-.ielecyjne wynikł, 

Zewody 1011iłartC1 rllł••gr.,. na Nep• 
stadionie w obydwa dni I w „t,,ydwa 
~ni liei:ymy SifJ! t hekwencjq co naj· 
mn:-ej po pięC:dtiesiqt tysiecy wirhów. 
fl.1ocz ,arówno "dtli, iak i w niedziel• 

rostanle popriedrony 1poll<...,iaml ligi 
piłkankiej, Drlł budapesrlańslll Vosćs 
spotka si• t Va1a...,. (luo), o jutro 
budaj>ełtleńsko Dona . grać bę~1ie 1 
.,,a1KUem (Oyl!rJ. Dfols„ korty w>łępu 
NepsladlO<I spnodawol dol1!d ty!• 
~o "" ..-i Anglla - Wttrr I bę­
diio sprz~ował na mecz piłkordrl 
Węg" - !Slllł ra dwa tygodnie. Ceny 
biletów wahalą si' od dw6ch forl,,. 
~ów dla woj1kowych, studentów . mło­
d1ieły 1tłcolnej, _do 20 forintów. 

Mei• to dla Polski bed1ie lt\\'e,eau­
)fica wlad•J11ość, gdy dodClm, ie kaidy 
dorosly widt ,,.. pro•• berplatnio 
\\oprowodiit no mecz d'tiecko do lal 1•. 
Ale ni• tylło wprowadd4 musi 1ię w 
tbmlan ro ten pnywilej zaopii!kować 
d~ieckiem i odpowiado 10 jego tacho­
woni.. Jego rodtaju matodo w ciągu 
10 lat dała świetne wyniki i mamy na 
t~wodach nie tyłlio wl.te młodiieiy, 
ale lokło wiorewą drscrplln41. 
Sidło był za.wsie wlellchn nle1glerem 

dla lludopentu. Obetnie Węgny mo­
i~ w141hiq namiętność polską, a iesl 
nlę Chromik. f wieny się tulej obso­
lutnle, łe fełell Polak nie stanie w 
1obot• ne 1tarcle 1.500 "'• w 11ied:ri4„ 
I~ w potodrnku • l!ounorl ieSl w sto• 
nie stwonyt bieg, lctóry prttidzi• do 
historii leldcoath!:tylc.i, a Osobiśc:ie J)O• 
deJnewam, łe Chromik swoim 1w1c10-
J«;m 1oskoc-iy wsty5łkich i.„ pobiegnie 
10 km. Nie wątpię, ie na tym dystan­
tiit tel spowoduje 1en1ac.j •. 

LASlO NISKACS 

Wiśniawska ponownie 
'ii• rekard świata 

Tnect dzle~ f'Ot.grywek w Opolu 
łucznle1ych mlstri:Ow Poł1kl pf'Zynióff 
plekny sukces mistrzyni śwloto Ko1a· 
rzynle Wl4nlowsklej, które w str-zeloniu 
l'\o dy1t. 70 m - jednej z kon\urencji 
t·6jbctju długodystansowego utyska~o 
doakónOły wynik 678 pkL Wynik' ten 
Jest lepsi;y o 24 pkt. od rekOfdu Swia· 
ta. o o 28 pkt. ad dotyfhctoscwego 
·e\cordu Polski, ustonowionl!go przez 
Vliśniowskq w br. na mLstr.tonwc.ch 
CRZZ w Stae~inie, 

f 



• 

lO września 1955 r. (nr 216) . GŁOS ROBOTNICZY STR 3 

O PQ.LSCE 
w „Sueddeutsche Zeitung„ 

W dniach Targów Poznań· 
•kich przebywał w Puls<'e 
dziennikarz z zachodmo-nie­
mieckiej „Sueddeulsche Zei· 
tung" Joach;m Steinmayr 
Steinmayr zwied?.ił Górny 1 
Dolny Slą~k. Pomorze oraz 
Warmię i Mazury, Co intere· 
sowalo monacbiJ~kiego dL1en 
nikarza? Dowiadujemy s~ę o 
tym z jego artykulów, opubli· 
kowanych we w spomnianej 
gazecie w dni ach 30 I 31 lip. 
ca. 

"'1:e on - obawia się, te w 
Niemczech (muw11 o zac1'od· 
n ich) do~tanie się do obr;<ów; 
ch!opcy w§ zaięc1 są ową pra­
cq zawodową, a dziew1;~ęta 
wyclwd2q za mqż". 

\\lieczór 
sonat 

l'oniewaf „mont Filharmonll nie ID· 

•lał jeuue callt,wici• ukoiicrony, 

picntH' w bieiqcym 101onle „,!i~p 

fi'ha1monicznr pnenlesiony zo11ał do 

c.tlJli Panstwowej Wyinej Szkoly MU· 
11czn1J. Zorgan1zowony w ubie51ł1 wto-­
łCll "Wieczó1 sonat" mlCll no •celu xa· 

po1nani• public1noici łódtkiej 1 pracą 

pnrgolowownq cdonkOw •kipy poi· 

\\11] na Konkurs Mu1yunr w Genewie 

- Kry,tyny ZarnowiłtleJ I Zenona Ho­

dora. Wykonawcy prog1amu, ab101wen­

C1 PWSM w todzl, noteiq do noj1doJ. 

rueju:ych pr11cłstawicieti mlodego po­

lf•ltnlo mu1yic:6w naa.11go miasta. Ze­

non Hodor, koncertm\Ur1 Pa1ht,1owe1 

F1\harmonii w lodzi, końu.r obecnie 

aspirantur• u prof, heny Dubi!ikiej. 

Kryatrna 2a1nowska, uczennica prof. 

Motii Wiłkomirskiej, JUł ·od cłłuh1ego 

etatu JQjmuj• 5iłl iarOwno dzialalno• 

łclq: 101i•tvunq, jak tet l akompOflia· 

mentem ciw kameralisttką. 

Czy tylko 
brak tkaczy? .„ 

~ 
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Steinmayr stwierdza z. za­
dowoleniem na wstępie , że 
plan pobytu w Polsce ustalll 
„według wlasnego uznania". 

„Ruzrzarowalem się 
111 zyjcmnie" 

Pierwszy reporta~ poświęco­
ny Je&t opiS-Owi Wroclawia 
Autor stwierdza, że Wrocław 

uległ w czasie działań wujen· 
nych powatnemu m1&zc~eniu 

„Polsce udato się odbuctvwać 
- stwierdza Steinmayr - fa­
brykę wagonów, kilka budyn· 
ków administracy}nych o•·az .. 
zrekonstruować katedr!/, Sta· 
ry Rllnek i Ratusz. Osiqpnię· 
ciem rzqdu jest danie d1tch1J 
nad olowq 400 .000 ludzi". 

Dziennikarz z „Sueddl!'ut­
sche Zeitung" wybrał 110bie 
dom pr·zy ul. Unlwersytec-kiej, 
jP.ko punkt zapoznania się i. 

ludźmi. Autor przymaje, że 
przekraczał próg prywarnego 
miesz.ka:i.ia z drżeniem .9erca, 
przekonany, te &koro Polacy 
dowiedzą się, Iż jest Niemcem 
lt Zachodu zatrzasną mu 
drzwi przed nosem. „Rozcta­
rowatem s\ę 3ednak Prll/Jem· 
nie. Wszędzie zapraszano mnie 
bardzo QOścin11ie". 

Autor pisze dalej o swych 
rozmowach z mie!Zkańcam1 
Wrocławia, po czym prze;.:ho­
dzi do omówienia warun'&.6w 
materialnych ludności. Stein· 
mayr na podstawie tego, że 
„ludzie ·pl3ą piwo wprost ? bu­
telek", a „widok krawatów na· 
le::y do rzadkości" (Steinmayr 
był we Wrocławiu w lipcul 
wyprowadza wniosek, że sto­
pa życiowa jes.t niska, 

Hermet yczn\e 
zamknięta qranica 
i blęd11e wnioski 

W swej podróży po Polsce 
monach\j;;k\ dziennikarz za­
wl;drował również do pod•\•ro­
clawskfch wsi. Co jO p1·~ede 

w. vstkim uderzyło? „Na 
pró.1to s.uko się i1~•nl ldC\­
cej odłogiem. Pojęcie o btnie· 
niu odłogów na byłych zie• 
miach niemieckich 01,;a,uie 
się, wskutek 10-let niej, he rme­
tycznle zamknięte; gran1c11, 
a:ILpe!nie fatszyil)e. 

„Nie można taprzecz11~ -
etytamy w reportażu - t.i mi­
mo wielu braków, zostat11 
03iqgnięte poważne reiulta­
t11". 

Autor stwierdza, że wldzlal 
akty nadania ziemi z datami 
od r. 1946 do 1953 r. i na tej 
l'Qds.tawie dementuje podaną 
przei pras~ zachodnią wiado­
mość, że nadanie tych aktów 
spowodowane zos.talo zapro­
Steniem Adenauera do Mo· 
skwy (I). 

Niemcy w Polsre 
Redaktor „Sul'ddeut!che 

Ze\lun.g" dużo m1eJ&Ca w 
swych repor\ażach po.iw ęca 
ornow1eniu sytuac)i ·Niemców 
pozostalycb w Pols<:e. A11tor 
Informuje czytelników :z.a• 
chodnio • niemieckich o tym, 
że w Swidnicy jest ewan;ieli· 
ck:! duchowny, który odpra­
wia nabożeństwa w ję!yku 
niemieckim, a· w Wdlbrt~chu 
1-stnleje 5 S't.kól ·dla dzieci 
Niemców ~trudnionycn w 
produkcji 

Stelnmayr przyi.naJe, f~ na 
pytanie, czy Niemcy ci prag­
nęliby wyjechać nad l.abę, 
o\n.ymał odpowil'di: odmc·w­
ną. „Stursze pokolenie - pi· 

---
Na podst.ewie rol.mów z 

Niemcami, mie>lkającymi w 
Poi:;ce, dziennikart z M,1na­
chium dochodzi do wnimku 
że „ich wamnki iyc1a nie są 

11ors:1 a.niżeli Polaków" 

1 
o Zakładach im. Szymar\sli:iego wiedziałem tyłlco tyle, łe od wielu miesięcy I 

nit wykł>r.ują pl~nów produkcyjnych - an~ jakośc.iowych, ani i10Sciawyd1, ie 
ich :r:odluieni• Y'JObec pcu\stwa wynosi wiele mll1on6w dolych, o 1uma ta 
wciai -wirasto. Pragnqłem dowiedzie:C się pnyc1yn htgo •lo:nu nectr. WrJa• 
śnie~ia, jakich u~1:ielil ml sekretan p~slowowej organi'!..o~ji portyj~1!j, low: 
Uciński, prteNodn:c'lqCJ rady 1oklodowe1 tow. So9ono~sk1 1 kierownik tl:?ln1 
tow. Tomc1a:C., po\trywa1y ai41 H sobą - krosna stoJą, brak tkaczy, kt<>ny 
masowo si ę zwalniają. W tokich warunlr:ac.h planów wylr:ooywoC nit mDil'la. 

Dlaczego 
\V uty kan milczy 1 I 

Na poparcie tego twierdt~nia usłynałem. wie!e cyfr. A wiqc1 ~· w Up.cu I 
zwolniona na wto:mq prośbę 23 tkac1y1 w sierpniu do połowr m1es1qc.a - U. 
Nieczynn';'ch krosien j~t 186. 

,__..... ~~ 

Steinmayr ze zdumi~nlem 

~twierdza, że kościoły w Pol­
sce &ą „licznie odwiedzane 
przez starców, mtudzież I dzie· 
ci, a państwo nie przeszk„d.za 
temu wcale". Autor rotma­
wlal z księżmi z różnych 
miast. Wszyscy oni żądają re­
WtZJJ stanowiska Watykanu 
w sprawie b~kUJ?ÓW na Zie­
miach Zachodnich Jeden z 
Juchownych we Wrocławiu 
powiedz.iał mu: „Ludzie .•. ma-
1q do nas zaufanie, ale jak 
d!ugo można nadużywał: ich 
wierności, skoro nie zatwier­
dza się biskupa, mówią.:ego 
ich językiem?" 

PO NITCE DO.„ KŁĘBKA ja czy 22 Lipca, „praca poli­

Pytanie: „Dlaczego Watykan 
milczy" - pozostawia autor 
bez odpowiedzi. 

Oświęcim lrzy 
. blisko łirał.owa 

Steinmayr opisuje także 
s-we wrażenia z pobytu w 
Oświęcimiu, w tej - jak &ię 

wyraża - „fabryce mordow". 
Dopatruje się on pewnego 
symbolu w tym; że „O~•t•ię­
cim leży blisko Kraic•Jwa, 
ośrodka polskości", chcąc w 
ten sposób ~wiedzieć, że Bit· 
lerowi mimo najbardziej wy­
rafinowanych sposobów UlS'Z· 
czenia ws-zyslklego, co poi­
:;.kie, nie udało się oshi~nąć 
celu Znamienne Jest i to, że 
ten fragment reportażu koń­
czy Steinmayr opisem ogl.ida­
nego we Wrocławiu przerlsta­
wienia, w ktbrym główną rolę 
grała Lidla Korsakówna. 
wspominająca z wdzięcznością 
pewną rodzinę bawar&ką , któ­
ra uratowała jej matce tycie 

W. B. 

Program w~1oru kamero.ł~o w 

auli PWSM 1awierał utworr, ktote or• 

tyici w~konajq na Konkursie Genew· 

1 tt1m. Wył1ęp roi:poctęla Sonato A-dur 

Wotfgango AmadeuHa MoaCKta, będą· 

c• utworem obowiqlUJqcym wuystkich 

uu:estn1c1qcych w Konkursie. Następ­

nie wykonane zostały jenc.:r.e dwie 10-­

naty: Sonata A·du1 Ce1ora Francka i 
~onata nr 1 Artura Honeggera. 

Ni• iest łatwo rozpoc1qC. koncert od 

utworu klasycznego, od Sonaty Moz<Jr• 

ta. w ktOreJ naJdrobni•Jn• naw'łt nir 
pewnosca te-c.hnic1ia od rozu uwldoc:r.• 

nioJq su;. Stqd tei moi• poc:r.qtek 

p1erwu•J sonaty odegrany z.ostoł i do· 

N'Jm 1111 odczuc sirępowaniam. Skrę· 

pawanie to minęło zreutq jui podaas 

wfkonrwania tnccie} ł ostatniej attid 
Scmaty Mo1ar1a. Wykonania Sonatr 

Francka. najpiękniejSZ•J ł najłpiew­

n'•Jn•J bodaj romontyuMl 1onoty 

1knypcowe11 po1baw1ona było wU*ł· 

ki•J niepewnoSci i od1noc1ało lię 

fHOWdJiwym ro1mochem i 5wobodq. To 
s~mo da aię powied1iet o Sonacie nr 
1 Artura Honeggera, naleiącej oo naj· 
wc1•inie1s-tego ok.resu twOrctości kom­
~OlJlOra l t.awierajqc:ej tic1ne tlaar CO• 

montftmu i impres1onu.mu. 

Trudno ddi oceni( uans• mtodych 
mu 1yk0w IOdddch na Konkursie Ge· 
news.kim. Z 1edne1 .1tronr podkreSliC 
\n:łba „.„,,,. wytwlczanł• I HJtroJ•· 
nie gry obu wrkona>11cOw. Z drugiej 
5fłony liczyt sit: 1ednak tneba t po­
wainq konkurencJq i wy.sokim po1io· 
mem całości ł<onkunu. Clenym1 si4 
Jednak, te mlod&i mu1rc1 nasu:go mia. 
stu we:r.ni'q ud1lał w trudnym konkursie 
i tyuymy Krystynie %ornowskieJ 1 Ze­
nonowl Hodorewi odniesienia iak naj· 
YWhtkne;o sukcitsu. 

tc.„.M. 

Z dyrektorem techniczm:m, 
Tokarczykiem, nie ro;~maw1a­
łem, nie byto go w tej chwiH 
w zakładzie. Ale dużo mow1ą 
o nim robotnicy. Mówią z go­
ryczą, jak o człowieku, kt~ry 
czesto ich krzywdzi swo~m 
postępowaniem. Opinia o mm 
jest zgodna. Tokarczyk jest 
zarozumiały, nie cierpi kryty­
ki i wszelkie jej przejawy 
stara się natychmiast tłumić. 
Nie przebiera wówczas w 
środkach, zwymy8la człowie­
ka, zagrozi zwoln ieniem, rzu­
ci sakramentalne: - Wy 
mnie jeszcze popamiętacie -
i tyle: - Kryty ka po nim 
spływa jak woda po gęsi -:­
mówi robotnik Pawłowski, 
członek egz. podst. org. part. i 
zaraz oświadcza, że o Tokar­
czyku wiecei mówić nie . bę­
dzie, bo ma -już l ego dosc. Od 
pozostalych członków egzeku­
tywy nie dowiedz.ialem się 
wiele więcej. 

CO GDZIE UTKNĘŁO 

Prządki noszą torby na od~ 
padki. Ale torby są 7.azwycz.aJ 
puste. Natomiast podłogi bie­
lą się od surowca . 

W rogu przędzalni robotnl­
ca pracowicie rozrzyna nie­
dopnęd, który n ie został wy­
robiony na szpulach. „Skró­
cona" w ten sposób bawełna 
wraca później do powlómej 
przeróbki, obniża się jakość 
surowca, rośnie marnotraw­
stwo czasu. 
Przykłady jaskrawego mar­

notrawstwa mnożyć można w 
nieskończoność. 

Jak na te sprawy reaguje 
,c"·ganiz.acja partyjna? Nie 
reaguje zupełnie. Przed 1 Ma· 
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1 wagon = 20 mln. ton 

Według znanego okre~lenla Lenina, wę• 
11,1el Je>t chlebem die p1it:myslu. Tak )ak 
chlt!b Je~t n1eodzown~ dla człowieka, tak 
me do p„myślenia Je~t l~tn1en1e prwm.vsłu 
be1 węl!la. F:ne1111a cieplna, c·z;erpl!na z wę-
11ta I p1·,.e1warzana w energię elektrvozną, 
po1·u~za tnbryk1. Be> t~go .,thłeb11" pr7.emvsł 
nie mógłby 1stnicć. Ale nit! tylk<> przemv•L 
Transpor1 lrnle.1uwy odgrywa w tyciu każ· 
dego kra ru ogi omną rolę I wei111 ieszcze 
l!,lbwnvm t.ródłem enenrn dla koieiniclwe 
Jest \11ęl!.1el. Coraz w1ęk,t.e Je~1 l.m11·wme 
węgla rówmeż dla r11twriJu rolnic1wa, kt.6-
reiio pn~tęp w1ą7e •ię Ariśle i elek I r\'f1kłlcią 
lju~pndAr"1 w rolnych. Zr•a<·zeme węgla dla 
ct>fów opałowych 1 Mwlcth•tt:c•Wych (w po­
staci „ncr,1111 elek I rvc>.nel) jc<t >.nane każde­
mu d7teclw . Wreszcil! 1 rciku n~ rok wzra­
sta rola wę1o1ła 1alrn .<urow<" chem1crne~o. 
J~ko ~urowca wy)śrlOV.t:l!O do prn<lukcji 
two1·zyw •ituczn.v< h, 11luszn1e iwanycn ma­
tN•Hłt>m pr;.v<złnścl. 

RoiJTIJary wydobycia \\c~gla są więc jed· 

'ł9SS 

nym i tstotnych m ierników !I­
ły ekonomicznej danego kra­
ju, stopnia wykorzystani.a 1e­
go zasobów naturalnych Jego 
możliwości gospodarczych. 

Rosja przedrewolucyjna mi­
mo ogromnych bogactw natu­
ralnyc·h niew iele produkowa­
ła „chleba dla przemysłu" Pod 
względem wydobycia węgla 
zajmowala tl miejsce w świe­
cie t 5 w Europie. DzlA Zwia­
zek Radziecki w prorh1kc·.il 
wi;gl;i wysunąl się na d małe 
miejsce w świecie t pierwsze 
w Europie, dzięki bardzo ln­
tensywnei rozbudowie prze-
mysłu węglowego przez wła­
dzę radziecką . Wraz ze wzro­
stem wydobycia w Zaglębiu 

Donieckim powstały nowe z1111l~b1a, Jak 
kużniecl<1e karngandyjskie, podmoskiew~kle. 
p1ecwrsk1e. Wzrosła wydatnie prorlukcja 
węgla na Zakaukaziu. w Sredniej Azji, 
w'chodmej Syberii I na Dalekim Wscho-

• dzie, 

Radzieckie górnictwo węglowe wysunęło 
się na czoło, je~h chodzi o mechanizację 
naic1ęzszych prac pnd i1em1ą. 1 obecnie 
~taw1a sobie za zadAme komplek~ową me­
chttnizację kopalń oraz rozwrnięc1e hydrn· 
mcchanicmej metody W>·dobyc111, JBk rów­
nież najnowocześn1e.hze; n1etudy wykor1..v­
slama węi:la - >(HlVfikaci1 pod1.1emnej. 
Olbrzymi W7rt>S! wydob.v~1a węgla pv woi­
nie Jest tym ba[·dl1e.1 godny podkre~lenta, 

że okupant faqzystowski zniszczył w za• 
chndmch re.1un~ch ZSRR 1.1:15 kopalń, któ­
re dnwałv 60 proc. raleJ rad1.ieckteJ produk­
cji węgla, 

tyczna" polega tutaj na nawo­
ływaniu do podejmowanio zo­
bowiązail. Prz<1dkom wlyka 
się do ręki karteczki z goto­
wą treścią zobow iąz~nia. 
Agitatorzy figurClją jedynie 
na listach. Grupy partyjne o­
gran iczają się do zbierania 
>kładek, zaś o ZMP, choc i aż 
młodzież stanowi 40 proc. za. 
łogi , moż~a powiedzieć tylko 
tvle, że źle pracuie. Tak oto 
biadoli towarzysz Pawłowski. 

W jednym końcu przędzal­
ni - oddychać trudno, w 
drugim-woda leje się na gło­
wy, na skrzynie z przędzą . 
Młoda robotnic.a oświ adcza: 
„2 lata już naprawiaj(\ te ru­
ry i naprawić nie mour1. ba­
laga11iarze!... Co tam ich to 
ws:ystko o~chod c i. Kawv też 
przez dwa miesi(fce nie by­
lo1.„'• 

Tow. Pawłowski nieco zaże­
nowany wyjaśn i a mi, że spra­
wa nawilżania podlega kom­
petencji głównego mechanika 
i tam właśnie „utknęła".„ 

W PRZYBYTKU CISZY 
I SPOKOJU 

Klub techniki I racjomiliza· 
cji, to chyba naJbardzle.i ci· 
che i ustronne miejsce w za­
kladzie, 

ZaJncgo zebrania członków 
klubu (których na liście jes1 
i6) w bieżącym roku nie by· 
Io. Wniosków racjonalizator· 
skich złożono w t}·m czasit 
zaledwie 21. Odczytów ani 
tilmów o postcpie technicz­
nym - mimo posiadani.a apa­
ratu projekcyinego - też nie 
było. O tym wszystkim i o 
wielu inn,•ch jeszcze rzccroch 
świadczących o całkowitej 

niemal martwocie na tym ta~ 
ważnym odcinku pracv, opo 
wiada kierownik klubu tov. 
Lip:1'1ski. 

Kazano mu przed rokiPm 
iść na kurs dla Instruktorów 
po lępu t '~hni • n o. pn kur­
sie ustanowiono go kierowni­
k iem klubu. O zdanie nikt i:o 
nie pytaŁ 

CO BYŁO A NIE JEST.M 

O metodach pracy radzlec· 
kich przodowników - Kowa­
lewa. żand;irowej, czy też pol­
skich - Saja , Sygdziakowej 
CZj Morawskiego. niewiele 
wiedzą w zakładach Metoda 
Zandarowej. owszem. była sto­
sowana, ale teraz już n ie 
jest. Szkółka Kowalewa? 
Byla. ale teraz to z tym słabo. 
O przyczynach tego stanu 
rzeczy nikt mnie poinformo­
wać nie mógł. No cóż, l>y!o i 
nie ma. Zresztą w zakładzie 
mówi siE: w czasie przeszlym 
o wielu rzeczach . Chodai.by 
o zespołach świetlicowych. 
Chór i balet byly kiedyś Te­
raz nie ma. „Rozleciały ~ię" 

A TYMCZASEM„. 

Niemal codziennie napływa­
ją nowe podania o zwolnienie. 
Zwalniają się robotnice mło­
de. niedawno przyuczone i 
starzy tkacze, pracujący tu od 
wielu lat. Młodzi dlale~o. że 
czują sie obco, że nie wchło­
ną! ich robotniczy, mlodzie­
żowy kolektyw, że często 
brak im choćby jednego ży­

czliwe go slow a. Organizacje 
partyjna i zetempowska nie 
dbają o szkolenie zawodowe 
mlodych robotn ików. że zara­
bi ają malo? Co to ko~o ob­
chodzi. 

Zrozumiałe, że gdy plany 
„leżą" to i z zarobkami jest 
krucho. Ale jest coś jcszc?.~, 
co rodz i pęd masowego zwal­
n'ania się. Jest to brnk w 'ary, 
że w za·kladzie mo i:na t rudno­
ści przezwyciężyć i że może 
być lepiej. 

A EGZEKUTYWA RADZI„. 

( .! 

Leżą przede mną protokoły 

posiedzeń egzekutywy. Są io 
raczej protokoły z na rad maj­
st rów. Cyfry, fakty, procenty. 
Na jednym posiedzeniu anali­
za wykonania planu kwart~l­
nego przez tkalnię, na następ­
nym przez przędialnh;. Na ze· 
braniach egzekutywy nie mó­
\vi s ię o pracy partyjnej. Nie 
ocenia się pra cy i postawy 
poszczególnych et.tanków pnr­
tii. Pos iedzenia egzekulvwy 
zmieniają się więc w wą•ko· 
produkcyjne. pozbawione par­
tyjnej treści narady. Lecz I 
tu jest jedno ale. Polega ono 
na tym, że mówi się o produk­
cji, owszem, rn gospodar ku, 
poważnie, lecz w ślad za tym 
nic się nie dzieje. Wnioski w 
wickszości nic są realizowane. 
Za to pęcznieją teczki z proto­
kołami. 

lch codzienna droga do nkoly rirowadzl 
K11rtur11 i Nauki... 

obok Palacu 

Nie bylem zdziwiony, kied)'. 
dowiedziałem się, że wnioski 
z odbytej we wrześniu 19;)4 r . 
narady partyjno-ekonomicz­
nej nie zostały zrealizowa­
ne. Nie zdziwiłem się rów­
n ież dowiadując się, że na 
na•tępną z kolei naradę . par· 
ty jno - ekonomiczną (wiosną 
br.) nie wpłynął ani jeden 
wniosek. Nic dziwnego, ludzie 
chcą. aby poważnie podcho­
dlić do Ich pracy I troski o 
zakład Wówczas czują się je­
i;o gospodarzami A tak, to 
,nie warto gadat tyiko dla 
protokołów". iak powiedzla­
ta na naradzie zetempówka 
Koiężopolska. 

Więcej pur1któ\v 
sprzedaży 

drobno-detalicznej I 

• • • 

Kióski , stragany, wózki, roz­
mieszczone na ulic;ich i pl::cach 
naszego miasta, stanowią dla 
mieszkal1ców Lodzi bardzo 
dogodne l.ródio zaopatrywania 
się w niezbędne artykuły 
pierwszej polneby. Wygo-
dniej gospodyniom kupować 
świeże war;zywa czy owoce ~ 

Po kilkudniowej wędr6wce pobllskim kiosku niż w odda­
opuszczałem Zakłady im Szy· !onym sklepie lub na rynku 
mańskiego. Z chaosu wrażeń, Latwiej po pracy robić spra­
rozmów I faktów natrętnie wunki, jeśli nie trzeba ~ 
wyłaniały się slowa tak czę- drobiazgami nie!{ 1edy czekać 
•to słyszane w zakładzie v.1. sklepie w kolejce, lecz S\\·O· 
„Brak tkaczy ... " I od razu bodnie mo?.na nabyć potrzebną 
narzuca Io się nowe pytan_ie, I rzecz w ki.osku. 
ktńre nurtuje mnie I obecnie: Jakkolwiek punkty drobno-
czy tylko brak tkaczy? detalicznej sprzedaży umo-

w Z ' · I· d ·h l . 5 , ·m ń· •llwi11ią l~p<7.e I pełn : t J· 
. a ... ~ .ac m ~ sze U1spoka.1an1e potrieb lu­

skiego. n1~ tylko b~ak. mtka: dzi pracy , poszcze-z61ne przed­
C7y. Br aku1e tu part.v]lleJ 11 slęb'oi·stwa Miej•kic••o H·n­
śli. ,,a:tyjnei::o c~11nu i u;ol.t dlu ' Detalicznei:~ ;bsolut-;iie 
Brak 1e~t atino~fery part111· ra y tej n·e doceniają 
m!go kolektywu sp w. . 1 • 

· Przykładem tego Jest fakt, że 
JÓZEF LEBENBAUl\t sieć punktów drobnodelalicz-

Trzymać oo! Komts3a odDtorc.za nadchodzt! 
(wg „K•okodyl•"l 

ne.f· sprzedaży jest w Łodzi 
jeszcze bardzo slabo rozwin . ę­
ta. Ponadto - w ckre:> ie I pJl­
rocza br. oe;ólna ilość straga­
nów została zmnieiszona o 17. 
Wózków. zamiast 76, jest obec­
nie tylko 70, 

Nic zatem dziwnego że o ile 
w skali krajowej obroty uzy­
~kiwa ne przez punkty drobno­
cietalicznej sprzeda:iy wyno~zą 
łO proc. ogólneJ sumy nbro­
tów, to w Lodzi w branzy 
spożywczej stanowią one 213-
ledwie 4 proc. 

Szeroko rozwinięta sieć kio­
sków i straganów pozwala le­
piej zaopatrywać mieszkl!-ń­

~1\w m i11 st · , a po1.a \\•m . I no­
wi Jednocześnie poważne źró­

dło dodatkowych obrotów dla 
przedsiębiorstw handlowych. 
[ z tego także względu przed­
siębiorstwa podległe łódzkie­

mu zarządowi MHD. który 
zarówno w lipcu, jak i w sierp­
niu br. nie wykona! planów 
obrotów, winny wreszcie za­
jąć się rozszerzen-em tej wy­
godnej dla klientów I korzyst­
nej dla h.andlu formy sprze­
daży. 

Wyobraźcie sobie 160 d:i.iecl I 
- przepraszam - 12 nocnicz­
ków. Takie właśnie p:-opor­

cje liczbowe i:stnieją w żłohku 
przy ZPB im. Marchlewskie­
go. Myślicie. że to wina żłob­
ka? Skądże znowu! Już od 

kwietnia żłobek dobija się w 
„Ce:itrogalu" o przydział 

tych.„ no Ju2: wiecie czego. 

Czyżby w „Centrogalu" ~;e­

dzieli ludzie, którym w za­
mierzchłej przeszłości „toto" 
nie było potrzebne?.„ 

K. M. 
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Maszynista śledzi szarą nlewyrażną linię horywntu, Manrnlłd ~lfallq opowładoł.M . ni T h d I ć I ' 1etlo 

Gwamo i„I w łwletllq I do-h Prrt o ... how„itJ parowcuew • am, 1111 WSC (l 'Je powinno zarai roz 8 I ę •W "' 

Może„ •lę i.... 4ow\ed1ict 0 „i.lu el.itawyth ru<ro<h, "'olau •:sl•ać Nagłe ro~btys!u. Razi, bue purpuril w OCl.)I, Stalowa 
dlugą li•t• ołlą9n\~ h,1.dll w błync•qc.ych od imoru _kombinezonach, 

Opowladojq nojthęmle\ 0 cl•iklch, 11rołnJch chwd~<~ w owym helu. bryła lokomotywy t>ucha ORniem. 
••blq Io bl'Jlajmnl•I n\e „ chęci prrechwałkl. "'." drw•ęku Ich ą•o•ÓW Gniatkiewlez ,Jyszy przeciągły kriyk pomocnika, M6zi: 
•imwa 11• wielkie pn,..lqtonie, po pro•lu onllołc do wykonr:w~"" 1 

pro· prier7.vna poJrzucona tl'WO!!ll myśl - piorun! 
e, \ ostnełenie: lqdł uu\"'fl Pom1•tai - " twych 11111koch rycie -osa„ 

i.rów 1 "'i>iecteństwo tran•~nwego lodu.Cu, " twyeh rękach oprawo Jakaś puteżna st!a tnęsie parowozem, C2ó!WOrll 1zkła 
honoru monynl11yl m1Rzdżonych sąb. Owie 1 tok.ich aa1tyHC1nyc.h .,a.l•ki ionotowałe11'ł. 

Namaca\ rą('zkę svi;n~low~ 1 wychylony przez okno 
wsluchiwal , 1e w diwiek syreny. Ostre tony uciekały 

gd;deF w tyt malowfe.1ąc w ~~'\Ym, w1!11,rilnym P<•w1e­
trzu. Noc była ciemna. n1eµrą1•1na Obok nasvpu c1ą1.1· 
nęły mgły pr7.vtulone do 7.!Ptni Chł/\d b•ł w twArz I ped 
wzrlyma! koszulę na plecsch. Po no~ath - od paleniska 
- pel1.ało ciepło. 
Zerknął na manometry. Po drugie~ stronie kabiny, na 

tle <7.YbV majlłC7.Vł prnlił Tu rkR, P<imocmk ~kwil nie­
rucho:no. wpatrzony w •zlak. 

MRRzvnl<la pnczuł t:hel' rlo rozmowy, 
To nachod1.i mnie 7SW~7'· l!l<lY Jazda !ASI trudna -

pom.vtlał . - Opow1erl.r.1ałbym o tych trHrt~p1wtach, klńre 
prowadziłem w ostatnich m1~1ącach woiny. albo o ciym 

~m- k 
Zagryzł jedn11k w11r~1 I m1k1at wvcll'!l(ną! teaar~ . Or 

La~ku ~.bliżHIJ się w pn~epi<uw~m czasie. Korbka zl'ltacza k ilka błvskawicznvch l11kńw. Te1az Sitek nie słv,1ał . Schvlon.v zsypywał węgiel n11 pal!!'nl~:tn. 
TY-2 sapał krńllom . corn7 woln1eis1.vm odrle<·hem... W1tkowsl<1 <łv"v Pr?<•r1ągl" 'Yl•, •k"w"I ,abł11kuwanych NHdC'h11rł1iłll godnna \\'C7.esnego, ielniego ~wilu. 07.ień 
Gcly po gndz1nie ru~zyl1 dałeJ, uka1ał ~•ę ks1c:;>yc. Blaslt kół, k1·ótk1e. p1·;1·rvwHne łk<101e ~w1•t11wk1, Jed na k się opóźn ia!. tłumiony ciemnością deszczoweJ 

rnigi·ał na ,,_„rrnch. p!7emk11n! po <1eregu biad()('zerwo- C1śn1cnie pr1.ytł11c1.11 go do d?w1gn1.„ nocy. 
nych wagonów 1 utonął w chniu•al'h. Powoli. bard10 . owołl siąpali po ?wirze n11sypu, O 10 Za Widzewem 7.m1eni11 tor. Pojechal1 tern>- ~Ina p!!lr'I 

Sioerow11no ich na bocwy tor. s„ma!or w•k11lvwa1 nw1rów pr>.ed n;ml <lał f.'iemr :y. m1lc1.ący pnt1ąg. szlakiem przeznaczonym zwykle dla pociągów elektrycz-
wnlną drogę, Przyspieszyli, O<> k11b1ny cl1łu6nelo strzęp- Tu1t>k łapcz:vwle C'hwvta l pnw1elr1e. W11kmvskł gryzł nych. 

Ma~zyn1st11 niu az pojmu1e: uczepili o obluzowan, 
w1chv1a przewód elt>kl 1·vczny, 

- Nlłlychm1a~I 1.alr;.,ymąć p()Clągl 

Wyc1ą~n1ęta ręka w1otc;e;e1e, opada beutłnle, Po 1talo­
wei korbie pełzają 1sklerk1, Prąd! 
Hamować! 

Jvkże trudno Je~I wykonat teraz obowlą2.ek, 
Gniul k1ew1('1 ch1·e tyć, musi iyć, musi.„ 

Znów wycu1.ia dloti I 1.nów Ją chowa. 
Pu<.·1ą~ P<:dzi dale], unt1s7.ąc łune 011ma, 112arptąc I mo­

·111iąc d1 uty. 
Gn1Hlk1ew1t'1 wy<.·11111i. ehu:itkę do nosa, kawalek sznur­

tca. Ob" 1ąw1e ~obie rekc t.„ 
Swe<J1.„n1e w nk11liea<.·h żołądka. Krew szumi pod cza• 

szką. Oczy rozszertaJą .u: • bólu, Ternt 
ŻyJą!„. 

- Mwliście cholerne S7częśctl! I nawet poclu spec­
Jaime nie uc-1erpi11ł - odezwał się inspektor, 

kami pary. 111 lębach p~p1t>ros ~ . be1slrnle<-1nle po('1erniąc l.BPRlk1 - Gnia1klew1cza pow<ill opu•zcrnlo zdenerwowanie. 
_ Pan ·e mf'Chnn1k„. - v.C'zal Turek l 7.abrakło rnu pudełko bvlo wilgnine od potu . M '. nąl ż8l do dróżn ilrn, kryjącego się w przytulnym PO· - Tak. m1el1!\mv ~zczęsc1e.„ 

!l6w. Wys>.lo to ~łuplo, ale przeclei chciał się tyllrn Spojrzenia dwóch me7cz1·zn ZP!kne!y się ze •obą Był koiku. żal do lucl7.I, śpiących w W)ll(ndnych. c1epł~·cll Czy tylko szc:-ęśc1e? 

Gntatkiewicz spo~trzell:I, że to Ju:i: dl ; eń . te deszcz 
pr?.c«lał Plłrlać I n11rl dalekim zygrak1em ła!u wisi różo­
wa kula ~łońca. Wokót 1l1~zyli 111e lud1.1e, Puw1edz1al: 

odeiwać żeby było r11źmeJ . w nieb •Pokój 1 powaga lud7.t, ktorzy nll!dY nie mol!ą łóżkach . Pod~zedł do kAbtny. 
Swiatla reflektorów UTIYW&Jll opa1 r toru, A na l<lwleść. Teraz przyna1mn1~j nie rntrzymaJą na~ pad SYl!na!em lnspC'ktor ucic'h1-1ąknąl kilka ra7..V. 

torze... • • • - pumyślal. - W WRrszaw1e bę1fa1emy ieolC~e przed - Wedłt>Jot przep1<ńw macie prawo - przerwał, a po. 
Fala gore.ca zalewa mlęSnte. Dźw1ęk1 r01.prv•kuJą •tę Dróżn ik wysunął się na pomost. Wiatr 1.awiial mu poły otw;1 rciem •kł<>pńw. • tern WYl?ut'il pośpiesznie - zreą.:nować i dals7e) jazdy, 

I mlfkną. Pows.taJe tyl~o obraz. Tyl wagonu rośnie 7.Vnela 1 obłep ' ał twarz kropelkami mrzAl\'KI. Chciał się lrochc pmvlńczyc' po mte~de. kupić tonie Maszynista ł pomocni~ badatl się wzrokiem. 
w oczach.„ Niecier pliwie czel:al. aż minie go ostatni wagon. Potem Jaki~ upominek. Zalowal, że nit: wziął pła~zct.a . Ech, Para wypełniła cylindry t uniosła lBwory, Kola d1gn('ly, 

( Palc·e kurczowo. opłalaJa pn:ekładntę - kontrparal ulgą po.wrócił dn hrn1kl. . chyba prz_est_B nie siąpić. Taki wiatr. przegoni chmury - Pociąg_ musi dojść do celu. 
f PredzeJ, prędze;! - T11k1emu to dob rze - powiedział Gniatk1ewtcz.. pocieszał '1eb1e. B. RAJCH!i:RT 
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-zima tuż, tuż ... 

Prosimy N • • czas I 

zaczqc 
Powstają nowe sklepy 

o IJI zy1emny uśmiech a1wyzszy 
remontowy wyścig Przed ld!ku dniami, weho­

d~ąc do sklepu z materialami 
wlókiennic::11mi, spotka.lam 
znajomego, któr11 niedawno 
powróci! z Węgier. Po sude­
cznym powitaniu zacząl opo­
wiadać o 'swej podróż11, o 

spożywczych, gdzie do nie­
upr:ejmości dochodzi ies:;;cze 
niejednokrotnie niesumienność 
w odważaniu produktów cach! 
te nieszcięs11e pomyłki z wa­
gą netto). 

z kalendarzem 

· miastach, zabytkach, ludziach. 
W kofu:u rozmowa zen1a na 
1ktepy i ich zaopatrzenie. 

- Czy uwierzysz - powie­
dzial mój zna.jom11 - że czlo­
wiel;; krępuje się wprost wejść 
ta.m do skli?pu, tak go nad­
zwyczajnie obslugujq. Ekspe­
dienci ktaniają się uprzejmie, 
wyciągają wszystkie towa711 z 
Mjwyższ11ch pólek, zarzucają 
łtimi ladę, doradzają, prz11-
mierzają. Doprawdy kiient 
(zw!aszcza z Polski nie µrz11-
zwyczajony do takiej obs!u­
gi) jest po prostu zażen,owa­
tty, t11m bardziej, gdy na do­
bitek nie dokona zak1ipu. 

Westchnęłam. mimo won, ży­
cząc sobie, by i u nas nastq­
pily wreszcie takie czasy. Po­
zegna.lam znajomego i„. we­
azla.m do sklepu. Odruchowo 
przeczytałam szyld nad wej­
iciem: Sklep nr 303, „Wlók· 
no". 

- Dzień dobry - powie­
dzialam grzecznie (myśląc sta­
te o buda.pestteńskich skle­
pach), odpowiedzi jednak nie 
doczeka.lam się. 

- Czy jest może ja ki§ ma.­
urial na. palto zimowe? 

- Nie ma.! - burknela eks­
pedientka, nie pa.trŻqc na 
mnie. 

- Czy nie orientuje się pa.­
tti, kiedy będzie? 

- Nie! - odrzekła opry8kli· 
wie. 

- Mogla.bym zobaczyć ten 
eterwony f!ausz? 

- Przecież pani widzil 

- No, ta.I;, a.Le chciałabym 

' bliska.. 

Obejr:mlam, podziękowałam 
f w11szlam mówiqc - do wi­
dzenia. Nikt mi jednak nil' od• 
powied?ia.!. Ekspedientka. . któ­
rej przeszkoctzitam zapewr.e w 
ważnych rozmyślania.cli, po­
traktowa.la mnie 3ak; intr-uza, 
który nieproszony wtargnąl 
w ciszę sklepową. 

Z pogodą nigdy nic nie wiadomo. W tym roku na prey­
klad trzeba. było długo czekać na prawdziwą wiosn~. W tej 
eh will także trudno jest prze widzieć, }a.k długo potrwają 
upały. 

Jeden z ekspedientów pró­
bował mnie ktedyś przekonać, 
że opryskliwość obs!ugi skle­
powej spowodowana jest na.­
walem pracy, przemęczeniem. 
i występuje najczęściej w go­
dzinach po1'oludniowych, w 
czasie nasilenia ruch.u. Nie 
dając temu wiary, prieszlam 

I tak np. pracownicy ·MPR-B 
to 'noto·ryczni optymiści. 

Twierdzą oni, że upaly potrwa­
ją jeszcze długo. l dlatego nie 
spieszą się z remontami. Jed­
nakże lokatorzy remontowa­
nych domów są nastawieni 
mniej optymistycznie, liczą 
s:ę oni mimo wszystko z ka­
prysami pogody. Zawcz.isu 
interweniują, gdzie się da. 
Ilość skarg i interwencji w 
~rawie przyspieszenia, a ra­
CZC!j wykończenia prac remon­
towych, z każdym dniem wzra­
sta zgrówno w dzielnicowych 
rad.ach narodowych, komi­
sjach budownictwa, ZBM, Jak 
i w naszej redakcji. 

Miedzy innymi zwrócili się 
d{) nas z J>rośbą o pomoc lo­
katorzy domu przy ul. Przy­
byszewskiego 79. W lutym 
MPR-B nr 1 rozpoczęło tu ka­

l pitalny remont, który w lip-. I cu został rzekomo zakońrw-
slę 110 mekt6rych ~k.leoa.ch ny. Byłoby wszystko w po­
trzv razy ~ c1q~u d":ia.. rano, rządku, gdyby n'e zapomnia­
w . polu.dnte . l wieczorem. no o tym, że na miejsce roze­
Stwierd?i!a.1!1', ze. ci sprze<ta.~- branych komórek powinny 
cy sk~e~owi, ktorzy. są ni~- być wybudowane nowe. Wo­
u~rze1mi w godzina.eh. fW:J· bee zbliżającej się zimy loka­
większego ruchu w sklepie, to · · d ·e 
podobnie zachowują się I ra.- ~Y są przeraz~n.1 - g n 
no, gdlJ niewielu klientów umieszczą węgiel 1 mn~ zapa­
przewija się przez sklep. Inni sy. Ponadto zapomniano tu 

wyremontować osiem trzonów 
kuchennych. W Jednym z mie­
szkań nie wstawiono d rzwi. 
zaś w wielu innych pozosta­
wiono sta.re drzwi tyllto dla­
tego, że nie miał się kto zająć 
ich wym:aną. 

Komitet dQmowy przy al. 
1 Maja 38 ma wiele i to słusz­
nych pretensji do ZBM Pole­
sie, który ze spokojem na 
wszelkie ich prośby i starania 
stwierdza: „Owszem, remont 
w waszym domu je9t potrzeb­
ny" albo „Złóżcie podan ;e". 
Mies?.lrnńc~ składają więc po­
dania, chodzą, proszą - jak 
dotychczas bezskutec?.nie. 
Tymczasem kilka mieszkań w 
tym domu wymaga remontu i 
to natychmiastowego. W mie­
szkaniu nr 15, jeśli nie zmieni 
się ram okiennyrh, wiatr je­
sienny będzie hulał na dobre. 
A może nawet pewnego dnia 
całe okno wyleci na ulicę„. 

W domu przy ul. Kilińskie­
go 60 tzkże kilkunastu loka­
torów z przerażeniem myśli o 
zbliżającej się zimie. Nie wy­
remontowane piece, zepsute 
ramy okienne, \~alące się su­
fity - oto przyczyna ich 
zmartwień. MPR-B nr 1 prze­
prowadza tu remont w takim 

natomiast maj4 uśmiech na --------·-----------------­
twarzy nawet wówczas. gdy 
są zmęczeni. Na prziiklad 
Fra.11.ciszek Bloch, ekspe:iient 
sklepu ZSS nr 68 (slcóra.) siyb­
ko i sprawnie obs!uguje lchen­
tów, mimo że ma ich bardzo 
wielu.µ nowym rokiem szkot. 

Dzieje jednego żłobka 
na Bałutach 

nym rodzice zaopatrują tu - Jak to, musi pani 'wozić przeją! wreszcie tę placówkę. 
swe poc!ech.y w buty, turni- dz'ecilo do żłobka aż na dru- Zaczęto gorączkowo urządzać 
stry, śniadaniówki. Francbzek gi komec miasta? wnętrze, ustawiać meble. Po 
Bloch. każdemu chętnie aora.- - Niestety. i o 7 wieczorem 3 dniach-nowa niespodz1an­
dzi, pokaże żądany a.rtykut. i;r~ywozić je dopiero do doJT1u. ka: parkiet we wszystkich me­
Podobnie postępuje Janusz Dziecko jest już wtedy zmę- mal salach podniósł się do gó­
Wiśniewski ze sklepu MHD cz.one, senne.„ ry, wybrzuszył. Minął czer-
n,r 10 „Wiókno". Aź milo w - Przecież w sąsiednim blo- wiec, lipiec. a ZBM naprawy 
tych sklepach kupować. ku obok pani miał być otwar- nie da.konało. 
Zmęczeniem wtęc nie za.w- ty piękny, nowoczesny żłobf'i':, 29 lipca Wydział Zdrowia 

sze można tłumaczyć. nie- ·z.<laje się, że na 1 maja? stracił w1·e51..cie cierpliwość I 
uprzejme za.chowanie się I - Miał być, ale dotąd go zagroził oddaniem sprawy do 
ekspedientów. Prawda, że nie ma... prokuratora, stwi erdzając ka-
t klienci często za.cho- Długie I niewesołe są dzieje rygoclne brakoróbstwo. 
wują się w sposób de- żłobka na osiedlu Batuty I w Smutna historia żłobka d,,_ 
nel'wujqcy, sami nie wi--mzą bloku nr 101. Ileż pism, tlei biega końca. Nareszcie po p!ę­
czego chcq, ma:ud:ą„ przebie- lomisj1, . pr~tokoł~w, skarg. ciu miesiącach oczekiwama 
rają, zusta.nawta;ą stę gvdzi- zle:ce~? za za len, lis.tow l IIlter- żłobek je.•t wykończony. per­
nami nad kazdym sprawun- wenc11 było z„:aci1 t.ego ztob- . 5one1 pnyjęty, JUŻ około 50 
~iem. Ale t wtedy, potrzebna ka. Ale zacznqmy historię od dzieci zapi~any<'h i 15 WJ7.e­
ie.st uprze.ima _rada ekspe- początku. śn'a 7.Mtanie on prawdopodn­
dientki, nie ZM opryskltwa I Budowę żłobka rozpoczęto bme otwartv 
odpowiedź. jeszcze w roku ubiegłym. In- • · 

Zdajemy sobie spraw~. że westorem I zleceniodawcą jest P iszemy prawdopodobnie, bo 
zawód ekspedienta. nie jest DBOR, wykonawcą ro1'6t - jeszcze w tej chwili toczy się 
tatwy. Niemniej jednak zmę- ZBM. Z uwagi na to, że in- spór 0 to, kto ma pokryć kosz­
c2ony w11chod2i robotnik z fa. westycja taka jest bardzo po- ty cyklinowania podłńg. 
bryki, konduktor Po ca.tym trzebna na Batutach. postano- Czy to me w't\·d - proszę 
dniu inkasowania za. bilety w wiono żlobek wybu<lnwać w l:;rakorobów z ZBM? 

A. 

tempie, jakby lato miało trwać 
wiecznie. 

Trudno jest wyliczyć wszy­
stkie pretensje. jakie mają lo­
katorzy do instytucji prowa­
dzących remonty. W każdym 
razie pracownicy zatrudn:Pni 
przy remontach powinnj dolo­
żyć wszelkich starań, aby każ­
dy dzie!l był wykorzystany 
jak najlepiej, jak najbardziej 
racjQnalnie. Czasu zostało nie­
wiele, remonty pieców, da­
chów, drzwi i ok •en tQ naj­
bardziej palące w tej chwili 
potrzeby. 

Ale tu apel ! do lokatorów. 
Wielu z Was mQg!oby rów­
nież przyczynić się do przy­
spieszenia tempa prac, jeśliby 
przyszło z pomocą w niektó­
rych drobnych na.prawach. 
Np. w pracach zduńskich, cie­
sielskich, czv monterskich. 
Czy pomyślały o tym komitety 
domowe? 

W ~dcieniach nowef?O bloku mieszkalnego przy plncu 
Kosc1e!n11m l wykoncwno ostcitnio lcil~a sklepów któ-
re już niedługo zosta.n!j przeka.iane d11r. MHD. • J. ST. 

1.75 ..• 2 ... 2.55 ... 2.66 ... 

„Czy mozna 

garnitur ... 

uszyć 

3 ... 

„. z dWfl. metrów materiału ?q N a temat ten szeroko 
dyskutują obecnie krawcy stolicy Jednak z:da.nia t~h 
są ba.rdzo pod~telo11e, J~dni twierdzą że garnitur moż­
na. w~konać z 2,40 ":1• a na wet z mnie1szei ilości, inni 
natomiast upteraią się przy 3 m. 

A łódzcy mistrzowie igły? 
już nad 

o 
Podobne sklepy <Midu­
ją się w tralcrie blldo­
wy P'Zll ul. Waryr,~kie-

go. 

o 
Czy zostanow11iś.;1e się 

tym? 
Czy zgłosiliście swój udział 

kim konkursie? 
w w1e1-~ Wznowienie szczepień 

dzieci przeciw bionicy ~,,,~~~~~~~'''''''''''""~, ...... ~ 

NIEDZIELNE WYCIECZKI 
Jutro, 11 bm. Oddział t.ódzki 

TPP-R organizuie dwie atra­
kcyjne wyc1eczk1. 

Amntorzy kolarstwa będ1 
mogh wziąć ud•1al w wyc1ecir 
ce' kolarskiej na trasie Łódź­
Rąb1eń - Łódź. Zbiórka o gQ. 
dzin'e 7 na pl. Wolności. 

Wycieczka piesza. zaplano­
wana na niedzielę, odbęd7.'e 
się na terenie Lodzi - po':\ 
haslem „Szlakiem barvk.ad 
1905 roku". Trasa iej przeb'e­
gać będzie ul, Rewolucji 1905 
roku, P1otrkow1'ką, Żerom­

skiego, W programie wyc111CL.-

k1 przewidziane )est ta k:i:t 
zwiedzeme Muzeum Sztuki. 
Zb:órkę ucze~tnikow wyc1t>1:z­
ki \\':Vznacwno na godz IO w 
Dvrnu Kultury Nauczvc1eła, 
ul, Piotrkowska 137 I p, 

89rowiki i maślaki 
w sklepach. 

warzywniczych 

I 
Z dniem 10 'NrzeSnlo br. ro1poezyno 

się (prterwone w okresie letnlrn) szcze­
pienie dzieci przeciw bton1c'ł (dvftery. 
towi)_ W ciągu najbl ·istych """óch 
rr.iesii:cy loszczeplone 1ostonq dzieci 
u·ochone w latach 1949, 1950, 19Sl, 
1•152, 1953, 1954 t w I pół„oczu 1955 r. 
- dotąd nie zast::zepi~ne, lub tiędq• 
ce w toku uczepienia. 

Przymusowemu ncreplet\iU prteeiw 
błon.cy podlegojq ó1ieci od 4 m~esiq· 
co życi a do 15 lat . 

Praw idtcwe szczepłen1e pac'w błoni· 
cy, dajqce oclnq odporność p zeciw 
tej ciężkie) 1 niebezpieczne1 dfo życi a 
dtiec~o chorobie, skłodo sic z kilku 
wstnyknlęC ucr.eoionkl nastę?u;Qcyck 
po sobie w ściile olrreślo~ych odstę· 

ooch ctoiu Oditęp między p 1• wszym 
o drugim wstn~1ct\1ęciein wynosi od .C 
do 6 tygodni. Odsl"!P mi,diy drugim 
o trzecim wstrzykn ęc.lern wy1iosl od 5 
do 7 mies ecy Te trzy 'llfSlrzyk-'i•clo 
5tonow·.q i.i.w . s.tc.t.~pl•oio lJO<h\nwc:un1, 

oo ~t6rych nos\ępu\q 1ednoratowe do-
11czep'.enio ci dwa toto. 

Rodz ice dzieci podlegojqcych tzcz&­
p eniom winni pomi fl:toć, ie nhrprze· 
stnega nie właściwych odstęp6w czasu 
pomh:·dzy ponczególnyml zob eqom i, 
powoduje unlewoini•n<e wslrzylm ieć 

Prt'ł ur. SrebnyńskieJ 75 - w gedr:. 
17-\9 oroz we wtorki, czwortk! 1 sobo­
ty priy ul. Zbocte lao w godz. 15-17. 

Do punktu szczepieli mogq zgłostoć 
s-'.ę takie dtleci, które nie o\•ttmały 
Y.-ezwoń imiennych. 

Rodtice, kt6ny nie poddodzQ swych 
dzieci obn-wiqikowemu szcz.ep ;eniu 
przeciw błon i cy {dy'te:l"ł\ow:) zosl.onq 
ulcoronl grzywnq de l ty5, tl lub karq 
oraey poprawczej. 

Akademia 
z okaz.ii 

Afies;ąca Przyf aźni 

Z podobnym tralcfowaniem 
apotyka.my się jeszcze. nieste­
ty. dosyć często w wielt1 skle­
pach. I to nie tylko w skle­
pach wlókienniczych. Takze w 

tra.mwaiu, urzędnik z biura.. I możliwie jak najkrótszym c7.a­
ma.ją oni prawo wym.aga.-=. by I sie. I rzeczywiśc'e. już w lu­
obslużono ich w sklepie jak tym br. ściśle mówiąc 8 lu te­
na.jsumienn.iej t najuprzej- 1 go, DBOR wystosowala pisem­
miej. Prosimy o pr2y;emny kl" do Wydzialu Zdrowia P re- Ił A I) I«• 

Po klllcudniowych desrczoch w fa· 
soch woj. lód!:lciego obficie ob~odz ił y 
grzyby. Plocówlti terenowe P ·tPdJ.ię· 
biorstwo 0 Los" pr?y1tqpily w•-:c do 
tb':eronia borowików I mailo\ców , 
C?ęśC gn:ybów prteznocr.onych zostCł-' 
11e do suszenia l morvnowa.nio, częśC 
11olom·ast przelcoto·n a b'l:dt1• w słoni• 
~wretym s\c.lepo-m worz~wniczo·owocc> 
"'fm ZOWO, 

aokononych poprzedn.o t cały cy\r;l 
uczepień trzeba rozpocryna~ od po~ 

czątku. 
Zoświodcienla o dokonaniu l'?C'ep:e. 

1;a rialeiy przechowywać 1tarornie I 
okC"iywoć pny 1caidorazowym p~zypro,. 
wodzeniu dz.ecl do na11,pnych na• 
p i eń . 

Obwodowy Komitet Frontu 
Narodowego nr 22 wspólnie z 
Kolem Towarzystwa Przyiaż­
ni Polsko - Radzieckiej przy 
Wo1ewódzkim Związku Spół­
dzielni Pracy w ramach Mie~ 
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej organi­
zują w dniu 12 września br. 

uśmiech! zy<lium RN m. Łodzi prosząc S080TA, IG WRZE$N1A IH5 11,, 
FAlA 202.1 m L, AUGUSTYNIAK o stworzenie komisj' dla omó­

wienia robót wykończenio-

\\·vch, \• rysun 'ęci a ewentua"!- WIAOOMO~CI: s.os, •.oo. 1.00, 1 . .io, 
~ltllUUlłltt11111111111011111tlłlllllUIUlllllłll•t•n11111111111n111tll •łłlllłlUlllllllUUt11111111u1utt111111u111~ 

, ' J:.04, u.oo. 11.1!1, 21.30, 23.50. 
pried mikrofonem. 16,30 Moto lko mu· 
z:yczno. 17.00 Dlo dzieci stuchowislco 
pt. ,,Złoty trójząb". \7.30 tód::ici cizien· 
nik rodlowy. 17.45 Muzyczny punllt usłu· 
gowy. 18.20 Felieton aktualny, 18.35 
P.eśni I melodie ludowe narodON ro· 
eiziec\c"ch. 19.25 „Vili raport A.rnodeu· 
sza F'rzepi6rlc i". 19.53 Muzyko tonecz· 
110. 21.00 Poetycki koncert iyczei\. 21.50 
„Ola kaid ego co5 miłago", 22.50 

I t1!l)J1JiWJtX~Ji· ll ł 
11ut11n1111111111u111111 111111111n1111111t11n1111111111u111u111111111ut1tttu11u1u111111nnn1tt111tun1n11111· 

n~·ch uwag czy zastrzeżeń. Ko­
misja udała się na miejsce ro­
bót i stwierdziła w pwtoko­
le konieczność dokonania pe­
v,rnych przeróbek i robót do­
datkowych, niezbędnych dla 
właściwego funkcjonowa'nia 
Z.łobka (np. projekt przewidy­
wał przechll<lzenie z chorym 
dzieckiem do iz.nlatki p17.ez 
kuchnię} proponując w związ­
ku z tym prze.,unięcie term:­
nu wykończenia na koniec 

W niedzielę mecz piłkarski 
Polska-Finlandia 

Dziś rano odlatują samolo­
tem do Finlandii piłkane 
polscy, którzy w niedzielę, 
11 bm. rozegrają międzypań­
stwowe spotkanie Finlandia­
Polska. 

Kierownikiem ekipy jest 
naczelnik wydziału piłki noż­
nej G. K. K. F. - Łys:ikow­
ski. Drużynie towarzyszą tre-

kwietnia. 
18 kwietnia Woiewód·1.ka 

Przychodnia Ochrony Marit>­
rzyństwa i Zdrowia Dziecka 
po ZJlpoznaniu się ze stanęm 

robót stwierdziła nadal szereg 
uchybień (wadliwa wentyla­
cja w kuchniach, łazienkach. 
kotłowniach, brak piwnic na 
ziemiopłody, zbyt ma ta ilość 

SOBOTA 
ne:zy Koncewicz i Fo-

l rys. Zawodnicy: Stefani-
szyn, Szymkowiak, Cicho1i, 
Suszczyk, Korynt, Masheli, 
Z ;entara, Strzykalski, Pieda, 
Bartyla, Tt'ampisz, Cieślik, 
Baszkiewicz, Kempny, Brych­
czy. 

: grzeiników w salach dziecię­
cych itp). Interwencję tę Wy­
dzial Zdrowia pl'ZC'słał do 
DBOR. Te1min oddania żłobka 
do użytku przesunięto na 1 
maja. Ale i ten termin, nie­
~tety, nie był jeszcze ostate­
czny, żłobek nadal nie nada­
wa! się na p1-,.yjęc 1e dzieci. 

'oodr. f, Swietlico prty ul . tqkowej 
4 - turn iej lndyNiduolny ten isa stoło­
wego w ramoch spo rtokiody Startu. 

Godz, 15. Stadion prz:y ol. Uni i 2 -
K1!.po:1ęcie l ll wojewódzkiej sporta· 
kiody ZS Startu. 

God1, 16,JO, Stadion pny ul. Kiliń· 
sk.ego \88 - mecz piłkarsk i t> mistno­
stwo lll ligi, KS 9 Majo - Stoi (Skor· 
Ż)">ko). 

Godx. 16.30. Korty Wlókniarto pn:y 
alei Uni- 2 - meei tenisowy o druty· 
nowe mis~'.'"l.oslwo Polski Wtókniarz 
(tódi) - Kolejart (tnowrocłcw). 

Goch. 17. Szoso w Józeio-wie - 'W"J· 
łc. '. g ko'::::rrsld dla zawodników Budowle· 
nych no dysto.ns.ie 50 km. 

NIEDZlELA 

Godr. t. Stadion przy ol. Un iJ 2 -
dJ~SZY ciąg spartakiady Startu. 

Goch, '· $w:etl co przy ul. lqkowej 
- dokorictenle turnieju tenisa stoło­
wego Startu . 

God1. 9.30. Stosa wornowsko - wy· 
śc. : gi kolorskie w ramach lporlokiody 
Stnrtu. 

Godz.. 9.30. Korty te-nisowe pr?y al. 
Unii 2 - dokońaen l e tenlso·wego me­
uu Włókn iarz (lódi) - Koleiori ([nO"' 
wro=.łow). 

God<. 9.30. Sala P"Y ul . Aodrto!o 
~ i.ruga 6 - turniej tel'lisa stołowego z 
okazji święto KołeJorza. 

God1. t0.30. Stadia.n Sparty w Parku 
ludowym - klosYfikocyJne zawodv lek· 
koot!etyczn<?. 

Goch. 11. Salo przy ul. Tylne] 6 -
1ii,:OWV mec:t tenisa stoloNego V-/łók· 
r.orz (lódź) - Sporta (Wroclcw) . 

Go-di. 11. Piłlreirsko łódzka klnso A. 
Bo:sr.o przy ul. Kilińs\<iego 188: KS im. 
J. Stalina - Gwo:-dio Ludowo, boisko 
W idtewa: Wl-Fc Mo - KS 9 Moja, 
bo i:;lco przy ul. Ogrodcwej 28: KS im. 
MC1<rchleNski~o - W ;dzcw, boisłeo prz.y 
al Unii 2: Wtóknlcn: - Sparto orc-r o 
gocłt. 15 bois!.:o przy ul. Ogrodowej 28: 
Unia - Film Po.Iski, 

.~~~~~~~~~~ 

Imprezy sportowe 
w dniu święta koleiarzv 
11 września br. obchodzony 

będzie uroczyście „Dzień Ko­
lejarza". W związku z tym 
świętem sportowcy tego zrze­
szenia przygotowali atrakcyj­
ny program imprez. Rozpocz­
nle go czwórmecz koszykówki 
z udziałem następujących dru­
żyn: krakowskiego, lubelskie­
go, łódzkiego i przemyskiego 
Kolejarza. Turniej ten dziś i 
jutro rozpoczynać się będ.zie o 
godz. 15.30 na boisku Sparty, 
w Parku Ludowym, 

W niedzielę, o godz. 9.30 od­
b~dzie się pokaz szermierki, a 
na boisku Sparty w :ym sa­
mym dniu rozegrane wstaną 
dwa mecze piłkarsltie, w któ­
rych zmierzą się dwie druży­
ny juniorów łódzkiego Koleja­
rza or.az jedenastka PKS i 

A-klasowym zespołem Koleja­
rza. Pie1-wsiv mecz rozpocznie 
się o godz. i4. 

O god.z. 9 r.ano będziemy 
św:adkami meczów siatkówki 
żeńskiej .i męskiej. 

Wreszcie jednak nastąpi! 
długo OC?.ekiwany dzień, pa­
miętny dla historii żłobka -
31 maja. Wydział Zdrowia 

Kronika 
partyjna 

OZlflNICA CHOJNY: drll, 
tj. 10 bm., o go<h. 14, 'w sali 
KD, ul. Kali11ew5kiego 24, od· 
b11tdrie sitt narado ne1uc.1yciell· 
ctłonków porlii i kandydctów 
z terenu dzielnic„ na lemat 11Za· 
dGflio podtłtlwowej organirocji 
pcrlyjncj w bieiqcym roku 
siłtolnrm0 • ObecnośC obowiąz• 
lcoNa. 

Dnia 12 bm., o god1. 91 w 
sali KO, ul. Ko~isiewskiego 2ł, 

odbędzi• się "1łcolenie I s:ekr-e-­
tany podstawoNych orgu11ho· 
cji partyjnych 1 teronu KO Choj. 
ny na temat 11Kontrolo wy!c:o. 
nanio uchwoł partii", Obec­
nośt obowiqzkowo. 

* * * DZIELNICA BAtuTY: dnia 
12 bm., o god1, 14.30, w so li 
KD pr.rr ul. Warynskiego 71, 
odbędiie 1i~ narada organi· ~ 
rotorów grup partyjnych na 
temat „IV Plenum KC PZPR". 

12.40 Audycjo ukolna dla klas I I Jl, 
13.00 Mozaiko muzyczno. 14.10 Red· 
to~ skrzypcowy, 14.30 Polskie nagra nia. 
15.00 Koncert fortepianowy. 1~.25 Kon­
c:ert rozrywkowy. 16.00 „z wiLytq u 
uczenn icy Morii Cu~ e·Skłodows!cej". 
- oudycio w o.procowaniu red. Ireny 
5tonlclew\ct. 16.10 Zespoły jw.etlicowe 

TEATRY 
NOWY (W, ockowskiego 15) - godt. 19 

- „Domt!k 1 kort", iutro, tj. 11 bm„ 
godz. \9 - „Henryk Vl no ło>A"c:ch". 

POWSZECHNY (Obrońców Stolingradu 
21) - godz. 19 - „Mazepo", dnia 11 
bm„ godz. 11 - „Zotrzymoć pociqg'', 
godz. 19 - „Motepo", 

MŁODEGO WIDZA (Monlustkl 4o) -
godz:. i9 - „Moralność pani Dul· 
skiej", dnia 11 bm., godz. \9 - „M~ 
ralncść pani Dulsk~ej". . 

IM. ST. JARACZ,\ (SI Jo roc'o 27) -
godz . 19 - „Ballady I romanse", 
jutro, 11 bm., godz. 14 - ,, Zbój· 
cy", godz. 19 - ,,Takie czasyu. 

OPERA (W!ęckowsklt!go 15) - jutro, 11 
bm., god1. 10 - ,,Straszny dwór". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dziś 
i jutro o godi. \9.1' - „Zemsto nie­
toperza". 

fiSTRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 
- dziś 1 jutro, godz. 19. l!i - „Uwo• 

go, •kręc imy". 
PINOKIO (Kopernika 16) - w sobot• 

godz. 17 oraz w n'edziel41 godz, 12 
i 17 - „_Zaklęty kac1or11

• 

ARlEKIN (Piotrkowska 152) - w sob<>­
tę, godt. 17 oraz w n 1 edi:ielę, 9od1, 
15 I 17 - „Jo.!. Szpak". 

CYRK NR 1 (plac Niepodleglości) -
dzi.i I jutro, godt, 19.30 - „Cyrk ko­
mików", 

KINA 
llo\tTVIC (Narutowlaa 20) - „Próba 
. wiern:iści" - godz. 1,, 17.30, 20. 
GDYNIA (luwlmo 2) - Program fil· 

mO-N dokumentalnych I kultmolno­
oSwiatowych: - „Ukraina ś?iewa" -
godz. 18, '20. 
P~ogram dla naJmlods:ycht - „Zło-­
ta antylopo", „Olówek I lelek!!.", 
„Owo łakome nfl)diw•odkl" - goc:lz, 
16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2) -
„Dzielny Gcjczy" - godz. 16, 18, 20. 

MU.ZA (Pabionicko 173) - „N1eoezpie· 
erne ścieżki" - godi. 18, 20 

POKOJ (Kozim:~no 6) - „Kotowskł'" 

- godz. 18, 20. 
P•ONIER (Frontiszkoflslco !i) - „~Jugo 

dwOch oanów" - godt. 17, \9. 
FOLONIA (P1otrkows lto 67) - „łConik 

polny" - godz. 16.30, JS.30. 21: 30. 
PRZEDWIO$NIE (Żeroms< •eg o 76) -

„Tajemn·co g6~skiegc ic·zio·o" 
god" 18, 20. 

1 MAJA (Kilińslcieg e> 178) - „Trzeci 
szturm" - godz. 17, 19. 

ROMA {Kol·uew~k·t'!go ~4) - „K„61owo 
balu" - godz. 18, 20. 

fłEłCORD (Koliszewsk1cgo 2) - uKop· 
ciuS?ek" - godz. 17, 19. 

SC JUSZ (Nowe Złotno) - „St·oinico 
'Ił qOroc"'" - qodz 18.30 

SWll (Bałucki Rynek) - „Ekspres Mo-

(oncert wi"czorny. 

skwo - Oc~n Spolco\ny" - godz. 
18, '20. 

STYlOWY IKJlińsklego 123) - „Cyńc" 
- godz. 16, „Pieśń tajgi'" - godz. 
18, 'IO. 

STUDIO (Bystrzyeko 7·9) - ,.G testn~ 
cy be? winy" - godt.. ł7, 19. 

fA.TRV (Sienlo•wiezo 40) - .• Reie-wowy 
g ra cz" - god'l. i6, 18, 20. 

WOLNOśC (Pr?ybys-zewsk iego 16) -
„Storo forteco" - godt. 16, 18, 20. 

WtO~NIARZ (Próchnl~o 16) - .Konik 
polny" - god" 16. 18, 20. 

WISŁA (Tuw ima 1) - „P,Obo *'•mo­
Sci" - godz, 1~ 30, 18, 20.30. 

7ACHĘTA (Waryńskie go 26) - „Po­
gromczyni tygrysów'' - vodz. 18, 20 

DWORCOWE (Dwar<ec Kaliski) -
„Noc w gili Ino„ - god-r. 161 17, 18, 
19. '20. 21, 22. 

FOTOPLASllKON (Plotckowsko 67) -
„ 10..lecie PKWN„ - godz. 14-20. 

Dyżury aptek 
Diil, tJ. 10 bm„ dyżurujq następu· 

:c:ice. o-pteki: Tuwima 19, Wólc.zońs.ko 
37, Piotrko ..... sko 2:25, Waryńskie.go 1-46. 
Nowotki '2. Wojsko Polsk '. ego 56, Dq~ 
b rowsklego 2'b, al. Kośc1unkl 4. 

Jutre>, 11 bm . dyiurujq nost~~ujqce 
apte-kl: llmctnows.kiego 1, Piotrlcow~ko 
2!i tag:ewn'eko 1~0, Piotrkowska 307, 
Gdańska 90, Narutowicza 42, "-rmii 
Czerwone! a. Srebrzyńsko 67, ot Ko­
śc uszki .48. 

l>YtUlll.V SZPITALI 

Chirurgia: dzlł eołq dobtt dyłun.1je 
Sipilal Im. N. Borlickiago, ul. Kopciń· 
'kiego 22, jutro, tj . 11 bm., coł.:t dtr 
bę dyżuru j e Sipltol Im. dr Stedingo, 
ul . Sterl inga 1·3. 

lntHno: dziś cołq dob'f dyiuruJ• 
STpitcl Im. dr Starl ingo, ul. Sterlinga 
l 3, !utro, tj. 11 bm., cołq dobę dytu· 
'Uje Szpile! im. dr Pirogo.Yo, Wólc.z.oń· 
ska 195, 

Dyiur poł•łnk1•·glnełcologłc1ny: od 
r,iodt. a do 20 dyiuruje Szpital :m. dr 
Jc;rdona, ul. Przyrodnie.za 7, od god7. 
2Ct do 8 dyillru je St?ital im, dr Modu· 
rcwiczo, ul. Krzemieniecka 5. 

Jutro, tf. 11 bm., od godz. 8 do 20 
dyżuruje S:o:p ital im. Curie-Skłodowskiej, 
ul. Curie·Sklodowskiej i!5, od godt. 20 
do e dyżuruje S':':pitol 1m. Curie Sklo· 
dowskiej1 ul, Curie·Skłodows~iej 15. 

Ważne telefony 
Po1otO'Ni• kotuMow• - 25.&·IA 
Miejska Kom• "ło MO - 2!53.fa 
Miejski OSredff Informacji - 15ł·15. 
Slrai Pożarna - I 

Spotkanie 
z weteranami 

Rewolucii 1905 r. 
W Domu Kultury Nauczy­

ciela przy ul. Piotrkowsk1ei nr 
137 odbędzie się w medz;elę, 

11 bm. o godz. 10 spotkanie 
nauczycieli łód1.kich z lódzk1-
n11 weteranami Rewolucji 1905 
roku - B. Gicg1erem, M. We­
sołym i A. Szmytem. 

Po spotkaniu, w czasie któ­
rego weterani podzielą się z 
nauczyc1elam1 swymi wspom­
nieniami z lat rewolucji, od­
będzie się wycieczka po Łod7.i 
szlakiem walk barykadowych, 

I a_ następnie wsl.'ólne zwied7-"· 
me Muzeum Sztuki i wysta­
w.V o Rewolucji 1905 r. 

Ze względu na jednorazowy 
i uroczysty charakter tej im­
prezy, kierownictwo DKN pr<>­
s! czlonków ZZNP o liczne 
przybycie. 

Uwaga 

Członkowie Koła Młod~cb 
Zonqd Kolo Mlodych prty llP ro­

w:cidarnia, ze pierwsze zebrc.n:e pow-o­
kC"Cyjne odbędz : e sie w ponlec:l ziatH. 
onio 12 bm„ o godz. 19, w lo.kcdu wło · 
snym priy ul. M1ckiewicia IJ, IJI pię· 
tre. 

Szczepienia odbywajq sut c:odz ennie 
w nostępujqcych punktach: p"ty ul. 
•>1otrkow.s:kiej 190, w godz. 10-17, Pró· 
chnlkc 41 - w godz. 10-17, Kroiozie~ 
w1czo 1·3 - w godz. 10-17, Sttpocka 
::1·5 - w qod?. 15-17, Lectnic.zo 6 -
w gocłt. 12-17. 

W poniedziatkl. środy ł p qtkl -
pny ul. ~z?itolnej 12 - w godi. 15-17, 

o godz. 18 

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ 
w sali teatralnej WDK, ul. 
Traugutta nr 18. 

W części artystycznej wy­
stąpią zespoły anystyczne 
WZSP z r~pertuarem regionu 
>ieradzk,ego, 

-Tegoroc1na pierwszo niedtie1a w 
Miesiącu Pogłę.bieniO Pn:yjainł f„lsłto· 
f:adtieclciej topowiodo si• ni•zwyk~ 
atrakcyjnie. 

Prał]nqc miesdcańcom nas.t~o mi• 
sua pomóc w wybone tabawy, poda· 
jemy niektóre 1 nich, bordti•j afralc„ 
cyjne. 

A Nientykl• cl&kowie 10„owiod• sł• 
TaboM<1 dlo dtieci i dorosłych w pac· 
ku 3 Maja, •tórej 9ospodon•m będ'li• 
Zonąd todd1i TPP·R. Ciytelnie. tGb~ 
wy 1comicine, gry sportow., 'lobo·#J 
dla najmłodszych, kąc:ii- literacki• tań• 
t.• - oto niHtór• t o!rcdl:cii . 

.W dniu tyll'I w pal"'ieu wystqpi, 11owią· 
c-t w nciu1m mieicie, \SO~osob•Nf Ze· 
lPół Pieśr1' I Jańca Otieti Ziemi lubel. 
dciej. Poc1ątff festjnu • goch. '· 
~ W parku 19 Stył.1nie1 w Heleinowie 

l>owit •i• b~ri.my od god1. 14. o„ 
gianh:e.torem c.ięści ert}'1tyc1n.i b4tłbie 
Okr49owy Z.wiqzek CechóN. W progro-­
mie pnewid1ione są wys\41py ieipolów 
pieśni 1 tońco, r:obowy dla ll!iorosłych 
1 dzieci oroi sr:ereg innych cielcaw/ch 
"i•5pocłr:ionff. 

/j. W Pcrr'.cu Ludowym na Zdrow'u o 
godz. tt rozpoctną si- urociystoici 
dołynkowe. W cu;ici artystyc1nej od­
będą się popisy 1e1połów #iejskich 
M spótdtielnl p1odukcyjnych i l'Gl. 
Od'będq się równie-i wyst~y lódtkich 
pnodujących tespołów świetlicowych. 
A wieczorem tańce. 

A Pn.yjemnie będii• moino równieł 
spędzić c:tas na tereni• wystawy cbioł· 
kowic?Ów l'OD pny ul. trOdlo'Nei. Po• 
'la róinymi ciNowymi okazami wan:rw 

I owocó-N cz:e'llajq na9 tu jeuc1e Inne 
ni~s.pod1ianki. Jui od .god:z. 10 odby„ 
waC się b~zie wielki boi drie::ięcy. 
Rciinoło1orowe uarpecz.ki, mu1yłi:a, toń• 
C• - Wł?y~tka to pnepfałane wydępa• 
mi artystyc1nymi gworontuje nastym 
milusińskim · prz1j•mne spędzenie 11.Hku 
godrin na 'wieiym powietnu. 

Wojewód1fra Rodo Zwią~•ów Zawo­
dowrch, będąca orga.niiotorem . gos-. 
poC.:anem tej ~abawy, n:e 1apomniato 
równiei o słCN"Uych. Od god1. 16.30 
efo 19 odbywać si~ będq wyst„py t•· 
~połów mandolinistów, 1•spo!ów pieśni 
a tońca i wiele innych atrokcjł. 

6. A tero-i coś dla miłośników do­
b„ej ks '. qiki. O godz. 11, w alei Pa-r· 
l<.owej ro1poc1nie si• zorganizowany 
przez „Dom Książki" wielki kietmasi:· 
kslqi:ek autorów radzieckich. Na kier• 
menu będ1iomy mogli taopat·iyć si4 
w niejedno już od downa poszukiwo· 
ne przez nas dzieło. Sprz-edai ksiqtek 
oc!bywać soę będzie do godz. 18. Dlo 
naszych najmłodszych od godz. 11 do 
lA pttawidziany Jest nodlo i>rogrom 
rr;, ,,Dzieci dla dził!!ci" w wykonnnit1 
zespołu dzieci i: Okręgowego lwłqz„ 
ku CechóN. 

Na 1ciermasru spotkamy się ówniei 
populomyml ortyslomł opery 1 teo-­

trów łódzk ich, którzy po godz. U 10-

gwarontujq nom miłq I wesolq rotryw­
•ę. 

Jak więe widz imy, Imprezy n-!edzlelne 
tc.po,,..iadajq sl41 ciekawie . żvczymy 
w ~c wJzystkim wesołej iobowy. 

RA. 

Pracownicy pol!lzukiwani 
Wykwallfikowanyrb monterów do t,nstaJ;icjl 
sani~rnycb l centralnego ogrzewania, spa­
waczy aulogenlcznyeb I elektrycz.nyrh z Kil­
kuletnią praktyką l.lltrudnl zaraz t,ódikle 
ZJednoc:zenie Instalacji Przemysłowych w f,o. 
dzi, ul. Wólczańska 158/160. Z&loszenia do 
działu kadr. 1996-K 

PracowntkÓw ole wykwalifikowanych na 
strażaków, kierowców z I kat. oraz prarow­
ników do warsztatów samochodowych -
tokarz7 metalow;vch. podwoziowcńw, spawa­
~'" pomoc kowala I silnikowców zatrudni 
natychmiast Lódzka Kwnenda Straży Poiar­
nej. Zgłoszenia przyjmu1e bezpa§rednio od­
dział kadr w t.ndzl, ul.· Sienkiewicza or 5~ 
pokój 16 łub pośrednio Urząd Zatrudnienia. 

Kalkulatnrów budowlanych na pełny etat 
7,aangazuie od zaraz Miastopro,iekt - ł.ńdi. 
Uposażeme wg zarzadz PKPG nr 132. Zgło­
szenia przyjmuje dział k.adr w t.odzl. ul. 
Więckowskiego 13. 1997-K 

Księgowego na stanowisko zastępcy gł k$lę­
gowego przyjtną Zakłady Wsrobów DrZf'\'11• 
oych. ł,ódż. ul. Koperuika 11. Z&k1s1Pnia 
przyjmuje dział kadr. 2008-K 

2009-K 

i\lurarn i odpowiednlm przygotowaniem fa­
chowym I praktyką zaani:ażu 1e Budowlane 
Prtcdsięblorstwo Powiatowe w Gorzowie 
Wlkp. Uposażenie wg układu zbiorowego 
w budownictwie Sprawy zakwaterowania do 
omówienia na mleiscu Zgłoszenia k1erowac 
pod adre~em BPP Gorzów Wlkp„ ul. Ko· 
syuierów Gdsńskicb l!I. 2000-I< 
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• , • Siłci przyJazn1 

NA ZDJĘCIU: frugment mul'ÓW r<:remla. 

Wł. Bortnowski 

r. łęboko sięgają tradycje 
U naszej przyjażni, tradycje 

braterstwa polskiego 1 rosyJ­
skiego rurh11 robotniczego i 
rewolucyjno - demokratyczne­
go, tradycje wspólnei walki 
naszych narodów o wolność i 
postęp. 

Zawsze I wszędzie, gdy na­
ród nasz toczył bój o wyzwo­
lenie społeczne i narodowf' -
walka ta byla nierozerwaln ie 
związana z wyzwoleńczymi 
zmal(aniam1 wielk1e)lo ludu 
rosyjskiego, bohaterskiej ro­
syjskiej klasy robotnicze). 
partii bols1.ewickiej, z pomocą 
Zwią1ku Radzieck;ego. 
Komuniści polscy · zawsz„ 

twarz zwracaE na W$chód. 
Twari i serce. Tam, w Kraju 

Rad, szukali natchnienia. 
bolszewików uczyli się 
ci.yć i zwyciężać. 

Od 
wal• 

Ludzie radzieccy obalili ca­
rat, pierwsi uznali nasze pra­
wo do niepodległego bytu. 
stworzyli nam warunki samCJ­
dzielnego istnienia. 

· 11 lat temu A1·mia RadziPl'­
ka niosła n.am wolność. Oni 
- pt'Zyjaciele radzieccy ka1-
mlli nas, kiedy byliśmy głoa­
r1. Oni odziewa!t . k ie<ly by!<> 
nam zimno.Oni służą nam du­
s:aj przy jaźnią, pt·zykladem J 

pomocą serdeczną. 
Dziś każdy dobrej wnll 

człowiek w Polsce wie, że tam 
na Wschodzie znajdu1e s1i:: 
najlepszy nasz przyjaciel. Wie. 
że Związek Radziecki, to nasz 
b rat, gotów do udz1eleim1 
wszelakiej pomocy - w bll-
rlown ictwie, w obronie na-
szych granic. w utrwaleniu 

Poznajemy czasy szwedzkieeo „potopu" 
naszej niepodległo~cl. 

Dlatego kochamy braci ra­
dzieckich. 

• * • 
Technik budowlany Aleksy 

25 lipca 1655 r, szlacheckie We wrześniu 1655 r. na prze- dz.ie pochodów i niebezple- Kuczkow pochodzi z Miń­
pospolite ruszenie kapi- kór zdradzie magnackiej góra- czeństwach bitew uczyli się ska. Jest rówieśnikiem Rew<>­

tulowało pod UjŚ<!iem i uzna- le chwycili za broń i zapocząt- miłośei do ojczyzny. Wodzem Jucjl Paździ ernikowej. Do 
ło „nowego pana" - króla kowali wojnę partyzancką z tym był Stefan Cza1miecki. Je- l-'olski przyjechał wiosną 1950 
szwedzkiego Karola X Gusta- na.ieźdźcami. go najlepszymi żołnierULml - roku. W Piotrkowie wyrasla­
wa. 18 sierpnia wielki hetman Pożar tej wojny rozprze- chłopi - ochotnicy i drobna, łv wówczas pierwsze kontur.v 
litewski Janusz Radziwill u- strzenil się na cały kraj. Na z.agrodowa szlachta. v.-ielkiego kombinatu. Spotkać 
całował ręke królewską, ogła- jej czele stanął bohaters.ki do- Obraz walk ze szwedzkim mogłeś towarzysza Kuc7,k<J­
szając „wieczysty" związek wódca z tych co „nie z roll i ,;potopem" przekazał nam wa wysoko, na przęsłach bu­
Litwy ze Szwecją. nie z soli wyrośli", lecz w tru- Sienkiewicz. Pod urokiem je,go dowy. W watowanej kufajce, 

powieści pozostajemy i dziś. 11• czapce odchylonej na t.vl 
----------------------- Lecz obraz wielkiego artysty głowy - spokojny, zrównow.i­

Burmistrz marzeń 
niezaplanowanych 
Znam pewnego bard:m porządnego, pełnego zapalu 

i entuziazmu młodego cztowieka, któ111 jednak - o 
dziwo - coraz częściej stroni od czynu. Mówić, kreUić 
pickne i - co ważniejs~e - r;eclowe p!nn11 potrafi, ale 

d 10/an1c•11 co.~ u 1 .cpo ttietęgo. Pr~11c is11qlem po ted11 
pewnego razu do muru i putam: - Powiedz mi, bracie, 
ja.k to z tym jest? Gadać gadasz, ale żeb11 coś z twoich 
organi:acyjnych planów w11szlo, to już nie bardzo. 

11-lachnąl ręką, skrzywił się, jak po occie siedmiu zlo· 
dzie1 i powiada: 

jest jednostronny. Nie doce- fony uczy! robotników 
niał on znacr.enia udz;.aJu w p:otrkowskich, jak spajać że­
walce szerokich mas ludo- bra szkieletu W.Gnoswnej hal\ 
wych, które byJy głównym orodukcyjnej. Był u nas przez 
bohaterem, obrońcą naszej dwa miesiące, przez marzec 1 
niepodległości zwycięzcą kwiecień. Z końcem kwietnia 
„niezwyc.'iężonego" do owych przyjechał do Lodzi, zwiedza! 
cwsów Karola X Gustawa. nasze miasto. 1 wówczas to, 
Trzechsetną rocznicę walk wędrując po bruku łódzkim 

ze szwedzkim potopem po- zaszedł do parku Ponia­
winniśmy uczcić również 1 w tnwskiego. Na cmentarzu tol­
ten sposób, że sięgniemy do nierzy a-adzieckich, polef(lych 
l teralmy obrazującej ten o- \I' walc!' o W\" .wolenie mi~ e­
kres. i:O miasta, na jasnei, marmu-
Chcę więc przypomnieć kil- rowej płyc;e odczyta!: „Star­

ka wa'rtościowych pozycji be- szy Je,itenant gwardii Dmitrij 
letrystycznych i popularno - Sjergie1ewicz Kuczkow". Brat 
naukowych, wydanych pr.t.ed Aleksego. Rodzina wiedziala, 
paru laty, a poświęconych że młody Dmitrij, plastyk z 
tym odległym od nas c1.asom 1 zawodu, zginął gd:1Jieś w Pol­
wielkiej zdrady i wielkiego sce. Dopiero pn Jatach spotk.t• 
bohaterstwa. li się bracia. Jeden oddal na 

Właśnie lódzcy literaci tiemi łódzkiej swe życie. Dl11 

tycznie ucz}"ć. Roszkiewicz, 
krępy, z brzuszkiem, krótk.1 
przystrzyżony, sięga w pew­
nym momencie po teczkę I 
wyjmuje książkę. 

- Wiesz - powiada - ten 
Owieczllun, to mądry czlo-
w1ek, zna robotę partyjną. 
Czytam „Sprawy dnia po­
wszedniego". U nas z tą r•>­
botą, rozumiesz, to jakbys 
wi echeć po rżysku c1ąg11ąl. 
Pchamy ten aktyw l pchamy 

ludzie nawet sporo s ię 
nauczyli, zdobyli doświad­
czenie - a tam (tu Ros7.­
kiewicz podrapał się w e;lowę) 
- w gromadach ciężko. se­
kretarze nie ciągną, z samo­
<lzielnością organizacji sh1 bo. 
Cr, sądz:sz, może by tak zro­
hi ć. Jak Martynow u Owiecz­
kina? Trochę ludzi z powia­
ru zwolnić - tu sobie dam.v 
radę - i na wieś, na stale, 
n'Pch tam popracują. Pomo­
głoby. Tam w gromadzie 
wszystko się decyduje. tam 
trzeba najlepszych. Co my­
ślisz, !(dyby tak posłać kilku 
cz!onków Komitetu? 

• • • 
D ziś w Jackowicach na wrze­

śniowym wietrze kołysq 
się wysokie łodygi kukurydzy. 
Sooro tego. hektar przy hek­
tarze. Kilka miesięcy temu 
rozmawiał ze spóldz1elcam1 z 
Jackowie towarzysz Chru91.­
c:ww. Tłumaczy! im wagę l 
7.naczeme siewu kukuryd~y. 

Mówił: - Je<It chcecie je~ 
mięso, siać wam trzeba kuku­
l'ydzę. Wyjaśniał spółdzielcom, 
na czym polegają korzyS<:i 
plynące z uprawy kukurvdt.J". 
Mówił Jak gospodarz, WRŻ);I 

ka7.de słowo, pr-tekonywai, 
Uumaczył, 

Skorzystaliśmy z tych mą­
drych rad. Skorzystały spćl­
dzielme produkcyine, PGR 
$korz1·~tal chłop na 1wo1m 
gospodarstwie. 

Dziś, gdy w pole pójdziesz 
w Lowick.iem czy Sieradz-

(Dokończenie na ttr. 8) 

Jerzr lVilm11ńslii 
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7(ia.tunak-l(IN O 
Któż z nas nie słyszał o Ha­

linie Ulanowej? Kto z tych, 
którzy mieli s7.częście podzi­
wiać jej wielki talent, nie ma­
rLY o tym, by jej taniec ujrzeć 
jeszcze raz? 

Dla tych wszystkich wiel­
bicieli tańca Ułanowej mamy 
dobrą nowint:. Idźcie w dniach 
Festiwalu Filmów Radziec­
kich do któregoś z łód1J<ich 
kin obejrzeć film pt. „Romeo 
i Julia". Film ten warto obej­
rzeć nie tylko zresztą dlate­
go, że rolę Julii kreuje w nim 

Ją tdolną do oparcia się na­
rosłym w ciągu wieków prze­
sądom. Jedynie my, ludzie, 
żyjący w kraju, w którym 
bohaterstwo stało slę czymś 
zwyczajnym i koniecznym, 
potrafimy właściwie ocenić 
znaczenie wyzwania nuconego 
przez milc-ść i śmierć Ro­
mea i Julii staremu, przeży~ 
wającemu się światu". 

Tyle Ułanowa. A co mówią 
o tym filmie krytycy? Ame­
rykański krytyk filmowy, Ro­
bert Hearsson swój sąd o fil-

przygodę czterech marynarzy 
rosyjskich, którzy w wypra­
wie łowieckiej zawędrowali 
a:i: w surowe okolice Gruman­
tu - Szpicbergen. 

Drodzy Czytelnicy! W «).... 

kresie Festi~a.lu oprócz wy­
nrenionych filmów ujrey­
cie „Dzieci partyzanta", da­
lej - film pt. „Konik pol­
ny", „Stara forteca", ,,Niepra­
we - dziecko", „Na letnisku", 
,,Broszka", „Paniusie", a na­
stępnie szereg filmów już w 
Polsce znanych, których 

Scena z filmu pt. „Romeo i Juiia", 

Ułanowa, a Romea - J. Żda­
now, ale chociażby dlatego, że 
muzykę do tego filmu napi­
sał jeden z najznakomitszych 
kompozytorów radzieckich -
Sergiusz Prokofiew, zaś balet 
jest układu Leonida Ławroń­
skiego, mistrza Państwowego 
Akademickiego Wielkiego Te­
atru ZSRR w Mnskwie. 

Film jest bezsprzecznie pię­
kny, a dla polskiego widza 
ciekawa na pewno będzie 

wypowiedź właśnie UlanowPj 
oa temat swej pracy nad rolą 
Julii: „w młodej i wiotkiej Ju­
lii pragnęłam odtworzyć prze­
de wszystkim siłę ducha -
heroizm uczuć, który uczynił 

mie wyraził krótko I lapidar­
nie: „Arcydzieło na miarę 

„Romea Julii". Szeksoir. 
gdyby 'żyt, muslalby być 
wdzięczny radzieckim reali­
zatorom za laką oprawę jego 
dramatu". 

Jeśli Już mowa o Festiwalu 
Filmów Radzieckich, niespo­
sóh pominąć milczeniem filmu 
opartego na powiPści W. Ko­
czetowa pt. „żurbinowie" 
Film ten został zrealizowany 
na podElawie drugiej części 
powie ·C'l wspomniBnt!t;O auto­
ra pod tym samym tytułem. 
Powieść jest „sagą" rodu ro­
syjskich i radzieckich stocz­
niowców. 

wznowienie przyjmiecie na 
pewno z radością. 

Cóż: by Wam jeszcze powie­
dzieć o !ilmach radzieckich, 
które wejdą na nasze ekrany? 
Chyba to, że oprócz filmów 
fabularnych ujrzymy jeszcze 
wiele filmów dokumental· 
nych, wchodzących w zakres 
cieszącej się olbrzymią popu­
larnością w Związku Radzie­
ckim kroniki filmowej noszll· 
t'ej tytuł „Nowości dni" I chy­
ba je;;zcze to, ze r'e.~liwał Fli· 
mów Radz1eck1ch trwać będzie 
do 9 października. Ale warto 
już dztsiaj zaopatrzyć się w 
abonament, który pozwoli bez 
trosk i zmartwień odwiedzać 
po kolei wszystkie łódzkie ki­
na, oglądać wszystkie filmy 
radzieckie. 

- E, też sobie :znala.zle§ kłopot. Widzisz. ja jestem ta­
ki trochę slomiany ogień - w11myśtić wymyślę, zaczq~ 
robić zacmę, ale jak natrafię na opory, wqtpliwości, 
achy I ochy, rozmaite „niezaplanowana" i „nie ma na 
ro.zie kredytów", to ma.cham szybko rękq. Taki już mam 
paskudny charakter, 

- A paskudny - potwierdzilem chętnie. Ciągn!ll ~ 
lej: 

naukowcy uzupełnili jedno- ;e~ wr>lności. Drugi dla jej si• 
stronny obraz Sienkiewicza I ły I dobrobytu służy! naszym 
pokazali wkład prostych lu- ludziom swą wiedzą I do­
dzi - chłopów. plebsu miej- świadczeniem. Pomagał nam 
skiel(o i zal(rodowej szlachty na ziemi łódzkiej budować 

Zgubiłem • m1ersz 

Miłośnicy podróży l przy­
gód przeżywają prawdziwą 
ucztę duchową oglądając 
film pt. „Na bezludnej wy­
spie". Jest to film kolorowy 
przedstawiający autentyczną PIOTR GOSZCZYJQSKI 

- Wiesz, wyobrażam sobie czasami, te jestem bur­
mistrzem. Burmistrzem jakie.gaś tam miasta w bardzo 
dziwnym kraju - co tylko pomyślę z sen.'lem, to się i od 
razu robi. Wszystkie marzen-i.a, nawet te z dziedzin-y 
kultury, zostają zrealizowane. Natychmiast! Nazwano 
mnie nawet z tego powodu „burmistrzem marzeń nie­
zaplanowanych". Ze niby manę o tym, czego nie ma 
w planie. Zabawne! Czu to życie nie może i nie powinno 
planów k.orvgować?! Ale - nachylił m\ się do ucha -
spróbu.Ję raz jeszcze. Myślę mianowicie„. 

Zaslucha.łem się. Mówić to on umial, nap„awdę 
umiał. Widzia!em już OCZ1Jma wyobraźni wielki, ch.oć na 
razie skromnie urządzony Klub Młodych Tworców. Wi.­
dzialem, jak do położonego w centrum mia.•ta Lokalu 
ciągną grupki plastyków i urzqdzajq tam swoj!l stalą 
wystawę. Jak pojawiają się na ściana.eh artystyczne fo­
tografie wykonane przez filmowców. lak wesoła brać 
aktorska przygotowuje pierwszy występ. Słyszałem so­
czysty baryton Mieczyslawa Klimka będqC1J istną ozdobą 
wieczoru wokalnego. Przysłuchiwalem się z zapartym 
tchem dyskusji. Mówili jeden przez drugiego - mlodd 
filmowcy, literaci, muzycy i aktorzy zupełnie niespo­
dziewanie o plastyce. A potem na odwrót - ptastyC'l/ 
mówili o filmie. żeby bylo sprawiedliwie. 

I widzi.alem jeszcze jak do Klubu Młodych Twórców 
coraz gromadniej zaczyna ściągać młodzież ze szkól i fa­
bryk. Jak na pokazach filmowych, wieczorach autor­
skich, otwartych dyskusjach. i referatach uczą się ko­
chać I rozumieć s:rtukę dziesiątki i setki jej miłośników 
t entuzjo.stów. Ba, widzialem nawet jak cara.z to silniej 
zaczyna. do Klubu przekonywać się sta.rsze pokolenie 
twó-rców i pnychodzić tam nie tylko na. dyskusje, ale 
i po prostu Po to, aby spotkać się i pogada.ć w wesołe;, 
rześkiej, pełnei to.palu i świeżości a.tmosfe'l'ze. 

Dalej już nie pnmiętam - by!o tego dużo, tak dużo, 
że wreszcie ocknąlem się z zadumy i zapytałem glucho: 

- No, dobrze, a co z tego jest już zrobione? 
- Zrobione?/ - Mój rozmówca nagle posmutnial. 

- No, cóż - przy Wy<Uiale Propagandy ZŁ ZMP 
powstała specjalna Komisjn do Spraw Twórczości Mlo­
dyclt. Rozpoczęto Tównież st<"ania o lokat. Starania 
trwa;ą od dawna - na razte bei skutku. Komisja też 
istnieje ladne parę mieslęcY, !\Ile, że na okres waka­
cyjny zawiesił.a. swoją działalność. Ale jutro, pojutrze, 
. ~podziewam się pierwszego zebranin - ~estem. uważasz, 
w tej komisji. Co z tego wyni knie nte wiem - dotqd 
nic pewnego ni e ma. Ale na mnie już czas Biegnę. 

r pu•zedl A ja inyślalem jeszcze - pr<eclez to u nas, 
to Pobka jest tym dziwnym krajem, w któr1Jm wszyst­
kie rozsądne marzenia stają się rzeczywistośclq Każde 
z nich 1est sprawą czasu, niekiedy lat, ale czy to, to wła­
śnie, mimo że spraw kultury dotyczy, musi czekać tak 
dlltgo na swoją reatizacje? I nie umiałem na to odpo­
wiedzieć chociaż prawie glowę gotów bytbym połoi11ć, 
że jednak można rzecz zatatwić I '"zecz :>ędzie zata.­
twiona. 

Potem przypomnł.ał mi się „burmistrz marze1\ nieza· 
pJ,a.nowanych" i na krótko, na bardzo krótko przestra­
szylem się o swoją glowę. 

P . S Już po napisaniu tego felietonu koledzy z re­
dakcji podsunęli mi wcale chytra myśl - a może by, za­
mm sprawy Lokalowe srę pozalatwia, wprosić się Taz cz1!. 
drugi do jakiegoś z klubów fabryrrnwh" Przv ok'l7.i1 
zle>pie się aż trzy sroki za ogon: zacznie się coś robtć, 
zobaczy jaki odd~wic;k wywalają między~rodO'Uiiskowe 
dyskusje wśród mtodzieży twórczej i nawiąże się bezpo­
§rednl kontakt ze środowiskiem robotniczµm Co o !tim 
sądzicie koledzy z Komisji do Spraw Twórczości Mło­
dych? 

w d:1Jieło obrony nasa;ej njepo- nowe życie. 
Raz 
w noc nasyconą parą 

• • • dległości państwowej w la­
tach 1655-1658. 

z pMeml'k dymu oplatających lampę 

Wł&dysław Rymklewfez w 
powieści „Rycerze I ciury" po­
kazał dzieje chłopskiego rot­
mistrza „Michałka", który ze 
skromnego młynarza przeisto­
czył się w dowódcę chłopska -
mieszczańskiej partyzantki na 

Było to przed kilkoma ty-
godniami. Odwiedziłem 1 

!'ekretarza Komitetu Powf;i. 
towego w Rawie Ma70wiec.­
kiej tow. Jana Ro.~zktewicza. 
Pod wieczór się mtalo. M1el!-

z popiołu ro~sypanego na tomiku Lel\mlana 
z ciszy drzemiącej w zakamarkach pokoju 
powstał wiersz. 

Powtarzałem go przed snem jak pacierz 
ufałem pamięci. 

śmy razem pńjść do lan11 . 
Rooz.kiewicz spóźnll się, był Pomorzu. 

Bano 
zaginął ml cdzleł Obraz chłopsltich walk, to­

czonych na południu Polski 
dał Stanlsla.w Czernik w po­
wieści „Uniwersał Czarniec­

na zebraniu gr<>madzkiej c-r­
gamzacji partyjnej - z k.ln.a 
trzeba było zrezygnować. 
Siedzieliśmy w fotelach ,._ 

ook małego stolika. W komi­
tecie było już pusto. tylko dy­
zumy za ścianą. R<>zmaw1ali· 
śmy o tym t o owym. O żni­
wach, komitetach zalożyciel­
sk1ch, o szkole partyjnej, ie 
trzeba by zacząć su: systema-

w poSpienneJ knątanlnłe matkJ 
w zmęczonych krokach ludzi 
Idących z nocnej -i:mlany 

kiego". 
Przywódca wojny party-

zanckiej doceniał siłę chlop­
skiej masowej ruchawki, a 
równocześnie nie wierzył w 

(Dokoticzenie na str. 6) 

„ Zofia Lorenlz 

Szpital polowy nr 4 *) 

- Siostruniu, do mnie, do mnie, pro­
sz.ę, na mi nutkę ... 

- Masz tobie! Który tam znowu? 
Aha, Pelc. No, czego chcesz? 

- Ten Baranowski, siostro, ma on 
gorat.-zkę? 

- Nie, a bo co? 
- A bo on tak paskudnie gada.„ 
- Do ciebie? 
- Nie do mnie wcale, Ino tak ... pod 

siebie. 

w stuku otwieranych okiennio i sklepów. 

Zgubiłem wiersz 
zgubiłem wiersz 
lecz nie taluję tero 
wcale. 

- Cóż to on takiego paskudnego 
gada? 

- P roszę siostry, wstyd na wet po­
wtarzać ... 

- No? 
- A to, pr06zę siootry, ,,babskie 

gówno·•. 
- Rzeczywiście nieładnie. 
- Same słowo, proszę siostry, jest 

- można powiedzieć - i często w u-
żvc1u i mkogo nie d?.iwi, ale on. sio­
stro, powiada „babskie" gówno ... 

- A próbowałeś z nim wszcząć roz­
mowę? 

- A bo to spojrzy na czl11wieka? 
Odisąd go tu p1'Zynieśli , to się uJr,żyl 
tyłk iem do góry. gębę w poduchę I 
tak leży . Nie iest au czasem, pt·uszę 
s10S\l'y, w tyłek trafiony? 

- Ależ nic podobnego. A w tej po­
zycji leżeć me pnwimen. CLekai, .1a 
zaraz zrobię z nim poraidek. Słuchaj­
cie, Ea ran owski! 

- Czego? 
- Nie możecie tak leżeć. Odwróc!· 

cie no s i ę 1 popatrzcie na mnie. 
- Co się tam patrzeć, przecie sio­

stra już nie pan1en1rn. 
- Glu pt wy ;acyś Jesteście, Bara­

nowsk1. 
- Pewnie, źe głupi. Je,zcze lak! 

Zebym ja byl mądry. to dałbym ~we­
mu kapttanc.wi w mr>rdę, żeby ~1ę nn­
gam1 nii k t yl. Nie. siostro? 

- Chyba nie! Wydawało ml się, 
że 1esle~c i e i:oln1erzem ... 

- W tym cala r7ecz, że mnie się 
też tak wydawalo. Alem się pomyhl. 

Możecie ~1ę sami pudźw1gnąć? 

- Przecie, że mogę 

- No, to 1uż Tylko powoli. P•1prn-
w1ę wam poduszkę. boście z nie] Bl'>e 
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wle co zrobilf. Nie mówił wam ko­
mendant, że macie spokojnie leżeć? 

- Mówi!. 
- A wy co wyprawiacie? Wstydl 
- Wstyd iest, owszem 
- Jak będę m1ala chwilę wolniej-

szą, to pogadamy .. , 
Ale ta woln iejsza chwila to byl !uż 

wieczór 1 goy zajrwla pod „tró1kę", 
Baranowski spal. Spal także lezący 
obr>k. Ambroziak. Natomiast Pelc k•­
wal na mą porozumiewawczo. Gay 
pndeszla, poprosił, żeby przysiadła na 
chwilę . 

- Już wiem - mówi! po cichu -
o co się rozchodziło temu Baranow• 
skJemu. 

- No, no'!' 
- Jali pr>szli w rozsypkę, to jelch 

kapitan dał mu walizkę t przykazaJ 
p1łnrrwać ;eJ Jak oka w gloWie, bo -­
mówi! - ważne w niej Jakieś papt"­
ry nosi, pułkowe A także samo pie-

. n1ądze, też ,pułkowe. I żeby Od me.go 
daleko nie odchodził, bo mogą się ubdJ 
zgubić ... 

- No, t zgubili się? 
- Przecie. 
- I tę walizkę zgubił? 
- A właśnie, że nie, Niósł ją, 

niósl... 
- Ciężka byla? 
- Nie. Dziwiło go to trochę, ale 

sobie myślał: lepiej . Ułożyli się spać 
w ch1lupie w jednej wsi. Samol<>ty 
wyszp1 egnwa!y, zaczęły grać prosto w 
nich. Chłopa ki pr.vskaly z chałupy 
bez okna, byle prędzej. A on precz 
z tą wahzką. Aż tu Jak nie gruchnie! 
Ale. że go przysypało ziem' 1, to po 
malej chwili wylazł cały, Patrzy, a 
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wa!Jzka leży rozwarta, a w niej nie 
żadne pułkowe papiery ani pieniądze, 
jeno futerko damskie, lekkuchne jak 
pu~h. szare 1 miękkie. 

- To on tego futerka jak oka w 
głowie mi ał slnec? 

- Ano, na to wyszto, siostro! 
- No, to ja mu się me dziwię, te 

Klnie. 
- On ta nie tylko tego kap1tan11 

klnie! Powiem, siostro. w sekrecie. 
On samego ministra wojny od 
dz.iwkarzy prrezywa ... Co siostra na 
to powt? 

- Mme się zdaje, że ten Baranow-
ski wie, co mówi·. · 

- Ja też tak sobie uważam. Zły 
on jest -okropnie, -ale chłop z głową; 
widać od rązu, pros1,ę s10stry. Jak 
ten Ambroziak mu przygadał. że jest 
pewno komunista, to on mu na to, że 
dziś me potrza być komunistą, żeby 
prawdę poznać. I w tym tyż ma rac,ę, 
bo każdy przecie ~idz 1 , że panow ie 
z rządu naród wydah na rzeź. a sa~ 

ml pnwvjeżdżali, a .teszcze meble ze 
so.b& wzie01, aie, siostro? Powmno to 
tak byc? 

• • • 
Pytania, pytania ... Pytania I refle,k-

sje, odprysk.i spraw zasadniczych, de~ 
cyd11jących o klęsce niezrozumiałej, 
gdyby ich me znać... Refleksy boha­
ters twa l rozpaczy obok ma ło~ci du­
cha, której mesposób było nieokreśli~ 
wtedy zdradą ..• 

") K1lqika Zalłl lorentz ot. .Szpital pcl<IW1 

nr ił" uko1oło 11~ ostatnlo no o6flcach 'C~ 1ęgo~ 

sk lch ('""'fd. MON. 192 r.). K.al"lwQ opow1•śc1 IQ 

przeiydo nutorkt w 1ednyrrt te Hpltt1ll po•owycn 

Oow6dztwo Okrttu Warszawo Ne wpr.eśmu 1939 r. 
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Wiele słyszeliśmy w ostat.. 
nkh czas.ach o ogromnych, 
niekiedy wprost oszolam'ają­
cych moili\\•ośc:.ach zw:ąza­
nych z zasto;;owMiem izoto­
pów prnmknkltwórczych w 
licznych g.alc;zlach n.suki, 
tochn:ki i życia codz!en:iego. 
Dz:ęki pcmocy ZSRR dy3po-
11uje.'lly już preparatami z 
pr'(Jmieniotwórczym kobaltem 
Co-GO, cezem Cs-137, węglem 
C-14 i innymi. A w nied;ile­
k:ej przyszło~ci pcsiad~ć bę­
dz'.emy potężne żródło wielu 
j2>Ctopów prcm'.eniotwórczych 
- re<;ktor jqdrowy. 

Dzi~i.:lj ~potkamy się z pro­
m:ea'.otwórczym izotopem ko­
ooltu Co-60, u.pcz<;żonym 
przez naszych uczonych do 
pr<:cy przy wykrywan'u wad 
w dużych odlewach metalo­
wych. 

Tajemnica 
kobaltowego 

prąci ka 
zab!eramy ze sobą 1;cmlk 
Geigera - Miillera. Przyrząd 
ten b<;dzie nam sygnalizował 
,.pykaniem" obecność promie­
ni gamma. W tej chwili pro­
m:eniotwórczy kobalt drzemie 
w olowlanym więzicni11, mimo 
to od czasu do cz.asu docho­
dzą nas ciche „pyknięcia" 
licznika. Nawet grub.a war­
stwa ołowiu nie jest w sta­
nie pochłonąć całkowicie pro­
mieni gamma. 

Zrkł.ad Radiologii Przemy­
słowej Instytutu Elekt rotech­
n'kl zn~jduje !>ię w W:irsza­
v:le. W jecnym z jego labora­
toriów zabi~talowany został 
apgr.it do had.wia odlewów 
metalowych - defc!<to; kop. Nad skrzyn:ą ołowianą 
Z::i chwilę jeden z praCO\\"ni- wznosi się metalowa kolwnna 
ków naukowych Z~'kladu, podtrzymująca, nlczym ramię 
kandyd~t nauk te~hnicznych dźwigu, ołowianą kulę - gło­
inż. M<:c'.ej R:ldwan, z:ip.ro- w!cę defektoskopu. Głowica 
w:idzi nas do tego laborato- ta wykanana jest z ołowiu, z 
rium, gdzie b<;dziemy mogli tym jednak, że z jednej stro­
zobaczyć pn:cę kobaltu Co-60. ny posiada ona wylot osłonię-

- Czy nie moglibyście po- ty jedynie cienką płytką me­
k.Jz:oć nam, jak wygląda ów talową. W czasie pracy defek­
mag!czny kobalt Co-60? - toskopu, gdy we wnętrzu glo­
m..-racamy się do inż. Radwa- wicy tkwić będzie cylinderek 
na. kobaltowy, promienie gamma 

- Niestety, jest to niemot- będą mogły przez ten wylot 
l'we. Preparat z promienio- wydostawać się swobodnie 
twórczym kobal<em wygląda n.a zewnątrz. Cienka płr:tka 
wprawdzie „n::i oko" n:ezbyt metalowa nie stanowi bowiem 
grai.nie: je.:;t to maleńki cy- , dla nic~, pra.ktycmle rzecz 
linderek 0 długości i średnicy · biorąc, zadnej p1-:ieszkody. W 
okDl:o 10 mm, ale z.a to drze- ten sposób głowt<:a. aparat~ 
m;e w nfrn potężna i ni€bez- Jest cz~ w rodzaJU la.tarm, 
p~eczna sifa. Promien:e gam• w.ysyla1ącej Vf o~reś~on.ym 
ma, jakie wysyła promienic- kierunku strumień n1ew1dz1al· 
twórczy i1otop kobaltu, są nych promieni ~amma. Gło· 
niebezo'eczne dla zdrowia i w.ca połączona Jest ze skrzy• 
życi.a -l~dzkiego. Dlatego t~ nią ołowl.aną pri.y pom<>o/ 
kobaltowy cylinderek musi- elastyczne~o wę&a, przez. kto­
my trzvmać w potężnej , ry, z chwilą uruchomiema a­
rk,·zyni olowi.anej. Gdyby cy- p'lratu, prze-sume się kobal-
linderek z promieniotwór- towy cyLnderek. 
c,:ym kobaltem uwolnić z o- Ostatnie przygotowania do­
ławianego więzienia, położyć b'egają końca. Laborantka 
na „\\·olnym p0wietrzu", kładzie na posad~c~ kliszę 
wówczas czlowiek n;e mógłby fotograf'.czną, owiniętą w 
zbl;żyć się do niego na odle- c&amy papier, a następnie u­
glc~ć l>J ;ż.szą niż 90 m. rniesz~za n:i kliszy od!~ 
Schodząc do laboratorium, metalowy, który za chwilę 

Kibir mn alo~ 

JUBILEUSZ 
A wi~c szykuje sf.ę maly j~biteusz: W tych dntach 

pc;.ypada d.;ieoiąta rocznica mo3ej pierwszej po­
dróży w roli kibica. Jeszcze wówczas nie bł'l? Wlók· 
niar:a, o lidze pi!karskiej ani siychu, cale mie3sce pod 
!óc!:::kim s!ońcem zająl boks. Meczów bylo co prawda 
niewiele, ale gdy dochodzito do zawodów, teatr na. Ja­
f'acza sprarniat wrażenie obleganej twierdzy. Jakoś tak 
się d:iwnie wówczas ukladal11 losy bok.su, że zaczynat 
on swą powojennq karierę w teatrze. Może dlatego, że 
zawsze wśród aktorów mial ten sport szczególną popu­
larność, a może I dlatego, że tkwi w nim coś niczw11kte 
teatrnLnego. W kaM.ym razie Melpomena żadnym g~s­
tem nie dawała znaku, iż ze wspólżvcia z bokserami Jest 
nie<Udowolona. Ptę§ciarze bądq jej wiekuikia wdzięcz­
ni ;;;a tę gościnność udzieloną w czasie, gd11 nie mie!I 
dachu nad głową, a hala na Wid.iewie nie została je~z­
cze dla boksu „odkryta". 

Gdzie§ w połowie wr.ie!nła gruchnęla wieść, :te bok­
ser::11 lódzc11 wu.1eżdżajq na mecz do Poznania. Na owq 
epokę byla to niemal równie tajemnicza i wróżąca cl.ile· 
siqtki prz-11gód wypra.rna, jak dzi.ś na Antarld11dę. Prz11 
tym Pozna1ł ;e~c.i.e dumn.ie nosil tytuł kolebki i tremu 
tias:ego pięściarstwa, Łodzianie jechaH więc do jaskini 
lwa. Ba, ale któż wr.tpH w ich sukces?t 

Chcia!em być ~ia.dkiem detronizacji Po.znania, Dz!§ 
-Orvni to nader prataicznie i nie ma w sobie an\ krzty 
heroi;;:mu, ale kto I pamięta te wojaże rozdygotanymi 
wagonami zaprzężo~mi do dy,hawicznych tokomotliW, 
oceni determi.na.cję 1

mego postanowienia. Pociąg mial 
ode3ść w sobotę mno o dziewiątej. Mecz blJI WlJZnacw­
ny n<'lzajuirz na jedenastą. Na Dworcu Kaliskim zjaW'l­
łein ~ię o siódmej ż:eb11 -zająć w11oodne miejsce w prze­
dziale. Podstawi~ pociąg o ósmej. Nawet stopnie wa­
gonów byl11 jUż zajęte. Ale przecid się dostałem do 
jednego z trzech wagcm.ów towarowych, zamyka3ących 
waż pociqgu. Rusz11tiśm11 pewnie w poludnie. W Pozna­
niu stanqlem w niedzielę o 16. Sytuacja byta wlaściwie 
dość oryginalna. Za .podzinę miał ode1ść pociąg w 
stronę Łodzi. Do miasta\ nie było na.wet po co iść, Mecz 
się dawno skończy!. Ate\ w11nik? W tym sęk. Jak wra­
cać nie dawied<iawszy #.ę nawet o wynik? Ruszylem 
na 'poszukiwanie !ódzk.ich bok.serów. 

Pierwszym, którego wre-szcie spotkałem, byt Marcin­
kowski. Plastry na tw<I<TZY i WlJrllz oczu wystarczy! do 
odgadnięcia wyniku jego walki. Niezręcznie jakoś b~lo 
zapyta.ć. Ate w parę chwil później przed hotelem po,a-
wU się Józio Pisarski. 1. 

- Ile wygraliście? - rzuciłem wtante. 

w odpowiedzi wykona! w\a.domy Nch wskazującym 
pakem, ludzqco podobny do salutowania, choć zgoła co 
innego oznaczajqcy. Znałem ten gest. A więc przegra­
liśmy. Slowo po słowie wydobylem pełną prawdę. Nie 
była najprzyjemniejsza. 5:11 opiew~ końcowy wynik. 
Skończyły się sny o detroni.zncji po.zmańB"kiego bolvsu. 
Trzeba bylo wracat. Nieśmła!o za.r11z11kowalem wpro­
szenie się do samochodu bokserów. Pis<1<rs/Qi na slowo 
„samochód", dostał dz\-umych. błysków w oczacn. 

- To tf'amwaj konny - w11cedzU. - Jech.a.IUmy 
16 godzin. Wraca.m pociqgiem. 

Nie wyprowadza.Iem go z błędu co do nyb koki ów­
czesnych kole!. Miałem partnera na ca!q na.stępnq dobę. 
Na dworcu poznańskim w pewnej chwiij podbiegi do 
nds m.aly, zamorusa.ny btcndynek. 

- Panie Pisarski, panie Pisarski - zaworo!. - Nlech 
pan idzie za mnq. Wprowadzę ~ do wagon1.1 na Łódź. 
Jeszcze ca!y wotny. 

PoszliMny_ Matec nie p!'Zesadzał. P!sa.rsk.f podziękował 
mu uścisk.iem Tęki. Ja też. W ten to sposób prenalem.„ 
Janusza Kasperczaka, w 4 !a.tG później mistrza Europy. 

I oto wlaśnie ten cal11 jubileusz. Przypominam o nim 
kibicom krzywi(łcym się, źe III kta.sa pociągu do War­
szawy ma twarde ławki. Trochę inaczej niż dziś jeździ-
1.o się na mecze IO lat temu. Zniknęt11 już z na.szyci& 
szyn zartretywwane żó!wie, odgrywające rotę pocią­
gów. Tylko mistrzów Europy nie co wieczór spotyka stę 
na nas211ch dworcach. Siedzą w czystych., wygodnych 
§wietiicacli, czekajqc na swoją kotejkę sparringu z Pi· 
sarskim. 

Hej, łza się w oku kręci - jak mawia! poeta. - Ale 
jakiż by to by! jubileusz bez !:11 wzruszenia Dztesi~ć 
lat ... By!o się kiedyś mlodym, drogi Józiu, prawd11.? ..•. 
Ale nasza pasja sportowa pozostała wciqż młoda. Mi­
mo owych lO lat. 

GŁOS ROBOTNlCZ~ 10 września 1955 r. (nr 216) 

podda się badanklm. .Jest to 
zawór kotła parow~-0, który 
zosta.n:e prześwietlony pro­
mieniami gamma. W czasie 
pracy defekloskopu w labora­
tariwn nie powinno być „ży­
wej duszy". Chowamy się za 
gruby mur betonowy. Pracą 

defektoskopu kierować będzie 
laborant z odległości przy po­
mocy odpowiedniego urządze­
nia. 

Uwaga! Zapala się czerwo­
ne światło. Promienie gamma 
przystąpiły do pracy. 

Po zakończeniu prześwietle­
ni.a wracamy do laboratorium. 
Klisza wędruje do wywoły- Niektóre irzeczy to zaczyna-
waeza. . . 

- Jakle korzyści daje za- Ją się ,zupellnie z.wyczajnie, a 
stosowanie promieniotwórc;ie- kończa tak, że coś okropnego. 
go kobaltu do badanLa jako- Nikt by n.aiwet nie przypu­
ści odlewów metalowych? - szczał, bo jakby przypuszczał, 
pytamy inż. Radwana. to by zUJpcłnie inaczej :z.rolJ.ił. 

- Dotychczas w przemyśle Ostatniego dnia waikacji 
metalurgicznym stosowano w swbkalem na podwórlku Miet­
tym celu głównie promienie ka. &edł do fryzjera i miał 
Roentgena. Jak wiadomo, mię- całe !ll"(lć zroty-ch. 
dzy promieniami gamma i - Na co ci tyle pienięd'Zy? 
prom'.eniami Roentgena nie ma _ pytam. 
ja~dejś zasadniczej różnicy. 
Promienie gamma są t-0 wła- - Na porządnego fryZJjera, 
ściwie promienie Roentgena o bo ja nie chcę za tanie pie­
bardz.o krótkiej fali, a co za niądze wyglądać, jak tlie wiem 
tym idzie - o wielkiej prze- co. 
nildiwości. Promienie gamma, Wiec ja ?Ja.raz. poleciałem do 
wysyłane przez kob.alt Co-60, domu i dotąd mamę męozy­
są w stanie prześwietlać pły- łem, aż mi też dala 5 złotych. 
ty stalowe o grubości do 200 I .po.s'21l.iśmy ria,zem z Miet­
mm. Aby osiągnąć to samo k.iem. 
przy pomocy zwykłej apa.ra- Niedaleko naszej bramy 
tury rentgenowskiej, należa- spotkaliśmy Tomka, który 
loby użyć napięcia kilku mi- <>Zedł do nas. Jak się dowlP­
lionów woltów, co pociąga za dział, gdzie idvemy, to prosił, 
sobą duże trudności technicz- żeby na niego chwilę za<:zeka<': 
ne. Aparatura tak.a była-by 1 też wt'iócił z pięcioma :>:łoty­
bardzo kosztowna i uci.ążliiwa mi. 
w obsłudze. Do tego porządnego fryzjera 

Tymczasem zdjęcie zostało nie było blisko. A było tak 
już wywołane. Mokrą jeszcze c..i:rasz.nie gorąco, że po pro­
kliszę oglądamy pod światło. stu trudno było wytrzymać. 
Oho, widać ciemne plamy. W A ·na .kiażdym rngu stała bud­
tyoh miejscach zawór kotła ka e; lodami. 
parowego posiada wewnętrzne Tomek powiedz:lał, że ma 
wady. m.aijomego dobrego fryzjera, 

Drobna, niedostrzegalna na który ~ ostrzyże za 4 złote. 
oko rysa lub pęknięcie, ma- Możemy osrzczędzić po 1 zlo­
leńki pęcherzyk powietrza na tym. Oszczędność, to jest baq:• 
wnętrzu odlewu - wszystko dzo dobra rzecz. NMvet na 
to może w wielu wypadkach jednej zbiórce mówi:li, że kto 
stanowić przyczynę awarii. W oszC?.ędza, to może sobi€ po­
wielu gałęziach przemy:;lu, w ziwolić na jakąś przyjemność. 
szczególno~ci w przemyśle 
chemicznym., liczne procesy :-- No, wlaśnie - . mówi 
technologh:zne przebiegają M1eitek .- moi.emy sobie ku-
pod bardzo wysokim cLśn~e- I p.{: lodow. . . 
n:em. W aparaturze która ma Tomek się zgodz1ł z M1et­
być przystosowana ' do wy- kiem, a ja .się g;godziłern i z 
trzymywarua wielkich ciśnień, Mietkiem, i z Tom~i~ bo 
wymagana jest n.ajwyższ.a j.a- mama. 7;3Wsze mi. ka21.e .'1.. ko­
kość wszystkich jej części: od legami zyć zgodn:e. Kupiliśmy 
drobnych śrubek począwszy, sobi.e 3 wafle i skręciliśmy do 
a skończywszy na wielkich ZtlAJOmego Tomka. 
kotłach i rur.ach. Ale na tej ulicy uipał był 

Dzięki zastosowaniu pro- jes'l.cre większy, Pewnie dlate­
mieni gamma, kontrola jako- go że drzewa rosły tu rza­
ści wyrobów metalowych sta- d.zl<!j. A budek z lodiami stało 
je się niezwykle prosta. Cy- Jeszcze więcej. Mietek ciągle 
linderki z promieniotwórczym oc:erał pot z czoła, a wreszcie 
kobaltem odd.'ldzą z.atem na- pow:edział: 

szemu przemysłowi nieoce- _ .Jak mamy iść do taruze-
nlO'lle wprost uslugL go fryzjera, to lepiej od razu 

Mgr W. STAJłZTRSKI chodźmy 1do Spółdzielni Fry­
zJerskiej_ Tam biorą m strzy­

Humor 
żenie tylko po 3 złote. 

Zaodzlliśmy się z nim od ra-
i zu. Maja babcia mówi: „Zgoda 

buduje, niezgoda rujnuje", a 
starszych zawsze trzeba słu­
•:hać. ·1 mowu kupil..śmy po 
waflu. 

Po~!śmy do tej spółdz.ielnl. 
Upał stawał się coraz większy 
i więk.-<'Zy. Chyba to było „o­
bet-wanie Słońca", bo laik jes-t 
duży de5zcz., to się mówi „o­
berwanie chmury·•. W pewnej 

Wszystko 
przez te upały! 

chwili Tomek poc7JUł, że na 
pewno dostanie porażenia i 
umrze. A Mietek powiedział 
do mnie, że a.ie możemy du 
tego dopuścić, bo wszy«tko 
byłoby na na:s. Więc ku:piii­
śmy jeszciz.e po jednym wat.lu. 

Tomkowi od razu zrobiło się 
lepiej, ale musLeliśmy usiąść 
na lawce i naradzić .się, bo juz 
nam wstało tyl:ko 6 zi<l'tych. 

Na dwa 01Sbrayienia starczy~ 
łoby. Długo nie mogliśmy się 
zdecydować, który z nas ze­
sta·nie Il. nieostrzyżoną glową. 
Mietek woz.ora1j zbit niechcący 
szybę i jak mówił nie mógł 
robie po1lwolić na nową roz­
pt-awę z rod:>.icami, bo co za 
często - to ni~ idzie na zdro­
w;e. Ja i bez szyby dostałbym 
lante na pewno, bo z moim oj­
cem to 1:iartów me ma. A To­
mek miał takie zapusz:c;zone 
wtosy, że gdyby się z taką 
gtową zj1awił w szkole, to pail'l. 
kierownik postawiłby ao z 
dziewczynami. 

Mietek iznoiwu wpadł na do-o 
bry pomyel. 

- Na kaidego :z na.s wypa­
da po 2 zł. To jest po pół 
i;trzyżenia u tego Tomkowego 
fryz.jera. Skoczę po nożycZ.:d 

i do połowy ostrzyżemy s:ę 

sami. A na dokoilczeme póJ­
dziemy do znajomego Tomka. 

Mietek poleciał do domu, 
przyniooł nożyciki. Znaleźliś­
my dobre miejsce w la:mkach. 
Trochę było ciasno, ale nie 
zrażaliśmy sie trudnościami. 
Naj,pierw Tomek oot:rzy.gl 
mnie i Mietkla. Potem ja o­
i;trayglem Tomka i poprawi­
łem broche Mietka, bo wyglą­
d!ał jakoś dziwnie. Po~em 
Mietek chciał ieszcze popra­
wić Tomka i mnie, ale robLo 
się póżno. Baliśmy się, żeby 
fryzjer zakładu nie zamkn~ł. 

Tomkowego uiaiomego wca­
le nie zastaliśmy. Właśnie kil­
ka dni temu wyjechał na 
urlop. A ten co był, to tylko 
na nas "1>Qirzał i lak się za­
czął śmiać, że iaż mu łzy :1. 

ooi.u leciały. Obra:ciliśmy się 
i wysrz1iśmy stamtąd, ale by­
liśmy tak :mnartwi.eni, aż się 
v;suyscy ludzie za nami oglą­
dali. 

Tomek radził, żeby iść do 
nich. Jego brat ma maszynkę 
do strzyżeni.a włosów. Trochę 
tępa, ale trudno, żeby się tyl­
ko zgodził nas osti~, bo nie 
lubi tego robić. 

KUlliliśmy 3 duie wafle po 
2 złote, żeby go wprowłdzić 
w doobry humor. Już nam nie 
było wcale gorąco i napr.awdę 
chcieliśmy te Jody dać Tom­
ka br;itu, ale t'OZ'Plb51JC:z.ały 
się szybko i musieliśmy je co 
chwila obli11.ywać. A potem 
Mietek powiedział. że to nie­
hi.gienicmie dawać takie ol:>li­
zane lody, 'bo na języku mogą 
być bakterie. Więc 7Jjedliśmy 
do reszty te Lody, chociaż nam 
już woale nie smakowal:y. 

Tomka brat, jak nas tylko 
zobaczył, to powied;ział: „O, 
rany!". Ale nawet .się nie ka-

zal długo IPl"Osić. Tyliko ma­
szynka była sbrasz:nie tęp.a. 
Bolało wiEtCej :niż to lanie, 
które dostałem od mamy. 

I czy to jest sprawiedli­
wość? Lanie dostałem tylko 
ja. Tomka wybronił brat. 
Mietka sbras71nie !I'OZbolał 
br~uch. .Jego mama myślała, 
że on Uffit"Ze i upiekło mu się. 

Ja tvlko padłem ofiarą. I z.a 
co? Czy to mej.a wma, że jesz­
cze są takie upały i że jest 
tyle budek z Jod.ami? 

Z pom:ętniko pechowego lacka 
przepi~.oła 

Hanna OŻOGOWSKA 

Kiedy Anlioś Chamula w 
przeddzień założenia we 

wsi spółdzielni produkcyjne] 
wyjął z szafy trzy pękate fla­
szki spirytusu, Magda z miej­
sca orzekla, że to stracony 
grosz. 

Austriackie gadanie! 
Jeszcze sama ćpać będziesz 
chlebuś z tej mąki! - proro­
kował żonie Antoś. I zaczął 
lać sok w butelki z taką sta­
rannością, jakby szło nie o 
kolor trunku, a o życie jednej 
z jego spasionych krów. 

Dobrał, łyknął na próbę. 
Podrapało w gardle, jak dia­
beł obcasem. Więc z więk­
szym JUZ animuszem huknął 
na babę, by stół rychlej na­
krywała i bocz.ku nie skąpiła. 
Gdyż będzie miał gości, że nie 
w kij dmucha!! Tyla, Dyla i 
Dygudaja. Najgorliwszych we 
wsi członków komitetu zało· 
życielskiego i - jak go doszły 
słuchy - kandydatów do za­
rz?.du mającej z ich inicjaty­
wy jutro powstać spółdzielni 
produkcyjnej. 

Ze zgryzoty wYChylil drugą 
szklaneczkę. 

Kiedy Magda, jak przykazał, 
wyszła do kumy na pogwar­
kę - golnął z nudów po raz 
trzeci. Choć przyrzekał sobie 
•am '"lie zaczynać. Ale bo tez 
spóźniali się mili goście„. 

FRASZKI 
Tadeu11z Gicpier 

Do wstydliwej 
Rumieni się, rumieni na dzień ły1iąc razy -
bo wie, że z rumieńcem bardzo Jej do twarzy. 

Bywa 
Czasem zdarza się taka 
pomoc sąsiedzka, 
która. czyni clę oJcem 
cudzeiro dziecka. 

Horacy Safrin 

O pewnym kompozytorze 
Muzyk ten nJekupieckie zgoła ma zwyczaje: 
co pożyczył u zmarłych, to żywym odda.Je. 

Ryuard Doroba 

Prawdziwa enola 
Prawdziwa cnota krytyk się nie boi. 
jeśli silny u nią stoi. 

Nies'Zczęśliwa 

Rok za rokiem mija, 
dotąd jest niczyja. 

O 'Zarozumialcu 
Bywa tak, że czlowiek zdrowy 
dostaje zawrotów &Iowy. 

młode, jak to tera piszą, ka­
dry wyrabiały„. No. za te ka­
dry! 

- Znów przekąsimy - ma­
rzył żując gruby płat boczku 
- i wtedy Im w oczy wygar­
nę. Niejeden, powiem, hul­
taj psy na mnie po wsi wie­
sza. Niby, żem nieuświado­
miony element, że podkuła­

czony, że tylko swej kabzy 
patrzę. A ot, jaki ze mnie e­
lement! Macie tu plany starej 
melioracji, o którą we wsi, 
gdy wójtostwo znieśli, pies 
z kulawą nogą nie zadbał! Do­
tąd je u siebie chowałem, mo­
głem jeszcze czekać ale 
daję! Przejrzyjcie, złoci, pod­
sumujcie, co i jak z ich po­
mocą na wspólnej gospO<iarce 
ulepszyć. Byście jutro na ze­
braniu innych do spóldzielni 
swą gospodarską rzetelnością 
zachęcić mogli... 

Okolo północy w marzenia 
te wtargnął przez okno rudy 
łeb księżyca, a przez drzwi -
rozeźlona Magda. 

- No i co, ty pieroński 
rozpijaczu7 Białych myszy 
rychlej ~ię doczekasz nlż o­
nych gości! - wrzasnęła na 
widok pustej litrówki. - Ku­
ma wywąchała, że te cholery 
zara po kolacji spać poszły! 
Ano, widać gwiżdżą na ciebie 
i twój spirytus! 

tu walnął się ~ rozmachem w 
pier.J - wierzę! Wierzę, że 
schlam jak nieboskie stwo­
rzeme tego Tyla, Dyla i... jak 
mu tam„. Dygudaja ! On, du­
reń, idzie tu i myśli, że ja go 
z dobrego dla spółd:cielni ser­
ca ... Wedle melioracji ich za­
pus1.czonych gruntów... A ja 
na niego, zwyczajnie - szust 
- haczyk z przynętą! Aby tu 
przylazł i do flachy się przy­
piął. A potem na czworakacb 
przez wieś wracał, przy chło­
pach na księżyc szczekał, ko­
bicie swej pokazał, gdzie ra­
ki zimują! Zniszczę ich, o­
śmieszę... I kto jut.ro będzie 
się kwapić do spółdzielni, któ­
ra lamignaty i moczygęby za~ 
kladają? Hę? 

- A toś się wyl:>ral\ - Ma· 
gda ze złości aż pod boki si~ 
ujęła. - Ba choć gdzie tam 
Dygudaiawi do lepszych go~ 
spodarzy, ale uważanie dla 
swojej baby ma! A żaden po­
rządny chłop, choćby palę na 
amen zalał, ślubnej kol:>ity nie 
pobije! 

- Jakby się dobrze spił, to 
pobije! 

- Nie pobije! 
- Pobije! 
- Nie pobije! 

- Nie? - zatrząsł się z 
wściekłości Chamuła. - No, 
to zara, wiedźmo, zobaczysz! 

- No! Spróbuj powie­
dzieć, że Warszawa nie 
podoba ci sią. 

Siła przyjaźni 
- Oni, bracie, przychodzą 

- rozmyślał - a ja im pod 
nos spirytus i boczek! Jak u 
bii;kupa. No, ździebko się, ni­
czem dziewuszka przed *lu­
bern, pocertują. Za to później 
- kijem ich od stołu nie od­
pędzisz! 

- ot ciemna baba! A niby 
samego proboszcza w rękę ca­
luje! - zgorszył się Antoś. -
Toś ty nigdy nie słyszała, że 
wiara czyni cuda? .Ja zaś -

I sprał ją tak, że pół wsi 
zbiegło się na jej wrzask. 

Nawet Tyl, Dyl i Dygudajl 

TADEUSZ SŁUPECKI 

- Czy bez deszczu moż11a 
szybko rosnąć? 
- W żadnym wypadku. 
- A warszawskie domy? 

1955._ 

- Masz tuż jakąś pamiąt­
kę z Warszau:y? 
- Owszem .•• 

(Dokończenie ze str. 5) spokojna 
pewność 

kiem, chłopi mówią: - Ku- cięs.twa. 

jest przyszłość 1 
ootatecznego zwy-

Rozrywki umysłowe kurydza to dobra rzecz, 

• • • 
Tłk! Kiedy mówimy o każ­

dym nowym sukcesie, 
myśl nasza biegnie ku przy­
iaciołom radzieckim. Myśl 
młodego inżyniera, który koń­
czył szkoły w Moskwie, a dziś 
pracuje w fal:>ryce łódzkiej. 
Myśl tkacza z Zakładów im. 
Marchlewskiego. który pracu-
;P metodą mz. Kowalewa. 
Myśl działacza partyjnego, 
który korzysta z bol!actwa do· 
świadczeń KPZR, z zaws?.e 
:i;ywej nauki marksizmu-leni­
nizmu. 

Tak! Nie ma doslownie dzie­
dziny życia politycz;nego, go­
spodarczego, kulturalnego, w 
któreJ pomocna dłoń bracl 
radzieckich nie wspierałaby 
naszych wysiłków. 

Ich przemysł, ich rolnictwo, 
kh nauka i ikultura - to dla 
nas pomoc i przykład, 

Uprzemysławiamy kraj, 
dźwigamy wzwyż nasze go­
spodarsLwo rolne. Bez ich ra­
dy byłoby to niemożliwe. 

Pamiętamy słowa towaTZy­
sza Bułganina: - „Naród pol­
ski może być przekonany, że 

rząd Związku Radzieckiego 
nadal rozszerzać będzie współ­
pracę gospodarczą i kultural­
ną między naszymi kraj:imi i 
ndziclać Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowe.i przyjazne.i 
pomocy w cli.iele utrwalenia 
jej niepodległości i bczpie­
czenstwa". 

• * • 
tlf poclagu jadąc):rn z War­
V"I szawy spotkalem towa .... 
rzyszkę, która przez miesiąc 

pr.lebrwała w Moskwie i Le­
ningradzie. Opowiadała mi o 
ludziach radzieckich. Mówiła 
o tym, jacy on i jaśni, prośc: i 
spokojni. Jaśni, jak jafilla jest 
myśl, którą zmdzil Paźdz1e"· 
nile. Prości, jak prosta je;t 
przyjażń ludu. Spokojni, jak. 

• * • 
Spó~rzmy na nasz kraj. 

Zmienia się z dnia na 
dzień, rośnie. r spójrzmy na 
naszych ludzi. Zmieniają swój 
li.raj I zmieniają siebie, rosną. 
Bo kroczymy tą samą dro!(ą. 
na którą przed laty wkroczył 
Związek Radziecki. Drogą 

slu~zną i jedyną. Drogą, któ­
ra utwierdza nas w przekona­
niu, ze piękne d z i ś Kraju 
Rad I jego obywateli będzie 
słonecznym j u t r e m na­
szej Ojczyzny, nas samych I 
naszych dzieci. 

ANDRZEJ STAJAN 

- Wypijemy po jednym na 
rozgrzewkę - dumał dalej, 
wysączywszy czwartą szklan­
kę - przekąsimy i do intere­
su. Tak a tak, powiem, mieli 
mnie jutro dobrzy sąsiedzi na 
tym zebraniu założycielskim 
do zarządu spółdzielni wysu­
nąć. Bom też statut za wami 
podpisać umyślił, a że człek 

dawniej wóitował, to i rzą­
dzenia ludźmi zwyczajny i 
pieczęci do góry nogami na 
papierku nie przyłoży. Ale się 
zrzekam. I sam za wami, a 
jakże, przemówię. Aby się 

~~----------------------------------------------~· 
Poznajemy czasy 

szwedzkiego „potopu" 

WVKRESl.ANICA ILUSTROWANA 

Z vrrro•fm <>biafoloJqcych macte<>ie Roi:wiqionle rebusu i dnlo U 11-
P.lfCfłł rysunków, naleiy wylc.reślić wszyst-. n1a br.: 
lde litery, wchodzące w skład nazwy 
ptaka. 't-ilustrowo.nego w mniejszym pro­
Jlokącle . 

litery pozosfołe. ezytone razem, utwo­

SPORTOWIEC KOCHA SPORT 
(S.porto-wiec-lroc-h-os-port). 

(Dokończenie Ze str. 5) wydarzen. Znajdujemy tam rzq ro1wiqIOflie. 
. . Te.rmin nodsyłonia ro1wiq1alii • 

Nazwisko osób, które wy1osowoty no~ 
grody blqikowe :r.o mz.wlą10„fe rebusu, 
podamy w następnym nume-ae uGłolu 

Tygodn:o''t listy Czarn1eck1egQ do króla, I 16 wn•inia br. 

rela<:je Jemi<>łowsk.iego o bo- -----------------------------

~:~;!~m P::r~~~~~s;z:_ ~~ „ Ił • ~ 
ce Warszawy I wiele innych _ 
rela<:j~ i „zeznań" świadków 

ty<:h burzliwych czasów. 

moc obronna szlacheoklegu 
pospolitego ruszenia. Wezwal 
więc chłoDÓw do obrony kra­
ju. J.aki oddżwięk znałazły u­
niwersały Cc;amieckiego 
wśród chłopów - o tym do­
wiadujemy się z kart powie­

. §ci Czernika. 
Sylwetki; Cmrniecklego 

przedst.awiają młodzi absol­ pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej M. Makarczyka 
Praoowntcy naukowi Uni- wenci Uniwersytetu Łód"Zlkie­

wersytetu Łódzkiego, prof. go, mgr Kuchowicz I Spierat­
Bohdan Baranowski i dr Zo- ski w broszut-ze „Stefan Czar­
fia Libiszowska opublikowali niecki - pogromca. Szwedów" 
w 1952 roku historie walk ze wyd.anej przez wyd. MON w 
szwedzkim „potopem". Cieka- 1953 roku. Tą pozycją powin­
wa ta książka nosi tytuł: Ili w:nteresować sie przede 
„Walka. narodu ()Olskiego z wszystkim miłośnicy hisLorii 
najazdem szwedzldm". wojskowości. 

Praca ia składa się z dwu Wkł<id łódzkiego środowiska 
części. W pierwszej d.ali auto- literackiego i naukowego w 
rzy krytyczny przegląd wyda­
rzeń, uwypuklając wolę mas 
ludowych, w drugiej znajdz'e 
czytelnik wybór żródeł. 

Twierdzenta autorów są więc 

ilustrowane wypmviedziami i 
opisami uczestników owych 

zobrazowanie okresu ,,potopu" 
jest duży. Łódzcy czytelnicy 
powinni poznać ten dorobek, 
żądając w bibliotek.ach l księ­
garniach omówionych książek 
1 broszur. 

WŁ. BORTNOWSKI 

POZYCJA Z PARTII 

Figury aomvch 04'01 pion g4 wetmq 
udział w otoku na pozycję króla bio­
lych. Aby uniknąć wymiC1n i wygrał no· 
lychmio,t, czarne przeprowndzai:i kom„ 
binocję t. poświęceniem 2 wiei. 
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t „„ W>h3+ li 2 Kxh3. Wh6+ J, ShC. 
WxhHll 4, gh, g4 szach I motł 

OBRONA STAROINDYJSKA 

grono w iumieju 111l.-l1ynaro.dowrm 

w Ha.s.tings w br. 

Biała: Keres. 

C.ome: S10-bo, 

1. eA, Sl6 2. 513, g6 3. g3, Gg7 4.; 

0 92, 0-0 5 b3, d6 6. d4, c!5 I Gb2, 
Se4 8. 0-0, Sc6 9. Sbd2, Sxd2 10. 
rl•d2, Gg4 11, d5, Gxb2 12 Hxo2, Gxf3 
13. Gxf3, SaSI 14. h4, b5 15. Hbó 16. 

e4, 06 17. h5, ab 18. hg, hg 19. Kg21, 

16 20 Wh1, Kg71 21. ab, Hxb5 22. 

Hd21, g5 23. Hel, Hd7 24, Gg41, Hc7 25. 

Gf5, Kf7 26. Wh7+. Kea Z/, Woh1, 

Hb7 28, Wh8 I c:za<ne się poddały, 


